
T Y G O D N IK  S P O Ł E C Z N O  •  K U L T U R A L N Y

W IE S Ł A W  JA Ż D Ż Y Ń S K I

Z A P I S K I  
Z MŁODEGO
K R A J U

P rz y jec h ać  n a  B ia ło ru ś  to  n iem a l ty le  co tra f ić  do sie ­
bie. Pociąg  z naszą  d e leg ac ją  Z w iązk u  L ite ra tó w  P o lsk ich  
b iegi z M oskw y do M ińska w ry tm ie  w ie rsza  J a n k i  K u ­
p a ły , p ierw szego  poety  B iało rusi. .

P ola ły  się. łzy  m e .c zy s te  <
N a  o s tro w y  w ie rzb  rzęs is te  
1 na k r zy w e  w io se k  p lo ty ,
N a  g łu ch o ty , na ślep o ty .  '

P o la ły  się  łzy  m e  c zy s te  
N u bezdroża, drogi m g lis te .
N a  zbroczone  k rw ią  p o lany,
Z a p o m n ia n e  ju ż  ku rh a n y ... \

E ch a  m ick iew iczo w sk ie ,, ta k  p rzec ież  w y raźn e , sp la ta ły  
n a m  się ze sw o jsk im  pe jzażem , o d b ity m  w jez io rach  i rze* 
k ach , p rz e ty k an y m  d o lin am i i lasam i. A le  to były zaledw ie  
p rzeczu c ia , jak ie ś  dom ysły , m iłe  spod z iew an ia . N a s tac ji 
w  M ińsku  B ia ło ru sk im  w ita ł nas n ien a g an n ą , polszczyzną 
M iko łaj T a tu r , znany  p roza ik , a  tak że  tłu m acz  „M o ra ln o ś­
ci p an i D u lsk ie j”, B ran d y sa , L em a, C en tk iew iczó w  i J u r -  
g ie lew iczow ej. I tak  to się  zaczęło.

D ek ad a  K siążk i P o lsk ie j, a  z te j w ła śn ie  o k az ji b a w iła  
n asza  d e leg ac ja  w Z w iązk u  R adzieck im , obchodzona  by ła  
n a  B iało ru si n ie  ty le 'm o ż e  uroczyście, a le  — ja k b y  tu  po ­
w ied zieć  —  w ła śn ie  sw ojsko , ba rd zo  n a tu ra ln ie , w  n a j ­
b a rd z ie j  oczyw isty  sposób. W k sięg arn i, n ied a lek o  nasze ­
go h o telu , m ożna  ku p ić  po lsk ie  książki. Z jech a li tak że  n a ­
si p rz ed sta w ic ie le  zn an e j firm y  ARS PO LO N A  i sp rz e d a ­
w ali po lsk ą  prozę, poezję, p a m ię tn ik i, a lb u m y . S to iska, 
k tó re śm y  zdołali ob e jrzeć  — b ard zo  bogate.

W dzień  naszego n a ro d o w eg o  św ię ta , 22-go lipca , u rz ą ­
dzono w ieczó r a u to rsk i, podczas k tó reg o  w y s tą p ili n asi 
p isa rze  i b ia ło ruscy . N iezap o m n ian y  w ieczór, k tó rem u  p a ­
tro n o w a ło  m iasto , a  ju ż  osobliw ie  w ie lk a  fa b ry k a  łożysk  
k u lk o w y ch , k tó ra  — obok fab ry k i t ra k to ró w  i sam o ch o ­
dów  _  stan o w i d u m ę  B ia ło ru sk ie j R epub lik i R ad zieck ie j. 
L u d zi dużo a n iem al w szyscy d o sk o n a le  ro zum ieli po po l­
sk u , byli to p raw d z iw i czy te ln icy  naszej lite ra tu ry . O po­
w ia d an o  nam , że ludzie  ci p o tra f ią  p rzem ie rzy ć  d z ie s ią tk i 
k ilo m etró w , aby  ku p ić  naszą  książkę. P rzy zn am , że p o ­
czą tkow o  w y d a w a ła  mi się ta  in fo rm a c ja  n ieco  p rzesad zo ­
n a , u nas ta k  się  po k siążk ę  n ie biega. W ątp liw ości roz­
p ro szy ł nasz  w spó lny  w ieczór a u to rsk i. T ad eu sz  C h róśc ie- 
lew sk i, c zy ta ł sw ój p rzek ład  w ie rsza  J a n k i K upały . I led ­
w ie  ty lk o  p o w iedzia ł p ie rw szą  zw ro tk ę  — „A k to  ta k  śp ie ­
szy p rzez  b ło ta , p rzez  k n ie je ?  A co to  za tłu m  tam  na 
p o lu  g ę s tn ie je?  — L ud B iałej R u si?  L ed w ie  te  słow a p o ­
w iedzia ł, a ju ż  hucza ły  b raw a .

Nasi b ia ło ru scy  koledzy od p o w iad ali p o lsk im i w ie rsz a ­
m i w ich p rzek ład z ie . Jó ze f S iem ieżon , p ro feso r a n g lis ty ­
ki, poeta , k ry ty k , a  ró w n ocześn ie  tłu m acz  z polskiego, z a ­
p re ze n to w a ł rzeczyw iście  p ięk n y  p rz ek ład  z T u w im a, 
•wiersz em ig racy jn y , s tę sk n io n y  za sz a rą  Ł odzią  i je j u li­
cam i. A nato l W erty ń sk i czy ta ł „K o ły san k ę” łódzk iego  p o ­
e ty  J. M. K ononow icza  w sw oim  p rzek ład z ie .

T ru d n o  p rzek azać  p ió rem  tę szczególną a tm o sfe rę  n a ­
szego sp o tk a n ia  z b ia ło ru sk im  czy teln ik iem . W każdym
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Co jakiś czas napływają do mnie różnymi kana­
łami skargi na Pogotowie Ratunkowe. Ostatnio 
miałem sposobność rozmawiać z pewnym inżynie­
rem i jego żoną (nazwisko i adres znane redakcji). 
Opowiedzieli mi historię, którą po długich namy­
słach postanowiłem podzielić się z Czytelnikami...

O tóż p rzed  p a ro m a  ty g o d ­
n iam i. d o k ład n ie : sz e sn as te ­
go  lipca  1973 ro k u , zas łab ła  
n a d  ra n em  m ie sz k a ją ca  z 
n im i c io tk a . B yła  to k o b ie ­
ta  sędz iw a, b lisk a  o siem ­
d z ie s ią tk i, n ie p rz e ja w ia ją c a  
b y n a jm n ie j sk ło n n o śc i do 
h ip o ch o n d rii, u n ik a ją c a  na  
co dzień  g d e rań  i jęk ó w , to ­
też je j  g w a łto w n a  n ied y sp o ­
zycja  p rz e ra z iła  d o m o w n i­

ków  i w sp o m n ia n y  in ży n ie r 
n iezw łoczn ie  z a a la rm o w a ł 
Pogotow ie.

N ie tru d n o  p rzew id z ieć , że 
d y sp o z y to rk a  o d n io sła  sie  do 
sp raw y  scep ty czn ie . T a k  czy 
o w a k . w  pół godziny  póź­
n ie j p rz y je c h a ła  o czek iw a­
na  k a re tk a  i m łody  le k a rz  
zaczą ł ch o ra  bad ać . A k c ja  
ta  n ie  t rw a ła  d łu że j n iż trzy  
m in u ty : pu ls , ś ro d k i p rz e ­
ciw bó low e. p a rę  słów  do 
z m a rk o tn ia łe j  ro d z in y . z 
k tó ry c h  n iezb ic ie  w y n ik a ło , 
że w szy s tk iem u  w in n a  pogo­
da: skok i c iśn ień , ra z  go­
rąco  ra z  zim no, no i, rzecz 
ja sn a , w iek  też  m a  sw oje  
znaczen ie... N a ko n iec  (i na 
w sze lk i w y p ad ek ) w c isn ą ł 
■struszce .pod języ k  k u lecz ­

k ę  n itro g lic e ry n y , a le  n ie  
czek a ł ju ż  ( jak  to je s t  w . 
le k a rsk im  obow iązku  i' zw y ­
cza ju ) na w y n ik  ow ej te r a ­
pii. ty lk o  z a b ra ł sie  i w y ­
szedł, s ta w ia ja c  o p ty m is ty ­
czne racze j h o ro sk o w .

C h o ra  ty m czasem  czuła 
sie  co raz  gorzej. In ż y n ie r , 
k tó ry  je s t  w p ra w d z ie  w y­
b itn y m  sp e c ja lis ta  od  k o m ­
p u te ró w . na  sz tuce  medvcz> 
ne j zna  sie  słabo. Je d n a k że  
p ew n e, zas ły szan e  tu  i ó w ­
dzie w iad o m o ści zaczęły 
k ie łk o w a ć  m u w głow ie g ro ­
źnym  p o d e jrz en ie m . Czy ten  
le k a rz  ab y  sie  n ie m yli?  
P ogoda  pogoda, a le  c io tk ę  
boli pod m o stk iem , z d rę t­
w ia ło  je j aż po ło p a tk ę  l e ­
w e  ra m ię , m a duszności; 
p ły tk i, ch ao ty czn y  oddech  i 
n ie ró w n e , z t ru d e m  w y czu ­
w a ln e  tę tn o ; w  d o d a tk u  p o ­
ci sie. lec i p rzez  rece...

W ziął na  śm ia ło ść  i po­
no w n ie  zad zw on ił do Pogo­
tow ia. Ja k k o lw ie k  ied n ak  
su g esty w n ie  p rz e d s ta w ił 
n u r tu ia c e  ch o ra  c ie ro ien ia . 
sp o tk a ł sie  z o s tra  o d p ra w a  
i d y sp o zy to rk a  c isn ę ła  s łu ­
c h aw k ę  na w id e łk i. •-

A N D R ZE J M A K O W IE C K I

ZAWAŁ
ARTYKUŁ D Y S K U S Y JN Y

Z w y k ły  śm ie r te ln ik  p o ­
czułby sie zap ew n e  w tej 
sy tu a c ji  b ez rad n y . A le in ­
ży n ie r m is) le k a rz a  w ro ­
d z in ie  i n a ty c h m ia s t śc iąg ­
n ą ł go do ch orei. Nie t rz e ­
ba dodaw ać, że iuż p ie rw ­
sze, pow ierzchoW ne b a d a n ie  
p o tw ie rd z iło  n a jg o rsze  o b a ­
w y.

P o m ięd zy  le k a rz e m  a in ­
ż y n ie rem  n a s tą p ił  ta k i m n ie j 
w ięce j d ialog : .

— To ies t zaw ał.
— P rzec ież  m ów iłem  ci. że 

to je s t zaw ał.
— M usim y w ezw ać Po g o ­

tow ie.
— K iedy  n ie  chcą  p rz y ­

jechać .
— J a k  ja  zadzw on ię , to 

p rzy iad a ...
I zaczął dzw onić.
P rz e d s ta w ił sie jak o  le ­

k a rz . a le  nie zrob iło  to na 
d y sp o zv to rce  w iekszego  w ra ­
żen ia. T rw a ła  iak iś  czas na 
l in ii  o żyw iona  d y sk u s ja . w 
k tó re j  le k a rz  , w vłuszczą l 
g rzeczn y m  to n em  sw oie  r a ­
c je, n a to m ia s t d y sp o zy to rk a

k o n tro w a ła  go g ra d em  lo d o ­
w a ty ch  słów , p o d d a jąc  w 

w ą tp liw o ść  jego* zaw odow e 
k w a lif ik ac je .

W ątp liw o ści te  u d z ie liły  
sie w iak iś  cudow y sposób 
in n y m  p ra co w n ik o m  P ogo to ­
w ia. bo sk o ro  po u p ły w ie  
godziny k a re tk a  za jec h a ła  
w reszc ie  oo  ra z  d ru g i pod 
dom , p o ja w ia ją c a  sie  w 
d rzw iach  m łoda le k a rk a  nie 
od ra zu  rzu ciła  sie ch o re j na  
ra tu n e k , z a a ta k o w a ła  n a to ­
m ia s t z fu r ia  sp ra w c e  w ez­
w an ia .

O d b y ła  sie m iedzy  s tro n a ­
m i ta k a  m n ie j w ięce j w y ­
m ia n a  zd ań :

— I  pan  je s t  lek a rze m ?!
— T ak .
—  I n ie  w ie  p an , że P o ­

g o to w ie  n ie ie s t po to. że­
by jeździć  do każdego  w i­
dzim isie?!

— B ardzo  p a n ia  p rz e p ra ­
szam  — m ów ił g rzecznie  le ­
k a rz , tra c ą c  pow oli z im na
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A N D R ZEJ

G R U N

TROSZCZMY 
SIĘ, 
RODACY.• • •

Pracujemy, budujemy, pomnażamy, wdrażamy po­
stęp i automatyzację, inwestujemy, planujemy per­
spektywicznie w produkcji, kulturze i życiu prywat­
nym, modernizujemy, szkolimy, kształtujemy, eks­
portujemy, wymieniamy i nawiązujemy. I to są pa­
rametry, które wyznaczają nasze miejsce na mapie 
Europy i świata. Na mapie współczesności. Są to 
drogi do jutra dostatniejszego, do Polski bogatszej,
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W IE S Ł A W  G A R B O L IN S K I  — „ K o p e rn ik " (olej).
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ZŁODZIEJE
POMIDORÓW

S p ra w o z d aw cy  sąd o w i 
c zaso p ism  k u ltu ra ln o -sp o łe ­
cznych  co raz  częście j u b o ­
le w a ją  n ad  d e g ren g o lad ą  
św ia ta  p rzestępczego . („S ty­
low y  w łam y w acz  z d a w ­
n y c h  czasów , g d y b y  o b ro ­
b ił p i ja n e g o  gościa na  u l i­
cy, p rz e s ta łb y  s ię  liczyć w 
ś ro d o w isk u  ja k o  fa ch o ­
w ie c ”). T o „ K u ltu ra " .

R an g a  zaw o d u  złodzieja  
u p a d ła  w id oczn ie  tak  nisko, 
że ju ż  n ie  ty lk o  sp ra w o z ­
d a w cy  sąd o w i b iją  na a la rm , 
a le  n a w e t publicyści sp o łe ­
czno-obyczajow i w y ra ża  ją 
sw ó j n iepokój. („S y tu ac ja  
je s t  tak  zła, że p roces w y ­

k o le ja n ia  p rz e s tę p cy  w  z a ­
k ład z ie  k a rn y m  jeszcze  s ię  
p o g łęb ia”). T o  „ P o lity k a ” .

C o pisze na ten  te m a t 
„ P ra w o  i Ż y cie” , lep ie j n ie  
w sp o m in ać , n a to m ia s t  w a r ­
to  zacy to w ać  po ra z  w tó ry  
„ K u ltu rę ” : „W  p o d z iem iu  
k ry m in a ln y m  sze rzy  się  
c h am stw o  i tęp o ta . W ś ro ­
d o w isk u  g in ie  re sz tk a  m o­
ra ln o śc i i z an ik a  n a w e t 
sp ra w ie d liw a  1 p ra k ty c z n a  
zasad a , że o k ra d a  s ię  ludzi 
n a  i bo g a tszy  eh .”

Ś w ię te  sło w a . Ś w ia t p rz e ­
stęp czy  z u p e łn ie  jak  św ia t 
u czc iw y  w szy b k im  tem p ie  
n a m  w y ro d n ie je , sze rzy  się

w  n im  ig n o ran c ja ,’ d y le ta n -  
tyzm . in d o le n c ja , u w iad  in ­
w e n c ji, b ru ta ln o ść , ła tw iz n a  
i n ieuczciw ość. R zad k o  k tó ­
r y  p a ję cz a rz  p o tra f i  dziś 
p o s łu g iw a ć  s ię  w y try c h em , 
w szy scy  u ż y w a ją  p rz e w a ż ­
n ie  łom u . D o lin ia rze  w  ogó­
le w y zb y li się  re sz te k  h o n o ­
ru  zaw odow ego, g ra b ią  ty l ­
k o  p ijak ó w . M łodzi a b so l­
w en c i z ło d z ie jsk ich  u n iw e r ­
sy te tó w , a że b y  p rz e jec h a ć  
s ię  sam o ch o d em , m o rd u ją  
w  ty m  celu  k iero w cę . Ś ro ­
d o w isk u  grozi a n a lfa b e ty z m  
w tó rn y . K ry m in a lis ta  z d y ­
p lo m em  śre d n ie j szko ły  z a ­
w o d o w ej ro z b ja  szybę  w y ­
s ta w o w ą  za 500 zł, d e m o ­
lu je  w n ę trz e  sk le p u  na s u ­
m ę  10.000 zł, by  sk ra ść  b u ­
te lk ę  w in a  w a r to śc i 20 zł. 
W y rząd za  duże  szkody , by  
m ieć  m a łe  ko rzyści. W szys­
tk o  idzie na  ła tw iz n ę , za ­
n ik a  k u n sz t i m is trz o s tw o  w  
o p a n o w a n iu  fach u , s tą d  też  
n a jp ra w d o p o d o b n ie j sze rzy  
s ię  w  p o d z iem iu  p rz e s tę p ­
czym  a m a to rs tw o .

O fia ra m i teg o  b ra k u  rz e ­
te ln o śc i z aw o d o w ej i z a n i­
k u  k w a lif ik a c ji  m o ra ln y c h  
w  ro z p ad a ją c y m  się  św iec ie  
k ry m in a ln y m  p a d a ją  n a  n a -

DRUGI ROK REFORMY
Już za nami rozpoczęcie ko­

lejnego roku szkolnego. P raw ie  
siedem  m ilionów uczniów pod­
jęło codzienny trud  zdobywa­
nia wiedzy. Nauczyciele i wy­
chowawcy, adm in istrac ja  szkol­
na stanęły wobec nowych, n ie­
łatwych zadań jak ie  w ynikają 
z kontynuacji reform y szkolni­
ctwa.

„Nie będzie to rok łatw y — 
pow iedział m in ister Oświaty i 
W ychowania Je rzy  K uberski — 
z uwagi na nowe przedsięw zię­
cia zm ierzające do podniesie­
nia poziomu nauczania, jak  też 
pogłębiania i wzbogacenia p ra ­
cy wychowawczej. Je s t l.o już 
drugi rok konsekw entnej rea li­
zacji p rogram u nakreślonego 
p jzez jiesw t. o p a rte g o  o Uchwa­
ły VI Z jazdu partii. W poczy­
naniach ty eh przyśw ieca nam 
g jn e ra ln a  m yśl: nie rezygnując 
z wysokich w ym agań młodzieży, 
a odw rotnie, staw ia jąc  coraz 
am bitn iejsze cele 1 zadania, 
rów nocześnie dążym y do tego, 
by uczynić szkolę bliższą u -  
czniowi."

H asło: szkoła w pełni odpo­
w iadająca  potrzebom  społecz­
nym , nie jest nowe. Jednakże 
od niedaw na jest trak tow ane

z  należy tą  pow agą i konsek­
w encją. I to od najniższego 
szczebla, od przedszkoli, od 
pierw szego, a przez to bardzo 
ważnego, m om entu w w ielolet­
n iej edukacji. Zm niejszenie li­
czebności k las t zniesienie d ru - 
goroczności w klasach I~IV  
w inno skutecznie w płynąć na 
bezkonfliktow e w drożenie n a j­
m łodszych do obowiązków 
uczniowskich.

N iezm iernie ważną spraw ą 
jes t stw orzenie dla starszej 
m łodzieży zróżnicow anych p ro ­
gram ów  nauczania. Wiemy 
przecież, że ok. 10 proc. m ło­
dzieży ma trudności z opano­
waniem  „norm alnego" progra­
m u nauczania. A z d rugiej stro ­
ny m am y część m lodiieży w y­
b itn ie  uzdolnioną, k tó ra  w ie­
dzą i rozw ojem  in te lek tualnym  
znacznie p rzerasta  swych ró ­
wieśników. Od bieżącego roku 
rady  pedagogiczne szkół pod­
staw ow ych i liceów ogólno­
kształcących będą mogły w 
czasie roku  szkolnego takich 
uczniów przenosić do klas 
wyższych. Ponadto zwiększono 
liczbę szkół dla młodzieży o 
uzdolnieniach lingw istycznych, 
pow stały  pierw sze szkoły o

bz y m  te re n te  szczególn ie  
n a u k o w cy  z In s ty tu tu  W a­
rz y w n ic tw a  w  S k ie rn ie w i­
cach. Ś lęczą  on i ca ły m i go­
d z in am i, d n iam i, ty g o d n ia ­

m i. m ie s ią ca m i i la ta m i n a d  
ja k ą ś  k rz y żó w k ą  cebu li, 
o g ó rk a , m a je ra n k u  czy p o ­
m id o ró w , a  k ied y  u d a  im 
s ię  w y h o d o w ać  w  k o ń cu  
n o w ą  h e te ro z y jn ą  o d m ia n ę  
w te d y  z a k ra d a ja  sie  na  p o ­
le tk o  d o św ia d c za ln e  jacy ś 
z ło d z ie je - ig n o ran c i i k r a d n ą  
o ra z  n iszczą  ow oce  w ie lo le t­
n ic h  w y s iłk ó w . P o w o d u ją  
s t r a ty  n iep o w e to w a n e , co fa ­
jąc  n a u k o w e  o s ią g n ię c ia  o  
la ta  całe.

M a g is te r  J a n in a  B a ż a n t 
w y h o d o w a ła  n o w a  o d m ian o  
o g ó rk ó w  szk la rn io w y ch ,*  o d ­
p o rn y c h  n a  szk o d n ik i. P o ­
św ię c iła  na  to d w a  la ta  
sw eg o  życia  i o to  w  ch w ili, 
k ied y  n a jle p sze  o k azy  n o ­
w e j o d m ia n y  z n a jd o w a ły  sie  
w  faz ie  d o jrza ło śc i k o n su m ­
p c y jn e j, a  co n a jw aż n ie jsz e , 
n a s ie n n e j, zo s ta ły  sk ra d z io ­
n e  w  nocy z 1!) na  20 k w ie ­
tn ia  b r. Z ło d z ie je  z ab ra li 
5 kg  ogórków , w a rto śc i r y n ­
k o w e j w  ow ym  czasie  oko ło  
200 zł. T y m czasem  sa m o is tn a  
w a r to ść  n a u k o w a  ty ch  ogerr-

profilu  sportow ym , a w m ia­
stach uniw ersyteckich  pow oła­
no klasy dla młodzieży o u - 
zdolnieniach m atem atycznych
— gdzie zajęcia z m atem atyk i 
prow adzić będą pracownicy 
wyższych uczelni.

Pow ażne zm iany będą mleć 
m iejsce w szkolnictw ie zawo­
dowym. Podobnie jak  na wyż­
szych uczelniach technicznych 
odchodzi się od obow iązującej 
do niedaw na koncepcii w ąs­
kich specja lizacji na rzecz sze­
rokiego, w szechstronnego przy­
gotow ania u łatw iającego  absol­
w entom  szybką ad ap tac ję  za­
wodową w m iejscu pracy.

W edług zapew nień m inistra  
K uberskiego od bieżącego roku 
uczniow ie p rzestaną być n a j­
ciężej pracu jącym i, bo po 10-12 
godzin dziennie. Skończy się 
zm ora w kuw ania faktów  I fak- 
cików, z korzyścią d la zdrowia 
uczniów, a bez stra ty  dla 
auten tycznej wiedzy. Zm nieJ-

■ szertłe nadm iaru  inform acji i 
faktograficznych szczegółów 
pozwoli na rozw ijan ie  um ie ję­
tności sam odzielnego m yślenia 
i rozw iązyw ania problem ów.

O nowe elem enty  wzbogaci 
się praca wychowawcza szkól. 
Ocena postaw y ucznia oparta  
bedzie o nowe zasady, zastąpi 
sta ry  „stopień  ze spraw ow ania" 
nie m ający do te j p o iy  p ra k ­

tycznie żadnego znaczenia. Na 
św iadectw ach szkolnych odno- 
ow ane będą osobiste osiągnię­
cia ucznia, np. udział w o lim ­
p iadach. Praca społeczna na 
rzecz szkoły i środow iska tra ­
k tow ana będzie jak o  konkretny  
obowiązek. Na form ow anie u - 
czniow sklej społeczności 1 ści­
ślejsze związki każdego ucznia 
ze sw oją szkolą będą mieć róż­
norodne zajęcia pozalekcyjne 
rek reacy jn e  i sportowe. 
To duża szansa dla 
w łaściw ego uk ierunkow ania  
„w yżycia” się młodzieży, pobu­
dzanie am bicji ł aktyw ności 
m łodych ludzi.

W bieżącym  roku szkolnym  
rozpoczęło działalność ponad 
700 zbiorczych szkół gm innych. 
(W ub. roku szkoły tego typu 
działały na zasadzie ekspery ­
m entu  w t 12 gm inach). Władzo 
ośw iatow e i adm in istracy jne  
podjęły zadanie bardzo trudne. 
Szkoła gm inna to przecież 
spraw a zarów no bazy m ate ria l­
nej, odpow iedniej ilościowo 1 
jakościow o kadry  nauczycieli 
specja listów  -  jak  rów nież o r­
ganizacja dojazdu dla dzieci 
m ieszkających w dalszych od­
ległościach od szkoły zbiorczej. 
W yrów nanie poziom u nauczania 
m iędzy szkołam i m iejskim i i 
w iejskim i, a to zapew nia szko­
ła gm inna odpow iednio zorga-

k ó w  ob licao n o  n a  200.000 zł, 
n ie  m ów iąc  ju ż  o  ty m , że 
zn iszczen ie  jed y n y ch  eg zem ­
p la rz y  n a s ie n u ik ó w  je s t  ró ­
w n o zn aczn e  ze zn iszczen iem  
n o w e j o d m ia n y  og ó rk ó w , a 
w iec  co fn ięc iem  n a u k i n a  
ty m  p o lu  co n a jm n ie j  o k i l ­
k a  la t .

T ego ty p u  in c y d e n ty  w  
sk ie rn ie w ic k im  In s ty tu c ie  
W arzy w n iczy m  w cale  n i e n a -  
leża  do  rzad k o śc i. N ie d aw n o  
w  Z ak ład z ie  H odow li R oślin  
teg o  I n s ty tu tu  zg inęło  oó ł- 
to ra  k ilo g ra m a  p o m id o ró w  o 
u n ik a ln e j  w ręcz  w a rto śc i. 
O k aza ło  sie, że s k ra d ł  je n ie ­
ja k i J a n  D e rk a  n a  z ak ą sk ę  
d o  w ó d k i. C ena  ry n k o w a  
ty ch  p o m id o ró w  w y n io sła  50 
zł, w ięc  sp ra w a  k w a l if ik u ­
je  sie  jed y n ie  do ko leg iu m . 
P o n ie w a ż  z łodz ie i n ie  z d a ­
w a ł  sob ie  sp ra w y  z rzeczy ­
w is te j  w a rto śc i o w y ch  p o ­
m id o ró w , to  w e d łu g  n a sz e ­
g o  p ra w a  o d p o w ia d a  ty lk o  
za ich w a rto ść  sD ożyw cza. 
T y m czasem  1 k g  p o m id o ró w  
w y h o d o w a n y c h  w  In s ty tu c ie  
d ro e a  d łu g ich , ż m u d n y c h  i 
ró ż n o ro d n y c h  e sk p e rv m e n -  
tów  ob licza  s ie  na 250.000 zł. 
N ie s te ty , n ie św iad o m o ść  
p rz e s tę p c y  c h ro n i go  p rz e d

o d p o w ie d z ia ln o śc ią  w  ta k im  
w y m ia rz e . Z am ia s t p rz ed  sa ­
d e m  o d p o w iad ać  za w y rz ą ­
d z en ie  szkody  w a rto śc i 
ćw ie rć  m ilio n a  z ło tych , o d ­
p o w ia d a  p rzed  k o leg iu m  za 
p rz y w łasz c ze n ie  z ło tych  
d w u d z ie s tu  p ięc iu .

J a k  w id ać  o k a zu je  sie. że 
p rz e c iw k o  lu d z k ie j tępoc ie  i 
n ik cz em n o śc i n a w e t  p ra w o  
je s t  b ezsilne . Je d n y m  z n a j ­
b a rd z ie j p o szk o d o w an y ch  

p rz e z  z ło d z ie i-d y le ta n tó w  je s t 
w  In s ty tu c ie  W arzy w n iczy m  
w  S k ie rn ie w ic a c h  d r R och 
D o ru ch o w sk i. A m ato rzy  k a ­
p u s ty  i ceb u li k i lk a k ro tn ie  
ju ż  p rz e k re ś la l i  jego w ie lo ­
le tn i  d o ro b sk  n a u k o w y . Dn 
te j po ry  ż ad n i o rz es tę p cy  
n ie  z o s ta li w y k ry c i. Z resz tą  
na  p rz e s trz e n i o s ta tn ic h  l a t  n ie 
t id a ło  sie  an i zabezp ieczyć  
i o c h ro n ić  I n s ty tu tu  p rzed  
sz k o d n ik a m i sp o łeczn y m i, a - 
ni ich sc h w y ta ć . R ozum iem , 
że k w a lif ik a c je  złodziei sie 
c iąg le  o b n iża ia . a le  ch vba  
n ie  p o w in n y  o o d ażać  za n i­
m i k w a lif ik a c je  lu d zi o d p o ­
w ie d z ia ln y c h  za b ezo ieczeń - 
s tw o  m ie n ia  spo łecznego .

KAROL BADZIAK

W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH:
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Rozmowa z KAZIMIERZEM KUTZEM 
ZOFIA TARNOWSKA — Tropami daw­
nych lat
FRANCISZEK LEWANDOWSKI — Raj­
mund Rembieliński, twórca Łodzi przemy­
słowej
JAN OKOPIEN: „Co oferują wydawcy” 
TADEUSZ CHROSCIELEWSKI —- o swojej 
twórczości
JERZY WAWRZAK: Harcerskie lato

nizow ana, jes t koniecznością. 
Jednoznacznie i bardzo dobit­
n ie określił to m in ister K uber­
sk i: „Przebudow a szkolnictw a 
na wsi zadecyduje o przyszłoś­
ci caloj naszej ośw iaty". Już  
w n iedalekiej przyszłości, z u- 
wagi na zm iany dem ograficz­
ne, wieś stan ie  się głównym  
źródłem  młodzieży do szkól 
średnich, a có za tym  idzie -  
do uczelni i całej gospodarki. 
D latego też w ykształcenie m ło­
dzieży w iejsk ie j m usi dorów ­
nać w ykształceniu  dzieci w 
m iastach.

W spółpraca szkoły z rodzica­
m i to rów nież spraw a p ierw ­
szorzędnej wagi. O pracow anie 
nowego regualm inu  kom itetów

rodzicielskich, za trudnien ie  pe­
dagogów w m iastach, a zastęp­
ców dyrektorów  w szkołach 
gm innych d/s wychowawczo-o­
piekuńczych — powinno pow a­
żnie w płynąć na ukształtow anie 
się właściw ego k lim atu  wycho­
wawczego w szkole 1 w miejscu 
zam ieszkania. O dpow iedzial­
ność za m łode pokolenie nie 
może być w yłącznie spraw ą 
szkoły, ale  i także rodziców -  
czyli nas w szystkich. W drugim  
roku realizacji reform y szkol­
n ictw a należy o tym  szczegól­
n ie pam iętać. To przecież po­
czątek, s ta rt, a te jak  w iado­
mo — niełatw e.

J. ŻAK

ZE ŚWIATA
#  CZW ARTA KO N FER EN CJA  

N IEZA A N G A ŻO W A N YCH
#  PRZYG O TO W A N IA  D O  II ETAPU EUROPEJSKIEJ 

K O N FER EN CJI
#  ZJA ZD , KTÓRY O D B YŁ SIĘ W TAJEM NICY PRZED  

ŚWIATEM

K iedy Czytelnicy wezm ą do rąk  ten num er „Odgłosów" — W 
ALGIERZE ODBYWAĆ SIĘ  BĘDZIE KONFERENCJA NA 
SZCZYCIE KRAJÓW  NIEZAANGAŻOW ANYCH. W ub. tygod­
niu kuinilet przygotowawczy konferencji powziął decyzję, w pro­
w adzającą w skład w  ipy stałych członków 9 dalszych państw . 
T ak więc liczba uczestników znów się rozszerzy. Je s t  to m iarą  
roli. jak ą  w świecie spełn ia ruch  krajów  nlezaangażow anych.

K onferencja algierska jes t czw arią. Trzy poprzednie odbyły 
się: w Belgradzie w 1961 roku, K airze w 19flł roku oraz w L u- 
saco (Zam bia) w 1970 roku.

K ierunek  n ' zaangażow ania w polityce zagranicznej krajów  
tzw. trzeciego ś.viata zaczął się krystalizow ać w latach pięćdzie­
siątych. kiedy to powstało wiele niezależnych państw . Na ich 
czele sta ła  przew ażnie burżuazja narodow a, k tóra nie chciała się 
łączyć z żadnym i ugrupow aniam i państw  im perialistycznych, ale 
też obaw iała się zbliżenia do wspólnoty krajów  socjalistycznych. 
W ten  sposób powstała „polityka n lczaangażow ania", a  w ażną 
ro lę w je j  krystalizow aniu  spełniło spotkanie  przedstaw icieli
29 krajów  Azji I Afryki w 1955 roku w Randungu. 1 choć. sp o t­
kan ia  tego nie wilcza się do chronologii konferencji -  p rak tycz­
nie dało one początek -uchowi uiezaangażowanych. Z każdym  też 
rokiem  ruch ten  nabierał znaczenia w walce * Im perializm em  I 
kolonializm em , a pojęcie „nlczaangażow ania" otrzym yw ało now ą

treść. Dziś — z perspek tyw y m inionych la t — m ożna stw ierdzić, 
iż k ra je  te  m ają  niem ały w kład w u trw alan ie  pokoju.

K onferencja  w A lgierze zebrała się w sy tuacji ogólnośw iato­
w ej zupełnie  odm iennej niż ta, która tow arzyszyła poprzednim . 
N ie wygasły w praw dzie wszystkie sy tuacje  konfliktow e, ale  św iat 
zm ierza w yraźnie ku powszechnem u odprężeniu. Kiedy wlęo 
m niejsze jes t niebezpieczeństw o wojny, a w spółzawodnictwo 
dwóch system ów  ma przede wszystkim  ch arak te r polityczny i go­
spodarczy -  r. pew nością uczestnicy czw artej konferencji szu­
kać będą nowej defin icji n lezaangatow ania. leli obrady OBiii- 
skow ać się będą wokół oceny ak tu a ln e j sy tuacji m iędzynarodo­
w ej I skoordynow anego dzia łan ia  państw  nlezaangażow anych w 
um ocnieniu pokoju I bezpieczeństw a narodów. Dlatego też kon­
ferencja  alg ierska Jest — tn y m  w ydarzeniem  m iędzynarodow ym .

Innym  w ydarzeniem  osta tn ich  dni jest PODJĘCIE PRACY 
PRZEZ KOM ITET PRZYGOTOWAWCZY II ETAPU EU RO PEJ­
SK IEJ KONFERENCJI BEZPIECZEŃSTW A I W SPÓŁPRACY. 
Jak  wiadom o — rozpocznie się on 18 w rześnia w Genewie. Ta 
faza obrad konferencji będzie bardzo pracow ita. Chodzi p rze­
cież o w ypracow anie dokum entów , dotyczących bezpieczeństw a 
Europy, w spółpracy gospodarczej 1 w ym iany k u ltu ra ln e j — w 
szerokim  rozum ieniu tych słów. Zadaniem  kom itetu koordyna­
cyjnego jest więc tak ie  przygotow anie obrad, aby jak  n a jsp raw ­
n iej t najow ocniej toczyły się one w kom isjach 1 zespołach.

K ra je  socjalistyczne -  jak  stw ierdzono to na spo tkan iu  k rym ­
skim  -  uw ażają, że w  roku  bieżącym  Jest m ożliwe zakonczenie 
nie tylko II etapu, ale  również III e tapu  konferencji.

A leraz z Algieru i Genew y przenieśm y się do Pek inu , gdzie 
w tajem nicy przed św iatem  odbył się X ZJAZD KPCh. W ta ­
jem nicy, gdyż o fakcie jego odbycia dow iedzieliśm y się dopiero 
z kom unikatu  prasowego agencji S inhua  po zam knięciu obrad. 
Podaje on, że zjazd wysłuchał re fe ra tu  politycznego, dokonał 
zm ian w sta tuc ie  KPCh oraz w ybrał nowy K om itet C entralny.

K om unikat stw ierdza, że zjazd potępił „an ty p arty jn ą  k likę 
Lin Piao za je j zbrodnie" i wykluczył M n Plao „burżuazyjnego 
karierow icza, spiskow ca, kontrrew olucjonistę , dwulicow ca, ren e­
gata i zdrajcę  -  i  p artii raz na zawsze". W ykluczony został rów ­

nież Czen Pota, określony przez kom unikat Jako „główny czło­
nek a n ty p a rty jn e j kilki L in P iao", oraz inni.

T e fragm enty  Inform acji Sinhua oceniane są powszechnie Ja­
ko dowód, że w łonie k ierow nictw a chińskiego Istn ieją poważ­
ne rozbieżności. Napaść na Lin Plao, który  przecież swego czasu 
oficjaln ie  kreow any był na następcę Mao T se-tunga, wskazdje, 
jak  w lelkio są trudności Chin, spow odowane m aoistow ską poli­
tyką w ew nętrzną I zagraniczną.

Z kom unikatu  w ynika także, że obecnie postaciam i n r 2 I 3 
są : Czou E n-lai oraz W ang H ung-w en z Szanghaju , oceniany 
jak o  przedstaw iciel grupy radykalnej.

Pekiński ija z d  nlo zapow iada zm ian w polityce m aolstow skic- 
go k ierow nictw a. Occnll on, że obecną sy tuację  m iędzynarodow ą 
charak te ry zu je  „w ielki zam ęt", który „Jest rzeczą dobrą a nie 
złą". Ju ż  tylko z te j oceny łatwo wyprow adzić wniosek, że ChRI, 
nadal u trudn iać  będzie m iędzynarodow e odprężenie. „Jest to 
ostrzeżenie — pisze „ Jap an  T im es" — które należy mieć na uw a­
dze, gdy e r tra k tu je  się z Pekinem ".

Z pewnością najbliższy czas przyniesie pogłębienie naszej w ie­
dzy o X Zjeździć. Dziś na pewno stw ierdzić m ożna przede w szy­
stkim  to, że m io tające  Chinam i od ośm iu la t w strząsy nie za­
kończyły się.

Z innych ak tua liów  zwróćm y uwagę na:
-  BLISKOW SCHODNIA PODROŻ SEKRETARZA GENERAL­

NEGO ONZ -  K urta  W aldheim a, T rasa  te j podróży prow a­
dziła m. in. przez Tcl Awiw oraz K air. Nie znam y jeszcze szcze­
gółów rozmów, w kom entarzach zagranicznych przew aża opinia, 
że W aldhelm  pojechał na Bliski Wschód w nadziei znalezienia 
nowych dróg rozw iązania konflik tu ;

-  POROZUMIENIE, JA K IE  ZOSTAŁO ZAW ARTE MIĘDZY 
INDIAMI I PAKISTANEM . Dotyczy ono problem ów hu m an ita r­
nych subkontynen tu  Indyjskiego, którym i zain teresow ane są bez­
pośrednio trzy państw a (poza wym ienionym i rów nież B angla­
desz). Jednak  Jeno znaczenie jest szersze i może mleć dodatni 
w pływ na całokształt sy tuacji w Azji.

W. SŁAWSKI

R edaguje zespół: JERZY WAWRZAK (redak tor naczelny), RYSZARD BINKOW SKI. KONRAD 
FREJD LICH , ANDRZEJ GRUN (redak to r graficzny), BOGDA MADEJ, ANDRZEJ MAKOWIECKI, 
CELINA PALUCH (redak tor techniczny). W ŁODZIM IERZ STOKOW SKI (zastępca redak to ra  n a ­
czelnego), JERZY W ILM AŃSKI, LUCJUSZ W ŁODKOWSKI (sekretarz redakcji), MAREK W AWRZ- 
KIEW ICZ.

Stale  w spółpracu ją : KAROL BADZIAK. ANDRZEJ F. GRABSKI, W ŁODZIMIERZ KRZEM IŃSKI, 
EWA NURCZYNSKA, JANUSZ SKOSZKIEW ICZ, W ITOLD SŁAW SKI.
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fa z ie  d a lek a  b y ła  od o fic ja lności, szczera, b ezp o śred n ia , 
p u b liczn o ść  reag o w a ła  żywo. In n a  rzecz, że w ieczór p ro ­
w a d z ił J a n k a  B ryl, u d ek o ro w an y  w  tym  ro k u  O d zn ak ą  
H o n o ro w ą  m ia s ta  Lodzi, św ie tn y  p ro za ik  i n ie  gorszy 
t łu m a c z  n aszej lite ra tu ry . P ro w ad z ił z w d z ięk iem  aż w re ­
szc ie  o siąg n ął to, że nasi słu ch acze  zaczęli na  p o czekan iu  
p isać  w ie rsze  n a  cześć p rz y ja źn i P o lsk i i B iałe j Rusi.

R zecz p ro s ta , n ie  oby ło  się  bez rzeczo w y ch , roboczych  rozm ów . 
Ś ro d o w isk o  łód zk ich  tłu m ac zy , p rzy  w a ln e j pom ocy  W ydaw nic tw a 
Ł ódzk iego , w sp ó łp ra c u je  żyw o z p isa rza m i B ia ło rusi. Nie od rz e ­
czy będzie  w ty m  m ie jscu  p rz y p o m n ieć , że Ł ódź w y d a ła  ju ż  d u ­
ży tom  w ie rszy  b ia ło ru sk ich , p rozę  J a n k i B ry la , w ybór poezji 
M ak sy m a  B ah d an o w icza , w p rz y g o to w an iu  są c z te ry  n a stę p n e  
p o zycje . Z n aszy m i ko legam i po p ió rze  o b rad o w a liśm y  w s iedz i­
b ie Z w iązk u  P isa rzy  B ia ło ru sk ie j. Pow iem  naw iasem , że ro zm a­
w ia liśm y  w d a w n y m  d o m u  ro d z in n y m  M elch io ra  W ańkow icza , tak  
w ięc tra d y c ji s ta ło  się zadość. P rez y d iu m  sp ra w o w a ł p rezes  b ia ­
ło ru sk ic h  p isa rzy , p o e ta  z n ak o m ity  i w ielk i p rz y jac ie l p o lsk ie j 
li te ra tu ry  — M aksym  T an k . P o zn a liśm y  bliżej w iciu  p isarzy , 
m iędzy  in n y m i Iw an a  S za m ia k ln a , p ro z a ik a  i poe tę  — se k re ta rz a  
Z w iązk u , A lck slc ja  K o łak o w sk ieg o , Iw an a  M elesza, p ro z a ik a  i d r a ­
m a tu rg a , la u re a ta  N agrody  L en in o w sk ie j, Iw a n a  P ta szn lk o w a , r e ­
d a k to ra  m ies ięczn ik a  lite rack ieg o  „ P o ły n ia ” , Lw a S ław ic ja , A d a­
m a  M aldżisa , w y b itn e g o  k ry ty k a  lite rack ie g o , p ra c o w n ik a  n a u k o ­
w ego In s ty tu tu  L i te ra tu ry  A k ad em ii N au k  i jeszcze  in n y ch .

Z w iązk i l i te r a tu ry  b ia ło ru sk ie j są  b a rd zo  b o g a te  i s ię ­
g a ją  po czą tk ó w  p isa rs tw a  naszego  sąsiad a . M ick iew icz nie 
bez ra c ji u w ażan y  je s t  za jed n eg o  z o jców  b ia ło ru sk ie j 
poezji. Cóż się  dziw ić, „B allady  i ro m an se"  i n ie ty lko  
b a lla d y  tk w ią  m ocno w  b ia ło ru sk im  fo lk lo rze . U k ry ta  w  
lasach , cicha, urocza Św iteź, u zn an a  została  za m ie jsce  
sw o is te j p am ięci, d u m ać  tam  ty lko , k o n tem p lo w ać , w spo­
m in ać  ro m an ty cz n e  d z ie je  M ary li z p o b lisk ich  T u hanow icz,

Z A P I S K I  
Z MŁODEGO  
K R A J U

gdzie po dziś dz ień  s to ją  s ta re  dęby , je j  d z ie je  i jego 
w sp o m in ać . M ożna sp acero w ać  po K ore liczach , k tó re  k ie ­
dyś na jeżd ża ły  p o lsk ie  k a rm a zy n y  i zaściankow cy , m ożna 
w reszc ie  o b e jrzeć  z p ew n o śc ią  n a jlep sze  poza g ra n ic am i 
naszego  k ra ju  m u zeu m  M ick iew icza  w N ow ogródku .

W ydaw cy b ia ło ru scy , choć do n ied a w n a  jeszcze n ie  d y s­
p o n o w ali o d rę b n y m  w y d a w n ic tw e m  lite rac k im , rzucili na  
ry n e k  w  czasach  p o w o jen n y ch  603 ty tu ły  po lsk ie, p ie rw si 
d o k o n a li p rz ek ład u  „ P a n a  T ad e u sz a ” na języ k  obcy, choć 
chcia ło b y  się  p o w iedzieć  to inacze j — p ierw szy  p rzek ład  
zag ran iczn y  uk aza ł się  w b lisk im  n am  języ k u  b ia ło ru s ­
kim . O becn ie  d z ia ła  ju ż  w y d a w n ic tw o  „ L ite ra tu ra  p ięk n a" , 
n a z w a  m ów i sam a  za siebie, a  d y re k to r  te j n ow ej p la ­
ców ki w y d aw n icze j — N ikoła  T kaczow  w ie le  sobie o b ie­
c u je  po w sp ó łp racy  z Ł odzią. R e d ak to r  C hróśc ie lew sk i, 
re p re z e n tu ją c y  n aszą  oficynę  w y d a w n iczą , d w o ił się  i 
tro ił, u zg ad n ia ł, p ro p o n o w ał, p rz y jm o w a ł p ropozycje, a  
u m a w ia ł się  ta k  n a  n a s tę p n e  spo k an ie , ja k b y  p o m ięd zy , 
n a m i n ie  is tn ia ła  żad n a  g ran ica .

I ta k  to  w ła śc iw ie  jes t. W stał n am  dzień  p ięk n y , cały  
w  lek k ich  b a rw ac h  d o jrza łeg o  ju ż  la ta . M iko łaj T a tu r  i 
k ry ty k  lite rac k i A lek sie j G a rd z ick i w iozą nas p o z a 'M iń sk . 
Z iem ia  w około  z ie lona, s ta ra n n ie  zag o sp o d aro w an a , lasy  
o d d y c h a ją  z t ru d e m  w u p a ln y m  p o w ie trzu , lasy  z d a ją  się 
m ów ić  o c iężk im  losie B iało ru si podczas w o jn y  i o k u ­
p ac ji. P o n u re  są  s ta ty s ty k i z tam ty ch  la t, co czw arty  
m ie szk an iec  te j R ep u b lik i R ad zieck ie j zg inął, o lb rzy m ia  
część m ężczyzn w a lczy ła  w  p a rty z an tc e . I to n ie  p rz y p a ­
dek, że w ła śn ie  M ińsk  p o siad a  bo d a j n a jw ię k sz e  na  św ie ­
cie m uzeum  p a rty z an c k ie , p rzeb o g a ty  zb ió r d o k u m en tó w  
p isa n y ch , fo to g rafii, b ron i, s ta ra n n ie  p rzy g o to w an e  m apy  
p la s ty czn e , m ak ie ty  o b ra z u ją  p rzeb ieg  n a jw aż n ie jsz y ch  
b ite w  p a rty z an c k ich . N ie  b ra k  tak ż e  d o k u m en tó w  polsk ich , 
P o la k  s ta w a ł obok  B ia ło ru s in a  p rzec iw  faszystom .

M ik o ła j T a tu r  to  by ły  p a r ty z a n t, w y n ió sł z w o jn y  p o ­
s trz e lo n ą  rękę. O p o w iad a, przy  każd e j w si je s t o czym  
m ów ić, k ażd e  w iększe  czy m n ie jsze  sk u p isk o  ludzi p rz e ­
szło k rw a w e  dzie je. Z a trzy m a liśm y  się  przy  „ K u rh a n ie ” 
s ta w y ”. Je s t  to  kopiec  w zn iesiony  rę k am i ludności R e p u b ­
lik i w  m ie jscu , gdzie A rm ia  C zerw o n a  zniszczy ła  c a łk o w i­
cie 17 d y w iz ji h itle ro w sk ic h , a 50 d y w iz ji rozb iła . N a  z ie ­
lo n y m  kopcu, k tó ry  p o k ry w a ją  po ln e  k w ia ty , stoi p o m n ik  
ch w ały  — cz tery  s ty lizo w an e  b a g n e ty , w zn ies io n e  g ro źn ie  
k u  górze, sym bol p o łączen ia  cz terech  fro n tó w  zw ycięsk iej 
a rm ii. P a trzy m y  z d użej w ysokości na  b u jn ą , s fa lo w an ą  
ziem ię, a  T a tu r  w y k ła d a  m i p o ch o d zen ie  b ia ło ru sk ic h  nazw  
m iesięcy . M arzec to sokow ik , soki z aczy n a ją  k rąży ć  w  
p rzy ro d z ie , s ie rp ie ń  n a z y w a ją  żn iw n ik iem , w rzes ień  — 
w rzosem . J e s t  w  tym  sw o is ta  poezja, p o d k re ś la ją c a  zw ią ­
zek  czło w iek a  z p rzy ro d ą . N ik t na  k u rh a n ie  ch w ały  n ie 
p o dnosi głosu, choć n ie  b ra k  zazw yczaj h a ła ś liw e j m ło ­
dzieży , tu  je d n a k  z ach o w u je  się  p o w ażn ie , jak b y  is tn ia ła  
n ie  ty lk o  b ezp o śred n ia  pam ięć, a le  i p rz ek a zy w an a  p am ięć, 
w  d ru g im  a  n a w st trzecim  p o k o len iu , ró w n ie  czy n n a  i p ie ­
czołow icie  p rzech o w y w an a . N a nasze głow y sp ad a  w  p e w ­
nym  m o m encie  p ra w d z iw y  deszcz b ied ro n ek , m oże to  na  
szczęście?

S k ręcam y  w  boczną, a le  św ie tn ie  u trz y m a n ą  szosę. Po 
d ro d ze  w id ać  s ta re  kob iety , sp rz e d a ją  siem iczk i, ban ię , 
d o jrza łe  porzeczk i, jagody , m alin y , w ie le  z n ich  m ów i 
śp ie w n ą  polszczyzną, czę stu je  k w asem  ch lebow ym . W zdłuż 
d ro g i c iąg n ą  w ycieczkow icze z p lecak am i, B ia ło ru ś je s t 
b a rd zo  a tra k c y jn a  tu ry sty czn ie . P rzy  czołgu, k tó ry  sy m ­
b o lizu je  b o h a te rsk ą  o b ro n ę  re jo n u  M iń sk a  podczas n a ja z ­
d u  h itle ro w sk ieg o , szosa p o szerza  się znow u, je s te śm y  na 
d ro d ze  do C h a ty n ia , je d n e j z w ie lu  trag iczn y ch  w si, roz­
rzu co n y ch  po ca łe j B iało rusi. Lecz C h a ty ń  to  jeszcze je ­
den  sym bol, sy n teza  zb rodn i i sy n teza  n ie  g a sn ące j p a ­
m ięci, p łonący  znicz, zsyp isko  sp a lo n e j z iem i i lu d zk ich  
p rochów .

N a te j  rozleg łe j p o lan ie , o toczonej b u k ie ta m i b ia ło p ie n -
nych  brzóz n ie  m ożna p o w iedzieć  an i słow a, m ożna  ty lk o  
m ilczeć. O braz  te j p rz es trz en i w c isk a  się  pod pow iek i i 
d ługo  pozostaje. W ięc w idzę d o k ład n ie  s ty lizo w an e  k o m i­
ny popalo n y ch  chat, a  każdy z nich  p o siada  sw ój dzw on 
e iek try czn y . Co jak iś  czas słyszę  d źw ięk  dzw onu , stąd , 
s ta m tą d , z m iejsc , gdzie k iedyś żyli ludzie. U stó p  ko m in a  
spisy pom o rd o w an y ch , re je s try  sp a lo n y ch , od n a js ta rsz y ch  
do m aleń k ich  dzieci. Jeszcze ub ieg łego  ro k u  żył o s ta tn i 
z cudem  o cala łych  — K am iń sk i, teraz  ży je  ju ż  ty lk o  p a ­
m ięć. H itle ro w cy  zniszczyli na  B iało ru si 209 m iast. K ażd e  
z nich  m a  sw o ją  tab licę  w  d ług im , p o sza rp an y m  m urze . 
C zy tam  — N ow ogródek : 2.400 ro zstrze lan y ch . B aran o w icze : 
3.200, P iń sk : 50 tysięcy , B o b ru jsk : 49 tysięcy. H itle ro w cy  
spa lili 9.200 w si, z ab ili 2.230 ty sięcy  ludzi. K ażda  um ęczo­
n a  m ie jscow ość  m a w C h a ty n iu  sw o ją  u rnę , p rz es ło n ię tą  
szkłem , osadzoną  w  pogorzelisku . U rn y  są  w y p e łn io n e  
z iem ią  z każd e j wsi i choć n ie m oże do w n ę trza  do trzeć  
w oda, a i z d op ływ em  p o w ie trza  n ie  n a jle p ie j, w  k ilk u  
u rn a c h  zau w aży łam  k w itn ąc e  rośliny .

N a u liczk ach  n ie  is tn ie jąc e j w si, w  d o m ach  ju ż  d a w n o  
n ie  is tn ie jący ch  b iją  dzw ony, po ś ro d k u  p łon ie  znicz, przy 
k tó ry m  sk ład am y  k w ia ty . N ie m u sie liśm y  ze sobą ro z m a ­
w iać, po n iew aż  rozu m ie liśm y  się  bez słów , m ów iły  sy m ­
bole, k rzy cza ła  w sp a n ia ła  rzeźb a  s ta rc a , trzy m ają ce g o  n a  
rę k a c h  n ieży w e  dziecko.

Z a tm o sfe ry  tego m ie jsca  c ie rp ień , teg o  w strz ąsa ją ce g o  
c a s tru m  doloris, w y g rzeb y w aliśm y  się  n ie  bez pew nego  
tru d u , choć p rzecież  sam i pochodzim y z ziem i, w  k tó rą  
w s ią k ła  k rew  m ilionów . P rz y sta n ę liśm y , p am ię tam  tę 
ch w ilę  d o k ład n ie , pod p o m n ik iem  M ik o ła ja  H aste llo , k tó ­
ry  w roku  1941 pon iósł śm ierć  p ik u ją c  sam o lo tem  na  p o ­
su w a ją ce  się  ku M ińskow i k o lu m n y  h itle ro w sk ic h  w o jsk  
p a n ce rn y ch . I by ł ju ż  o s ta tn i a k c e n t zw rócony  ku  czasom  
w ojny . Jeszcze  k ilk a  k ilo m e tró w  i z a trzy m a liśm y  się w  
p rzep ięk n e j do lin ie . Tuż p rzed  w sią  W iazynka  — znak- 
p rz y sz ło śc i: now y k an a ł, k tó ry m  B ia ło ru ś d o p ro w a d za  w o ­
dę do M iń sk a  z są s ied n ie j L itw y.

S łońce  lipcow e w y z łaca  b u jn ą , k ip ią c ą  zieleń , p o m n ik  
J a n k i K u p a ły  o tac za ją  k w ia ty . T ad eu sz  C h ró śc ie lew sk i 
p ró b u je  nas fo to g rafo w ać , a le  m y od razu  w iem y, że nic 
m u  nie w yjdzie . W yszedł m u n a to m ia s t p ięk n ie , c y to w an y  
z pam ięc i f ra g m e n t w ie rsz a  poety .

„P ieśń  sw ą  zesp o lił z  tą  m o w ą  ubogą,
Co się  z  d rw in a m i ty lk o  sp o tyka ła ,
N iec h a j ją  sądzą  w y n io ś le  i srogo,
L ecz  w ie rn y  je j  będ zie  J a n k a  K up a ła ."

Z w ied zam y  m u zeu m , po św ięco n e  p ie rw szem u  p o e rie  B ia ło rus i. 
N isk ie , lecz g o śc in n e  p ro g i u b o g ie j c h a ty , p rz e k ra cz a m y  n ie  bez 
w z ru szen ia . O g ląd am y  p ro s te  m eb le , zw y k le  1 d a w n o  ju ż  za p o m n ia ­
n e  n a rzęd z ia  — ż a rn a , cep y , d re w n ia n ą  socnę . S p isa łe m  so b ie  u - 
lu b io n e  k s iążk i J a n k a  K u p a ły : A dam  M ick iew icz — „ P a n  T a d e ­
u s z ” , S ta n is ław  W y sp iań sk i — „ S ęd zio w ie” , znow u  M ick iew icz — 
„ W y b ó r p o ez ji"  S ew er — „M ac iek  w p o w sta n iu ” , C ecy lia  N iew ia ­
d o m sk a  — „D zie je  P o lsk i w o b ra z k ac h , le g en d ach , p o d a n ia c h ” . 
P ie rw sze  po ez je  p isa ł K u p a ła  w ję z y k u  p o lsk im , M ick iew icz p ró ­
b o w ał w b ia ło ru sk im  ję z y k u  p isać . T e le k tu ry , zw iązk i, ta k  
p ro s te , k ie d y  sp o jrz eć  n a  n ie  z h is to ry c z n e j p e rs p e k ty w y , b a rd zo  
n a s  c ieszy ły , p rzed e  w szy s tk im  je d n a k  d o b rą  s tan o w ią  p o d m u ­
ró w k ę  pod  n a szą  d z is ie jszą  w sp ó łp racę .

G w arzy liśm y  n a  ten  w ła śn ie  te m a t gośćm i b ęd ąc  W spo­
m in an eg o  ju ż  w cześn ie j k ry ty k a  lite rack ieg o , A d ąm ą M al­
dżisa. T ra filiśm y  zn akom icie , do naszego  g o sp o d arza  z je ­
c h a ła  ro d z in a  i s ta ła  się  rzecz zgoła n ieo czek iw an a . Je d n o  
m a łż eń s tw o  to  P o lacy  ze szczecińskiego, d ru g a  p a ra  z B ia ­
ło rusi, a trze c ia  o d ro śl k la n u  M aldżisów , k a w a le r  jeszcze, 
siedzi n a  L itw ie . Czy na leży  się  dziw ić, że jed liśm y  k o la ­
c ję  ja k b y  u  s ieb ie?

Z ag ad a łem  się tro ch ę  o p rzeszłości 1 tro ch ę  ug rząz łem  
w  lite ra c k ie j m a te rii, a B ia ło ru ś to  p rzec ież  dz is ia j k ra j 
w y ce lo w an y  w  przyszłość. K ra j b a rd zo  m łody. Na u licach  
M iń sk a  re j w odzi m łodzież, sm u k ła , w eso ła , b a rd zo  m o ­
d e rn ie  u b ra n a . P a n n y  sm u k łe  ja k  brzozy z p o b lisk ich  la ­
sów , k a w ia rn ie  i rp s ta u ra c je  pełne, ko le jk i n iec ie rp liw y ch  
c ze k a ją  aż się  ja k ie  m ie jsce  zw oln i, w ciąż  jeszcze m ało  
lo k a li ro z ry w k o w y ch . R adość w  tym  czasie  b y ła  duża, d ru ­
żyna  lek k o a tle ty c z n a  Z w iązk u  R adzieck iego  b iła  w ła śn ie  
A m e ry k an ó w , s tąd  m oże z jazd  m łodzieży  jeszcze w iększy , 
w ięce j zd row ego  h u m o ru .

M iń sk  p o w sta ł z pop io łó w  ja k  W a rsz a w a  1 p rzek ro czy ł 
ju ż  w y ra źn ie  m ilio n  m ieszk ań có w . M ożna się  sp ie rać  o 
p e  v n e  szczegóły o d b udow y, m oim  zd an iem , n ie  zaw sze 
n a jc iek a w sz e j, p rzec ież  je d n a k  n ie  o to  chodzi. U nas 
m o żn a  znaleźć ta k ie  sam e  n ie  n a jc iek a w sz e  szczegóły. 
P rz e d  R ew o lu c ją  P a ź d z ie rn ik o w ą , choć to  m ało  p ra w d o ­
p o d o b n ie  b rzm i, sp ro w ad z an o  n a  B ia ło ru ś p ług i i b ro n y  
n a jp ry m ity w n ie js z e j k o n s tru k c ji, p o n iew aż  b ra k o w a ło  j a ­
k ich k o lw iek  narzędzi. D zisiejsza  R e p u b lik a  w y tw a rza  je d ­
n ą  trzec ią  naw ozów  p o taso w y ch  w  Z w iązk u  R adzieck im , 
co p ią ty  tra k to r , co szósty m otocyk l, co ósm ą o b ra ­
b ia rk ę  do sk ra w a n ia  m e ta li, co ó sm ą a u to m a ty c zn ą  lin ię  
o b ra b ia re k , co trzy n a s ty  ra d io o d b io rn ik , co osiem n asty  
sam ochód  c iężarow y. Z iem ia  p ięk n a  d la  oka, ongiś uboga, 
rę k am i zdo lnych  ludzi d źw ig n ęła  zn iszczoną B iało ruś. W 
k o ń cu  to  n ie  b a g a te la  — u trzy m y w a ć  11 tea tró w , 37 m u ­
zeów , p onad  7 tysięcy b ib lio tek , w y d a w a ć  p o n ad  130 g a ­
zet i ' 40 czasopism , e k sp o rto w ać  w y ro b y  p rzem y sło w e  do 
70-ciu k ra jó w  w szy stk ich  k o n ty n en tó w  św ia ta .

A  k ied y śm y  jec h a li da le j, do są s ied n ie j L itw y , w ieź liśm y  
ze  so b ą  o b ra z  R usi B iałe j, k ażd y  sw ój, z ap am ię ta liśm y  
tw a rze  naszy ch  w spó lnych  p rzy jac ió ł, ich  sło w a  i gesty  
se rd eczn e  N iezaw odny  w o k az jach  zad u m y  i re fle k s ji T a ­
deu sz  C h ró śc ie lew sk i p rzy p o m n ia ł ju ż  w  p ociągu  w ie rsz  
M ak sy m a T a n k a  — „N a no w o g ró d zk ie j gó rze”.

„ T u ta j m ie szk a ł M ick iew icz .
I tu , z te j  góry,
D zisia j je szc ze  p o czu jesz  o w y ch  w ia tró w  p o w iew ,
K tó re  stą d  w  św ia t n o siły  m y ś li  jego  c h m u ry
1 pod o k n a m i je m u  s zu m ia ły  lis to w iem .

W  noc D zia d ó w  na  szc zy t w szed łe m , g d y  p o w ie trze
m g ła w e

T u m a n e m  przes ło n iło  pola i d ą b ro w y .
I oto n a słu ch u ję , w ieszc z  op u szcza  W a w el,
Dla sw o ich  s tro n  o jc zy s ty ch  rzuca  c ień  g ro b o w y ” ...

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

GDZIE JEST FRANEK?
W praw dzie  z n an y  łódzk i p o e ta  

i p ro za ik  p ow iedział j u i :  „ Z d a ­
je  sic, źe F ra n e k  w y szed ł” , ale 
ja  n ie by łem  pew ien  gdzie, 
p rz e to  u d a łem  się  na  u licę  Ł ą­
k o w ą , bo tam  ponoć  też  m iano  
szu k ać  F ra n k a . Na u licy  w y ­
przedziło  m n ie  dw óch  m łodych  
ludzi w o b c isły ch  sp o d n iac h , z 
k tó ry c h  je d e n  u z b ro jo n y  byl w 
duże, c iem ne  o k u la ry  film ow e. 
C hłopcy  d ąży li w s tro n ę  g m a ­
ch u  W FF i p ro w a d z ili d ia lo g :

— J a k  by  cię ta k  w zięli, to 
co?

— To by  by ło  życie!
— A le n ie  w iadom o , czego 

oni chcą.
— N o! » c iek aw  j ,  z  czego  b ę ­

d ą  to rob ić ...
U jrzaw szy  p u s ty  plac  o rzed  

w y tw ó rn ią , ru sz y li w s tro n ę  p o ­
b lisk ieg o  p a rk u . J a  tam  nie 
sp esz y łem  się  p u s tk ą  i p oszed ­
łem  do w yso k ieg o  gazonu  z 
k w ia ta m i, za k tó ry m i czaiło  się 
trz e c h  m ężczyzn . W ysoki i p rz y ­
s to jn y , k tó ry  c zu jn y m , w ra ż li­
w ym  ok iem  a r ty s ty  o b e jm o w ał 
p rzy sz ły  plac  b o ju , o k a za ł się 
ki iży sere iu . D rug i b>! b a rd z ie j 
p rz y s to jn y , a le  n iższy , i on 
m ia l z ag rać  ro lę  J ó z k a  w  f il­
m ie . N a jn iż sz y , k ęd z ie rza w y  I 
s zczycący  się p o d s k u b a n ą  b ró d ­
k ą , po w ied zia ł, że je s t  A u to rem , 
co z rob iło  n a  m n ie  duże w ra ­
żen ie .

P ra g n ę  lu  w y ja śn ić , czem u 
n ie  p o ilu iju ję  się  n azw isk am i 
b o h a te ró w . W y n ik a  to  ^ rąd , że 
p o d o b n o  je d n e g o  ko legę  
p rz y k ró c o n o  za ta k ie  p ra k ty k i.  
T ak  m i p o w ied zia ła  s y m p a ty ­
czna  k o le ż an k a  z „D L ” , z k tó ­
r ą  w y m ien iłe m  k ilk a  c iep ły ch  
słów  na te n  te m a t. K o leżanka  
ża liła  s ię , że p ra c u je  w  d z ia le  
k u ltu ra ln y m , lecz re d a k c ja  
n ie  p o zw ala  je j  p i­
sać  o film ie , a  o w y m ie n ia n iu  
n azw isk  to ju ż  n ie  m a  m ow y. 
T ak  w ięc ja k o  tzw . w o ln y  s trz e ­
lec ty m  b a rd z ie j n ie  p o w in ie ­
n em  się w y ch y lać .

— N ie u d a ł n am  się s p “d — 
pow ied zia ł R eżyser. — T y lko  
Jeden  ta k i w o k u la ra c h  s*cdzi 
od p o łu d n ia , a ’e to n ie  F ra n e k .

— W g a ze ta c h  p isan o  — o- 
śm ie lilem  się  zau w aży ć  — że 
p rz y jm o w a n ie  zg ło szeń  zaczn ie  
się o godz. 16,30, a  w ięc za pól

— A ch ta k  — ro zpogodz ił s ię  
R eż y se r — to  fa jn ie , czyli n ie 
Jest źle. C hodźm y  w ięc om ów ić 
rzecz  w c len iu .

U d a liśm y  się  do „ K a p ry su ” , 
gdzie by ł cień  i c isza , s p rz y ja ­
ją c e  d y sk u s ji.  A k to r, m a ją c y  
g ra ć  w  film ie  J ó zk a , by ł p rz e ­
m ęczony , gdyż  pół d n ia  kosił 
ży to , o b s tąp io n y  p rzez  ro ln i­
k ów , k tó rz y  n ę k a li go p y ta n ia ­
m i, ja k  to  je s t  w  film ie  i ile 
t a k i  d o s ta je  za godzinę. 
W szelako  n ie  ta ił  rad o śc i z 
p rz y d z ia łu  p ięk n eg o , b ia łe j m a ­
ści k o n ia , co n a leży  zaw d z ię ­
czać o p e ra ty w n o śc i k ie ro w n ic ­
tw a  p ro d u k c ji. W tra k c ie  d y s ­
k u s ji  z au w aży łem , że tw a rz  
A u to ra  ro z ja śn ia  się . B ył w y ­
ra ź n ie  z ad o w o lo n y  z Jó zk a , 
czło w iek a  sk ro m n e g o  1 s y m p a ­
ty cznego , a  co n a jw aż n ie jsze  — 
św ie tn eg o  a k to ra .  Z ro b iło  się 
p o g odn ie , a le  R eżyser pow iedział 
do  p an i w b ia łym  fa r tu s z k u , 
że o n a  go n am aw ia  na  w y so ­
k ie  k o sz ta , w ięc w ró c iliśm y  na 
p rze g ląd , czyli na  da lsze  p o szu ­
k iw a n ia  F ran k a .

P rzed  h a llem  s ta ło  m n ó s tw o  
o so b n ik ó w  k u d ła ty c h , lub  z le k ­
k a  p rz y s trz eż o n y c h , w s tro ja c h  
d o w o ln y ch . D ziew czyny  zac isk a ­
ły k c iu k i, je d n a  z m a tek  s te r ­
cza ła  u w e jśc ia , w y p in a ją c  b iu s t 
i u w ażn ie  w p a tru ją c  się w 
tw a rz  film ow ców . W sam y m  
h a llu  k łęb iła  się k o le jk a . Ilość 
p rz y b y ły c h  „ F ra n k ó w ” o k re ś lo ­
n o  na  150. W okół k rą ż y ły  o p i­
n ie , że to  sa m a  „ żu lia ” , w y b ó r 
ilościow o b o g a ty , a le  Jak o śc io ­
w o sk ro m n y .

W ślizną łem  się  do  m ałego  
p o k o ik u , gdzie  k a n d y d ac i na 
gw iazdę  p rez en to w a li sw o je  o- 
b iicza , fig u ry , głos I d an e  b io ­
g ra ficzn e . T u  sza la ł re p o r te r  F, 
zn aw ca  k o b ie t, w ło sk ie j canzo- 
n y  I c o rr id y , k tó ry  dziob iąc  
d łu g o p isem  w p ie rs i i oczy ro z ­
m ów ców , w y m u sza ł n a  n ich  li­
czne w ypow iedzi na te m a t fil- 
m u , Jego o b sad y , p o s tac i F r a n ­
k a  itp . U dało  m u się też p rzy - 
d y b ać  A u to ra , k tó re m u  szy b k a  
zm ięk czy ł n azw isk o , n azw ał go 
zn an y m  p o e tą , F ra n k a  zaś a m b i­
tn y m  ro ln ik iem , po czym  s tw ie r­
dz ił, że F ra n e k  n ie pow in ien  
być k a n c ia s ty , w zw iązk u  z 
czym  jeg o  ro lę  n a ty c h m ia s t oo- 

w v.'rzyl gw leździe  płci m ęsk ie j 
tego ro czn eg o  F e s tiw a lu  P io s e n ­

k i w Sopocie.
P rze s łu ch a n ie  trw a ło . P rz e d ­

s taw ic ie le  ró ż n y ch  zaw odów , 
u czn iow ie, s tu d e n c i, bez w zglę­
du na  w iek  i w zro st, w y p o w ia ­
d ali b e łk o tliw ie  sw o je  n a zw is ­
k a , czyli z d y k c ją  by ło  k ie p ­
sko.

T an i A sy s ten t te s to w a ła  p sy ­
cho log iczn ie . P y ta ła  np . o te ­
lefon  dom ow y. Ci, k tó rz y  go 
n ie m l ‘li, sp u szcza li &  »wy, 
szczęśliw i posiadacze  a p a ra tu  
ożyw iali się , s zy b k o  p odaw ali 
n u m e r 1 p a trz y li z n ad z ie ją  w 
oczy p an i A sy s te n t. Na p y ta ­
n ie , w ja k im  film ie  m a ją  z a ­
m ia r zag rać , o d p o w ia d a li: 
„ P rz e jd z iem y  przez s a d ” , lub  
.,P rz e p ły n ie sz  s a d ” ; k a n d y d a t 
d o  s /k o ly  lo tn icze j tw !e rd z » \ /.o 
to  je s t  „ P o la ta m  sob ie  nad  
o g ró d k ie m ” , a  Inni w ogóle n ie 
w y p o w iad a li się  n a  te m a t ty tu ­
łu  film u.

P a trz y łe m  na  A u to ra  1 szcze­
rze  m u  w spó łczu łem . A u to r n e r ­
w ow o sk u b a ł b ró d k ę , k tó ra  w 
m ia rę  sk u b a n ia  u p o d a b n ia ła  się 
do  m o jego  m ie rn ie  uw łosione- 
go czoła, a lbow iem  k<«nd}dacf 
do  g łów nej ro li n ie  czy tali 
k s iążk i i n ie z nali A u to ra . J e d ­
n a k że  pocieszał go fa k t, ze 
k a n d y d a c i o b iec u ją  p rze cz y ta ć  
tę  k s iążk ę . Poc iesza li go tak że  
in n i życzliw i ludz ie , tw le id z^c , 
że ten  b ra k  z n a jo m o śc i u po ­
te n c ja ln y c h  a k to ró w  w y n ik a  £ 
n isk ieg o  n a k ła d u  k siążk i.

W szy stk im  ro z ja śn iły  s i ;  tw a ­
rze , k ied y  na  k la m k a c h  z .ig ra- 
»y l.ap sle  i zm oczeni u p a łem  
film o w cy  u g asili p rag n ien ie . 
Ś m ielsi s ta li się też  k a n d /i la c i  
J e d e n  w yw odził, że ty lk o  d la te ­
go lu  s ta ..M , p on iew aż  /  b rak u  
n r./js i!  n ie p rz y ję to  go do  szk o ­
ły  film ow ej. In n y  tw ie rdz ił, że 
w p ra w d z ie  n ie chodzi do  szk o ­
ły , a le  m a posadę.

— J a k ą  — p ad ło  p y ta n ie ?
J e s te m  k s ięg o w y m , a le  po ­

n iew aż  m am  20 la t, p ra c u ję  j a ­
ko  re fe re n t,  a le  ta k i do  w szy ­
stk ieg o .

J ed e n  face t tań c zy ł w  b a ’ecle, 
a le  obecn ie  p rz e rzu c ił się na 
boks, in n y  p ra c o w a ł w k lu b ie  
je źd z iec k im  1 od d z ieck a  Jeź­
dzi! na  k o n iu , co uw idoczn iło  
s ię , gd y  p rz y jrz a n o  się u w aż­
n ie  jeg o  k o ń czy n o m  d o lnym . 
M nie p odobał s ię  oczyw iśc ie  p e ­
w ien  b lo n d y n e k , a le  m ia ł za 
b a rd zo  p rz e k rw io n e  oczy.

S e lek c ja  s ta ła  się b a rd z ie j 
a t r a k c y jn a ,  gd y  p an i A sy s ten t 
z ro b iła  te s t p t. „K to  to  m o /3  
b y ć ? ” O A sy s ten c ie  M ark u , k tó ­
ry  m ó g łb y  z ag rać  ro lę  F ra n k a , 
a le  m u się  n ie  ch ce , k a n d y d ac i, 
r a  gw iazd o ró w  m ów ili, że J“st. 
io to re p o r te re m , fry z je re m  1 
k s ięg o w y m , zaś  o w p a tru ją c y m  
się  tk liw ie  w ich oczy  O p e ra ­
to rze , że to  an i ch y b i — re fe ­
re n t z a d m in is tra c ji.  P an  M a­
re k  się  odc ią ł i sp y ta ł Jednego 
/. k a n d y d a ló w , k im  m oże być 
ta  pan i (czyli A sy s te n tk a ) . P o ­
n iew aż  m ia ła  ona bujniejs/.ł- o- 
\ \ lo ‘ *r»nie n iż A u to r, k a n iy d u l  
o d p a rł sw obodn ie , że ta  p a n i 
je s t  z zaw o d u  b o jo w n ic zk ą , czy ­
li A ngelą  D avis.

N a ty m  p rz e słu c h a n ie  z ak o ń ­
czono. P rz e s łu ch a n i, p o k o rn i w 
h a llu , rozsza le li się na p la c y ­
k u , k o m e n tu ją c  na  k ... i in a ­
czej p rzeb ieg  p rz e s łu c h a ń . B a r ­
dzo g ło śno . U ciszyli się , k ied y  
n a s tą p ił w y b ó r d w u d z ies tk i, 
k tó ra  zd o b y ła  n a jw ię k sz ą  ilość 
p u n k tó w . S ta n ę li w szy scy  pod 
ś c ia n ą  i rob ili b a rd zo  poc iesz ­
ne m in y . W zdłuż sze reg u  k r ą ­
żyli R eżyser z O p e ra to re m  i p a ­
trz y li ch ło p a k o m  w  tw arze . W y­
b ra n o  o śm iu , w śród  k tó ry c h  za 
k ilk a  d n i n ad a l będzie się szu ­
k a ć  F ra n k a . Z au w aży łem  je d ­
n a k , że R eżyser, O p e ra to r  l 
A u to r m in y  m a ją  sk w aszo n e . 
Ale ja  też  n ie w idz ia łem  w  te j 
ó sem ce  F ra n k a , bo czy ta łem  
k s iążk ę  A u to ra .

K iedy o p uszczałem  p lac  b o ­
ju , je d n a  d z iew czy n a  d o sta ła  
sp azm ó w , a d ru g a  trz a sn ę ła  
c h ło p a k a  „z  o d rz u tu ”  w tw a rz , 
k rz y c zą c , że z ry w a  z ta k ą  o fe r­
m ą. Nie w id z ia łem , co by ło  d a ­
le j, bo O p e ra to r  p o rw a ł m n ie  
do w ozu 1 m im o o p o ró w , w raz  
z A u to re m , R eżyserem  1 A k to ­
rem  — Jó zk iem  zaw iózł na  k o n ­
fe re n c ję  p ra so w ą . Na k o n fe re n ­
c ji b y ła  ja je cz n ic a  z 12 ja j,  u - 
sm ażo n a  o sob iście  p rzez R eży­
sera . N a stró j po p su ła  k o b ie ta  w 
k o tu rn a c h  na 10 cali, k tó re j 
źle się chodziło  w ty m  obuw iu  
i w p ad ła  na  p a te ln ię  z ja je c z ­
n icą . Ale m n ie  się to  n aw et p o ­
dobało . T y lk o  gdzie je s t ,  do 
ch o le ry , ten  F ra n e k ?

JAN GONTAL



Śp iew a  Irena Jarocka

D y ry g u je  H e n ry k  D eb ich
Tytuł określa właści­

wie wszystko. Kiedy po 
powrocie z Festiwalu 
Piosenki w Sopocie py­
tano mnie, jak tam było 
odpowiadałem: „dzięku­
ję, wszystko po stare­
mu”.

Bo też rzeczy w iśc ie  było 
w szy s tk o  po  s ta rem u , a  n a ­
w e t  b a rd zo  p o  sta rem u .

G ro m k o  zap o w iad an e  zm iany 
o rg an izacy jn e  nie w niosły  
w ie le  now ego, pow rócono  n a ­
to m ias t do s ta ry c h  „p ew n ia ­
ków ". W rócił w ięc n a  e s trad ę  
L u c jan  K y d ry ń sk i, u d o w a d ­
n ia ją c  ra z  Jeszcze, i e  je s t 
n a jlep szy m  p re ze n te rem  przy 
k tó ry m  „gw iazdy  film u  i 
e s tra d y "  śm ieszą  a m a to rsz ­
czyzną. W rócił Je rzy  G ru za  
reży se r doskonały ... Ba, w ró ­
ciły  n a w e t p io sen k i i sty le

p io se n k a rsk ie  u p ra w ia n e  
p rzed  laty... K iedy  pan  R o­
b e r to  L u ti z W enezueli o d ­
śp ie w a ł n ieg d y sie jszy  sz ląg ie r 
P ię to w sk ieg o  i M ille ra  „N a 
deszczow e d n i“ — siedzący  

, obok, r r jn te 'M j^ a t 'T f trg f lw s k i  
z łódzk ie j . rozgłośni rzek ł: 
„N o, jeszcze w  „Ł odziance" 
m ógłby;, qi% re fre n y  śp iew ać, 
a le  ju ż  n a  p rz y k ła d  n a  „ H a l­
k ę" je s t  tro ch ę  za  slaby"... 
W ięcej by ło  tak ic h  „za s ła ­
by ch  n a  „H alk ę" , a le  do  So­
p o tu  w  sam  raz, M ia ł ra c ję  
T arg o w sk i, bo w iem  w y stęp  
re fre n is ty  z W enezueli b y ł je ­
d n y m  z n ie liczn y ch , k tó ry  zo­
s ta ł  u su n ię ty  z te le w izy jn e j 
t ra n s m is ji .  Poza  ty m  te le w i­
z y jn e  m o n taże  szły  n a  a n ten ę  
w  zasad z ie  bez cięć n ie  po w ­
tó rzo n o  w ięe  n iew ą tp liw y ch  
b łęd ó w  O pola . S zefow ie T e ­
lew iz ji P o lsk ie j zap o w iedzie li 
z resz tą , że w  ro k u  przyszłym  
k o n c e rty  fe s tiw a lo w e  p rz e k a ­
zy w an e  b ęd ą  n a  żyw o.

F e s tiw a l sopocki o siąg n ął 
p o  t rz y n a s tu  la ta c h  szczyty  
p rzec ię tn o śc i. D y re k to r „P a - 
g a r tu " , J a c e k  D ob iersk i, onże 
p rzew o d n ic zą cy  ju ry  F e s tiw a ­
lu , p o p ro szo n y  o ocenę im ­
prezy , p o w ie d z ia ł odw ażnie , 
acz  zgodn ie  z p r a w d ą : „nie 
by ło  gorzej..."  W e m n ie  ta  
e n ig m a ty c zn a  n ieco  odp o ­
w ied ź  budzi d ro b n ą  w ą tp li ­
w ość in te rp re ta c y jn ą . Czy nie 
b y ło  w  c iągu  ty ch  trzy n a s tu  
la t  F e s tiw a lu , na  k tó ry m  by ­
łoby  „ g o rze j” n iż  w  ty m  ro k u
— czy też  w  ty m  ro k u  n ie  
by ło  „g o rze j"  n iż  w la ta c h  
p o p rzed n ich . N iew ażn e  z re ­
sz tą : w ażne , że w szy s tk o  po 
s ta re m u .

N ie m am  oczw iście z a m ia ru  
ro zd z ie rać  sza t z tego p o w o ­
du. Po la ta c h  o b se rw ac ji ty ch  
p io se n k arsk ic h  ig rzy sk  m o żn a  
się  by ło  nauczyć o l im P ‘i®k ie '  
go sp o k o ju  1 filozo ficznej z a ­
d u m y . Czy z resz tą  z tą  p io ­
sen k ą  je s t  n a p ra w d ę  ta k  ź le?  
A m oże nau czo n y  życiow ym  
d o św iad czen iem  p o w in ien em  
n ap isać , że w  ogóle sy tu a c ja  
zm ie rza  ku  s ta łe j p o p raw ie , 
szczególnie w  o sta tn ic h  d w u
— trzech  la ta ch ?

K tó ż  z m łodych  p a m ię ta  
dziś czasy, k ied y  cala  P o lsk a  
śp ie w a ła  sz lag ier do s łów :

„G dy  w  m lM cle Klajj 
sp rzed aw ca  ja j  
zaśp iew ał aj a j aj...“

B yła ta k a  p io sen k a  1 n ik t 
w ów czas nie m ó w ił o k ry z y ­
sie p iosenk i. W ięc ogólnie sy ­

tu a c ja  z m ie rza  k u  s ta łe j  p d -
p raw ie ...

T a k  m ó g łb y m  n a p isać  1 
p e w n o  by łoby  w  ty m  ja k ie ś  
z ia rn k o  p ra w d y . In n a  je s t  
je d n a k  dziś sy tu a c ja  tzw . 
sh o w -b y zn esu  n a  całym  św ie ­
cie, in n y  zasięg  p io sen k i, in ­
na  sk a la  z a in te re so w ań ... Po  
p ro s tu  św ia t je s t  inny .

A u  n a s?  Ś m iech  p u sty , a  
po tem  lito ść  i trw o g a . S ta n  
B orys, re p re z e n tu ją c y  n a  
M ięd zy n a ro d o w y m  F estiw a lu  
P io sen k i p o lsk ą  w y t w ó r ­
n i ę  p ł y t  p rzy jeżd ża  n a  im ­
p rezę  bez sw ego, n ag ran eg o  
ju ż  p rzecież , now ego „ longa", 
bo  taż  sa m a  w y tw ó rn ia  z a ­
p la n o w a ła  w y d an ie  p ły ty  na  
in n y  czas. S ta n  B orys — a u ­
ten ty c zn e  z jaw isk o  a r ty s ty c z ­
n e  n ie m ógł się  doczekać 
sw o je j p ły ty  od w y tw ó rn i, 
k tó rą  rep re z en to w a ł... D ziw ­
n e?  W ięc te ra z  c iek aw o stk a . 
H e len a  V ondraczkow a w y d a ­
ła  w  c iągu  r o k u  d w an aśc ie  
p ły t. I by ł to r o k  j e j  d e ­
b i u t u !  O to, ja k  nasi czescy 
p rz y ja c ie le  ro b ią  sh o w -b y zn es  

D la  n ikogo  n ie  je s t  ta je m ­
n icą , że „P o lsk ie  N a g ra n ia ” 
n a  p ły ta c h  — dla  p rz y k ła d u
— C zesław a  N iem en a  i 
,,C zerw o n y ch  G ita r"  zaro b iły  
p a rę  m ilionów  zło tych . A ile  
z a ro b ili p io se n k a rz e?  O trz y ­
m ali po 7 tysięcy  zł h o n o ra ­
r iu m  za n a g ran ie .

„O czyw iście  — odp o w ied zą  
p ro d u c en c i co roczn ie  z a ra b ia ­
m y  120 m ilionów  z ło tych , o d ­
p ro w a d za n y c h  do  sk a rb u  
p a ń s tw a  i n a  tym  w  zasad z ie  
kończy się  nasza  ro la . N ie 
m ożem y zap ew n ić  p io se n k a ­
rzo w i s ta łe j o p iek i (rek la m a , 
im p re śa r io , itp .), bo  p io sen ­
k a rz e  n ie  są  u n as  z a a n g a ­
żo w an i n a  tzw . w y łączność . 
A  n ie  są  d la teg o , oo n iew aż  
m am y  n isk ie  s ta w k i za n a ­
g ra n ia  i p io sen k arz , żeby żyć, 
m u si k o n certo w ać  w  E s tra ­
d ach , te lew iz ji itp . Na re k la ­
m ę  „P o lsk ie  N a g ran ia "  m a ją  
1 (słow nie  jed en ) m ilion  
z ło tych ..."

Je s t  to  k lasy czn e  b łęd n e  
kó łko . D y re k to r „P o lsk ich  
N a g rań "  ro z k ła d a  ręce  i m ó ­
w i: „ J a  n ie  m ogę dać  200 
p ły t pan i R odow icz n a  re k la ­
m ę, f)o p ły ty  to  je s t m a ją te k  
p a ń s tw o w y  i n ie  w o lno  m i go 
trw o n ić  bez ro z liczen ia . Od 
ra zu  bym  m ia ł na  głow ie 
N IK , IK R  i tym  podobne..."

D oskonale  ro zu m iem  d y ­
re k to ra  „P o lsk ich  N ag rań " . 
Z b y t d łu g o  p ra c u ję  w tej 
b ran ży , ab y  n ie  w iedzieć , że 
p ły ty  oprócz  tego, że są  m a ­
ją tk ie m  p a ń stw o w y m , są  ta k ­
że m a te ria łe m  re k lam o w y m . 
D y re k to r o ty m  w ie, a le  obo­
w ią z u ją  go te  sam e  p rzep isy  
co p rzy  p ro d u k c ji p la s tik o ­
w ych  w idoków ek .

M oże w ięc  w a r to  p rzes tać  
p a s tw ić  się  n a d  „P o lsk im i 
N a g ra n ia m i"?

A te ra z  sp ra w a  k ie rm aszu  
p ły to w eg o  na sopock im  m olo. 
M ia ła  to  być c ie k aw a  in n o ­
w a c ja  F e stiw a lu  czyli ja k  
po w ied zia ł jed en  z o rg a n iz a ­
to ró w  „za lążek  za ląż k a "  t a r ­
gów  p ły tow ych .

N ie by ł to  żad en  „za lążek ", 
ty lk o  p a rę  k ra m ó w  z b u b la ­
m i. M in im a ln e  ilości p ły t np. 
g ru p y  „L ocom otiv  G T “ , sza ­
len ie  p o p u la rn e j w śró d  n a s to ­
la tk ó w , ro zp rzed an o  w  og­
ro m n ej w rzaw ie  i tło k u  w 
ciągu p ie rw sze j godziny  p ie r ­
w szego d n ia  F estiw a lu . N a 
ty ch  — pożal się  Boże t a r ­
gach  n ie  było a b so lu tn ie  nic 
innego, co p rzec ię tn y  m elo ­
m an  m oże k u p ić  w  k ażd y m  
sk lep ie  p ły to w y m  „D om u 
K siążk i" . T w o rząc  ,,z a lążek  
za ląż k a "  n ie  p o m y ślan o  o 
sp ro w ad z en iu  czegoś „ e x tra “ , 
ja k ic h ś  p ły t czy n a g rań  k a ­
se tow ych , k tó re  s ta n o w iły b y
o n iep o w tarza ln o śc i sopock ich  
ta rg ó w . A le  cóż — p rz e d s ta ­
w ic ie l P ań stw o w eg o  W y d aw ­
n ic tw a  M uzycznego p o w ie ­
d z ia ł: „ Je s teśm y  lim ito w an i 
jeśli chodzi o ren tow ność..."

W  sk ró c ie  rzecz p rz ed s ta ­
w ia ją c , chodzi o to, że s ta ła  
su m a  dew izo w a  na  zak u p  p ły t 
z zag ra n ic y  n ie  m oże ulec 
z ac h w ian iu  n ie  m ogą też ulec 
zm ian ie  p ro p o rc je  zakupów  
p o n iew aż  w  te j s ta łe j  sum ie 
dew izo w ej m ieszczą  się  ta k ­
że z a k u p y  p ły t i ta śm  do n a u ­
ki języ k ó w  obcych , różne  in ­
n e  w y d a w n ic tw a , np . te c h ­
niczne... I w  ty m  m ie jscu  
p rz ed sta w ic ie l PWM E d itio n s 
p o w ied zia ł rzecz s tra sz n ą  i 
b lad y  s tra c h  p a d ł n a  w szy s t­

JE R Z Y  W ILM A Ń S K I
k ich . B yło  to  p ierw szeg o  d n ia  
F e s tiw a lu  — jeszcze p rzed  
p ie rw szy m  k o n certem . P o w ie ­
d z ia ł m ian o w ic ie : „W um o­
w ie  je s t  k lau zu la , że p io sen ­
k a rz , k tó ry  o trzy m a  „G ran d  
P r ix  du  D isque“ m a  z ag w a ­
ra n to w a n y  z ak u p  p rzez  P o lsk ę  
fi tys. p ły t ze sw o im i u tw o ra ­
m i" . „ J a  się  p ry w a tn ie  o b a ­
w ia m  — c iąg n ą ł ten  p an  — j a ­
ki w y n ik n ie  k łopo t, jeśli to 
będ zie  p io se n k arz  zachodn i, 
b o  nasz  fu n d u sz  dew izow y te ­
go n ie  m oże w y trzym ać..."

W szyscy o d e tch n ęli z u lgą, 
k ied y  o k a za ło  się, że „ G ran d  
P r ix  du  D isque" o trzy m a ła  
n asza  ro d z im a  M ary la  R odo­
w icz, ra tu ją c  w  ten  sposób 
fu n d u sz  dew izow y.

Je ś li k toś m n ie  w tym  m ie j­
scu posądzi, że p o d stęp n ie  u - 
m n ie jsz am  su k ces naszej p io ­
se n k a rk i, to stan o w czo  o d d a ­
lam  od sieb ie  ta k ie  p o sąd ze­
nie. M a ry la  R odow icz w ty m  
m o rzu  p rzec ię tn o śc i b> la n a ­
p ra w d ę  n a jlep sza . J a  po p ro s­
tu  n o tu ję  fak ty  i w y pow iedzi 
w  p rz ek o n a n iu , że pow ażni 
lu d z ie  w iedzą , co m ów ić, a 
czego n ie  m ów ić n a  o fic ja ln e j 
k o n fe re n c ji p ra so w e j.

Je ś li ju ż  o p o w adze  m ow a, 
to  jak o ś  tam  k ie łk u je  w e 
m n ie  p rzek o n an ie , że F e sti­
w a l je s t  im p rezą  m ało  p o w a ­
żną. N ie  chodzi m i, rzecz 
p ro s ta , o to, aby ro z ry w k a  
by ła  p ry n c y p ia ln a , ty lk o  o to, 
że... P re z e n tu ję  tu rn ie j  trzech  
p y tań .

P y ta n ie :  „Czy p rzy b y ł do 
S opotu  choć jed en  p rz e d s ta ­
w ic ie l w y tw ó rn i, u p ra w n io n y  
d o  z a w a rc ia  um ow y na 
sp rzed aż  — k u p n o  p ły t?

O dpow iedź  o rg a n iz a to ró w : 
„N ie  m am y  zg łoszen ia  żad n e j 
f irm y  zach o d n ie j, k tó ra  p rz y ­
s ła ła b y  tu  p rzed staw ic ie la , 
aby  rob ić  z nam i in te resy " . 
O d sieb ie  do d am , że f irm y  
p ły to w e  naszego  obozu bez 
w zg lęd u  n a  fe s tiw a l p ro w a ­
d zą  z n am i w ym ian ę .

P y ta n ie : „C zy z aw a rto  j a ­
k ieś  k o n tra k ty  n a  w y s tęp y  i 
n a g ra n ia  n aszych  a r ty s tó w  
za  g ra n ic ą ? "

O d pow iedź  o rg a n iz a to ró w : 
„T u  się  n ie  z aw ie ra  k o n tra k ­
tów , p ro w ad z im y  ty lk o  luźne  
rozm ow y. W y jad ą  p ra w d o p o ­
d o b n ie  do k ra jó w  zach o d n ich  
Sośn icka , N iem en , Po łom ski, 
do C zechosłow acji „H om o H o- 
m in i" , do N RD  zespół „ 2 + 1 “, 
do  B elgii, N R F  i A u s tr ii  — 
M a ry la  R odow icz, d a le j z a in ­
te re so w a n i są  im p re sa r ia  za- 
g tan ic zn i S ta n em  B orysem , 
B rac tw em  K u rk o w y m , zespo­
łem  „A naw a"...

P y ta n ie :  „C zy b ez  S opo tu  
te  e w e n tu a ln e  w y jazd y  za 
P o śred n ic tw em  „P a g artu "  n ie  
m ogłyby  do jść  do sk u tk u ? "

O dpow iedź  o rg a n iz a to ró w : 
„O czyw iście, że m og łyby  
do jść  w  ra m a ch  n o rm a ln e j 
d z ia ła ln o śc i d la  „ P a g a r tu "  
w ażn ie jszy  je s t  F e s tiw a l w  
O polu".

D zięku ję , n ie  m am  w ięce j 
p y tań .

N a jp o w aż n ie jsz ą  sp ra w ą  
Jest d la  m n ie  w  ty m  in te re ­
sie  O rk ie s tra  PR iTV  pod d y ­
re k c ją  H e n ry k a  D ebicha. Co 
ro k u  n iek tó rzy  m oi koledzy 
z  K s ię s tw a  W arszaw sk ieg o  
p ró b u ją  w yb rzy d zać , że nie 
to  b rzm ien ie , że „ca ły  św ia t"  
ta k  ju ż  n ie  g ra , że zby t t r a ­
dy cy jn ie , że za  du ża  o rk ie s tra  
że to, że tam to ... że lep ie j a n ­
gażow ać m uzy k ó w -g en iu szy  
z F e d e rac ji Jazzow ej... że 
je d e n  d y ry g e n t p ro w ad zi 
w szy s tk ie  koncerty ...

K ie ro w n ik  m uzyczny  F e s ti­
w a lu , Je rz y  M ilian , p o w ie ­
d z ia ł: „N ie  m a  w  k ra ju  in n e j 
o rk ie s try , k tó ra  udźw ig n ęłab y  
ta k  og ro m n y  c ięża r lo w arzy - 
szen la  p io sen k arzo m  o ba rd zo  
ró żn y m  p rzy g o to w an iu , u m ie ­
ję tn o śc iach , s ty lach  w y k o ­
naw czych . H e n ry k  D cbich  
s tw o rzy ł ze sw e j o rk ie s try  In ­
s tru m e n t m uzyczny  n a  d o b ­
ry m  poziom ie 1 — co n a jw a ż ­
n ie jsze  n iezaw o d n y . N ie w i­
dzę  też pow odu, aby  H en ry k  
D cbich  n ie  m ia ł k ie ro w ać  lv r> t 
m uzycznym  in s tru m e n te m , 
k tó ry  sam  stw orzy ł.

Z espó ł D eb ich a  w y k o n u je  
p ra c ę  w  w a ru n k a c h  często ­
kroć d ra m a ty czn y ch . D aniel 
G e ra rd  d o sta rcza  a ra n ź e  sw o ­
ich  p iosenek  n a  ... d w ie  go­
dziny  p rzed  k o n certem . In n a  
gw iazd a  zag ra n ic z n a  s tw a rz a  
sy tu ac je , że a ra n ź e  trz e b a  ro ­
bić nocam i. N a p ró b a ch  p rzed

k o n c e rtem  „D n ia  P o lsk iego" 
o k azu je  się, żc w ie lu  p io sen ­
karzy  n ie  zn a  n ie  ty lk o  te k ­
stu , a le  1 m elod ii p iosenek , 
k tó re  m a ją  w ieczorem  śp ie ­
w ać. Z espó ł — łączn ie  z d y ­
re k to re m  — je s t n a  nogach 
bez przcrw 'y  od ra n a  do póź­
nych godzin nocnych ..."

T y le  Je rz y  M ilian . Od s ie ­
b ie  dodam , że i w  nocy zespół 
n ie  m a  sp o k o ju , pon iew aż  
k w a te ru je  się  o rk ie s trę  w... 
ro d z in n y m  do m u  w czasow ym  
(w rzask i i z ab aw y  w czaso w i­
czów , p łacz  dzieci, p sów  
szczekanie...)

A w ieczorem  n a  k o n cerc ie  
o rk ie s tra  g ra . N iezaw o d n a  i 
p recy zy jn a . A jeś li zd arzy  się  
„k ik s", konese rzy  k rz y w ią  się  
z n iesm ak iem . D la m nie  je d ­
n ak że  O rk ie s tra  D ebicha je s t  
n a jp o w ażn ie jszy m , n a jb a r ­
d z ie j godnym  u z n an ia  uczes­
tn ik ie m  te j im prezy , tak  p rz e ­
cież m ie jscam i m ało  p o w aż ­
nej.

Je ś li chodzi o „D zień P o l­
sk i" , to  i tym  razem  n ie  m ie ­
liśm y  zb y t w ie le  szczęścia. 
Od s tro n y  re p e r tu a ru  p o tra k ­
to w an o  go ch y b a  n a jso lid n ie j 
z fe s tiw a li, k tó re  p am ię tam , 
w  czym  n a  pew n o  w ie le  za ­
sług i Je rzeg o  M ilian a . P o  
p ro s tu  k ie ro w an o  się  s to p ­
n iem  p o p u larn o śc i p iosenek , 
a  n ie  tzw . u k ład a m i g ru p  
a u to rsk ich . N ie zd arzy ło  się  
za tem  (a zd arza ło  się  n ieraz), 
aby  w  „D niu  P o lsk im  śp ie ­
w an o  p iosenk i, k tó re  w P o l­
sce p rzeszły  bez echa , lecz 
a u to rzy  jak o ś  tam  tra f ili, 
gdzie  trzeb a . W łaśc iw ie  to 
w szystko , co o s ta tn io  Polska 
n u c iła  — zn alaz ło  się  w  tym  
k o n cerc ie . Były trzy  bardzo  
Indne p iosenk i ło d z ian in a  R y­
s z a rd a  C zubaczyńsk iego  do 
m u zy k i Szczygła, M a jew sk ie ­
go i S o łty sik a . B yły p rzeb o je  
K a ta rz y n y  G a e rtn e r . W łodzi­
m ie rza  N ahornego , T ad eu sza  
W oźniaka ... B yła  rozm aitość  
uczc iw ie  w yw ażona.

N ieste ty , żeby n ie było 
zby t w ie le  szczęścia  n a  raz, 
p io se n k arz e  p o trak to w a li 
„D zień P o lsk i"  raczej u lg o ­
wo. B ył to ba rd zo  słab y  k o n ­
cert, a  jeśli s i ę  ludziom  r a ­
cze j p o dobał, to po  p ro stu  
d la teg o , że s łu ch aliśm y  p iose­
n ek  zn an y ch  i łu b ian y ch , 
w ięc  u m y k a ła  n am  w szy st­
k im  n ied o skonałość  w y k o ­
n a w stw a . P io se n k a rze  p o tra ­
k to w a li „D zień P o lsk i"  jak o  
o bow iązek  do w y k o n a n ia  i 
m a łe  są  szanse, ab y  po lsk ie  
p io sen k i w eszły  n a  s ta łe  do 
re p e r tu a ru  z ag ran iczn y ch  w y ­
ko n aw có w .

N ag ró d  jed n a k  p o sy p a ł się 
deszcz często  dość d y sk u sy j­
nych . Ż eby tych  d y sk u sji n ie 
n a s ilać , d z ie n n ik a rz e  a k re d y ­
to w an i p rzy  F e s tiw a lu  n ie  
p rzy zn a li sw o je j tra d y c y jn e j 
n ag ro d y  n ik o m u . Z an im  ta k i 
w n io sek  p rzeg łosow ano , z d a ­
rz y ła  się  bow iem  rzecz d z iw ­
n a  i n iep o w ażn a . F o to re p o r­
te rzy  p rz y z n a ją  corocznie  
sw o ją  w ła sn ą  n ag ro d ę  „M iss 
o b iek ty w u " . W  tym  ro k u  
p rzy zn an o  ją  jedn o g ło śn ie  
I re n ie  Ja ro c k ie j. I cóż się  
d z ie je?  O rg an iza to rzy ... n ie  
godzą się  n a  ten  w y bór. M ó­
w ią : „M ożecie p rzy zn ać  n a ­
grodę  kom u in n em u , a le  J a ­
ro ck ie j nie, bo o n a  b y ła  go­
ściem  F estiw a lu " ... C iekaw e 
po jęc ie  gościnności, n ie p ra w ­
d aż?  S k o ro  w ięc  o rg a n iz a to ­
rzy  in g e ru ją  w  w y b ó r t r a d y ­
cy jnego  ty tu łu  „M iss o b iek ty ­
w u " , k tó ry  je s t  w y ró żn ien iem  
za w d z ięk  i fo togen iczność, 
a  n ie  za in te rp re ta c ję , re sz ta  
d z ie n n ik a rz y  u zn a ła , że t rz e ­
b a  z rezygnow ać ze sw ej t r a ­
d y c y jn e j nag ro d y , ab y  nie 
zm uszać  o rg a n iz a to ró w  do 
ponow nych, w y s iłk ó w  n ad  
k o n tra rg u m e n ta c ją . Je d n i 
m ów ią, że d z ie n n ik a rz e  z ro ­
b ili to d la  d o b ra  sp raw y , in ­
ni, że d la  p ro tes tu . H is to ria  
(F estiw a li, oczyw iście) ro z ­
w ie je  k ied y ś m ro k i te j t a ­
jem n icy .

D w a la ta  tem u,' p isząc  o 
F e stiw a lu , z a ty tu ło w ałem  a r ­
ty k u ł „Sopot czyli ig rzy sk a". 
R ok tem u  d a łem  ty tu ł „Sopot 
czyli je s t  ja k  je s t" . W ty m  
ro k u  — „P rzec ię tn o ść  do sk o ­
n a ła " . R easu m u jąc  — p io sen ­
k a rsk ie  ig rzy sk a, d o skonale  
p rzec ię tn e , czyli d o brze  je s t 
j a k  jes t.
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Nie na leżę  do  zw o­
len n ik ó w  p isa rs lw a  
J a n a  S to b ersk ieg o , 
a le  zw ażyw szy  czę­
s to tliw o ść  d ru k u  
je ę o  g aw ęd zen ia  w 
„ P rz e k ro ju ”  p rz y ją ć  
trz eb a , że ludz ie  to 
lub ią . P od o b n o  g a ­
w ędy  S to b ersk ieg o  
n ie m a ja  w nasze j 
lite ra tu rz e  o d p o w ie d ­
n ika . Je ś li tak , to 
tym  b a rd z ie j tru d n o
o sk a lę  p o ró w n a w ­
czą.

A je d n a k  p isa r-
, , , „  i , , stw o tego k ra k o w ­

sk iego  u rz ę d n ik a , p o d p isu ją ceg o  się w  sw oim  cza s ie : J a n  
S to b e rsk i — cz ło n ek  Z w iązk u  L ite ra tó w ” — choć na pew no  
m ie jsca m i iry tu je ,  a  m ie jscam i n u d z i — m oże p rzec ież  u p a r ­
te m u  czy te ln ik o w i d ać  ja k ie ś  sa ty s fa k c je .

Ś w ia t o p o w iastek  S to b e rsk ie g o , to  św ia t u lad zo n y , p o zb a­
w io n y  d o d a tk o w y ch  znaczeń , sp ięć  d ra m a ty c zn y c h  I k o n ­
flik tó w . Nie są  to  w ięc p rz y p o w ia s tk i z ja k im ś  p rz e jrz y s ty m  
m o ra łem , czy  „d ru g im  d n e m ” . N a pew n o ! A Jed n ak  czasem  
m a  się w raż en ie , że w ty m  d o b ro d u sz n y m  g a d a n iu  o życiu , 
k tó re  ta k  sob ie  sp o k o jn ie  p ły n ie , Jest Jak aś  p ira m id a ln a  k p i­
na a u to ra . W tedy odczuw am  n a jw ię k sz ą  czy te ln iczą  s a ty s fa k ­
c ję , g dy  n a p ra w d ę  n ie  w iem , czy a u to r  k p i, czy  o d rogę  
p y ta . M oże w ięc to  Jest ta k , ja k  tw ie rd zą  w y d aw cy , że 
S to b e rsk i p re z e n tu je  w ty m  p o zo rn y m  g a d an iu  Jak ie ś  c redo  
a r ty s ty c zn e , ty lk o  Je sk rz ę tn ie  p rzed  c zy te ln ik iem  u k ry w a , 
p o zw ala jąc  d o m y śla ć  się  Jeno?

A m oże to , po p ro s tu , p rz e k o n an ie , że n iem ożliw e Jest p i­
sać  h is to rie  o ty m , co się dzia ło  na  u licy , w d o m u , czy 
w ogóle „ n a  m ieśc ie”  — bez ja k ie jk o lw ie k  m o ty w ac ji, w Ja­
k im  celu  a u to r  nam  to  w szy s tk o  op o w iad a . Choć m nie  S to ­
b e rsk i czasem  zac iek aw i, n a p ra w d ę  n ie w iem , g a d k a  to  czy 
l i te ra tu ra ?

J a n  S to b e rsk i „K ażdy hMiy”. W yd. L ite rac k ie  1973 cena
13 zł.

LISTY MIŁOSNE

Z aczyna  się p ię k n a  ry w a liz a c ja  m ięd zy  w y d a w c am i o k s łą i -
ki w łaśn ie  p ięk n ie  w y d an e . Jeszcze  do  n ie d aw n a  zd ecy d o w a ­
nie p rzodow ało  w ty m  w zględzie  W ydaw nic tw o  L ite rac k ie  — 
od ja k ie g o ś  czasu  co raz  p ięk n ie jsze  k s iąż k i w y d a je  tak że  
P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W ydaw niczy .

N a su n ę ła  m i s ię  ta  u w a g a  n a  m a rg in e s ie  w y d an eg o  o s ta t­
n io  to m ik u  p t. „L is ty  m iło sn e  K azim ierza  J u n o sz y -S tęp o w - 
sk ieg o ” . O sam y ch  lis ta ch  cóż p isać?  Są w z ru sz a ją cy m , c ie ­
k aw y m  d o k u m e n te m  — 1 są  je d n o cześn ie  p raw d z iw ą  lite ­
r a tu rą .

W arto  je d n a k  p rz y p o m n ie ć  a u to ra .  B y ł n im  w y b itn y  a k to r  
d w u d z ies to lec ia  m ięd zy w o jen n eg o . Z m arł tra g iczn ie  w la ­
tach  o k u p a c ji od k u li żo łn ie rz y  p o d z iem ia , k tó rz y  p rzyszli 
w y k o n ać  w y ro k  n a  żon ie  J u n o sz y . T a n ieszczęśliw a  k o b ie ta , 
n a rk o m a n k a , o szu k a ń czy m i o b ie tn icam i u w o ln ień  w y łu d za ła  
p ien iąd ze  od ro d z in  w ięźn iów  p o lity czn y ch . S tęp o w sk l za­
s łon ił żonę 1 k u la  d la  n ie j p rz ezn aczo n a  ugodziła  w niego.

Z ginął, ra tu ją c  życie  k o b ie ty , ż y ją ce j cale  la ta  w  c len iu  
tam te j m iłości — o d k ry te j  dziś p rze d  czy te ln ik iem  g a rs tk ą  
listów . Z ty c h  lis tó w  w y z ie ra  w ie lk a  m iło ść  — z tego  o s ta t­
niego g e stu  tak że  w y z ie ra  m iło ść ... T a k ie  są b ow iem  po ­
k rę tn e  d ro g i lu d z k ic h  uczuć  i n a m ię tn o śc i.

„ L is ty  m iło sn e  K azim iera*  J u n o sz y -  S tęp o w sk tag o ” , PIW
1973, cen a  25 zl.

NIEPOPRAWNY SŁOWNIK

N azw isko  p ro f . W ito lda  D o roszew sk iego  a ta to  atę d la  m i­
lionów  P o lak ó w  czym ś n a  k s z ta łt  k ap lic z k i p o p ra w n e ] p o l­
szczyzny . O czyw iście  zaw dz ięcza  p ro fe so r  tę  p o p u la rn o ść  
g łów nie  sw y m  ra d io w y m  p o g a d an k o m , a  n ie  u w ażn y m  c z y ta ­
n iem  tego , co p ro fe s o r  sw oim  n a zw isk iem  firm u je .

O sta tn io  u k a za ł s ię  w ła śn ie  w  o g ro m n y m , bo  10fl-tyslęcz- 
n y m  n a k ład z ie  „S ło w n ik  p o p ra w n e j p o lszczyzny”  pod  re d a k ­
c ją  p ro f . D oro szew sk ieg o . N ie Jest to  — Jak  m o żn a  by  m n ie ­
m ać  na  p o d s taw ie  ty tu łu  — k o n ty n u a c ja  p io n ie rsk ie g o  d z ie ­
ła  p ro f . S zobera , lecz zu p e łn ie  n o w a  I c h y b a  dość  d y s k u ­
s y jn a  k o n c e p c ja  s ło w n ik a . W y tk n ą ł to  ju ż  p ro f . D oroszew ­
sk iem u  w  sw o je j w n ik liw e j ro z p raw ce  p ro f . B ro n is ław  W ie­
czo rk iew icz ,

B rak  w p ra c y  f irm o w an e j p rzez  p ro f . D o roszew sk iego  k o n ­
sek w en c ji, sp o ro  n ie ja sn o śc i, u p ie ra ją  się a u to rz y  p rz y  ś l i ­
cznych , n ie  d o s to so w a n y c h  w  ży c iu  z asa d ac h  p isow n i. Jak 
n a  p rz y k ła d  w  w y p a d k u  p iso w n i „ lu k  w p a d ł n a  ż u b ra ..."  
Wg s ło w n ik a  p o p ra w n e j p o lszczyzny  o zn acza  to , i e  fu rg o ­
n e tk a  m a rk i „ 2 u k "  w p ad ła  n a  c ięża ró w k ę  m a rk i „ Z u b r” .

R ea su m u ją c  — te n  „ p o p ra w n o śc io w y ” s ło w n ik , w y d a n y  
w  d u ży m  n a k ład z ie , w p ro w ad z i Jeszcze w ięce j zam ieszan ia  
w  P o lsk ie j p isow n i, gdzie  ja k  w iad o m o  — 1 dziś z am iesz an ia  
n ie  b ra k u je .

„S ło w n ik  p o p ra w n e j p o lM o sy m ?  FW N*' M .  m i i . W. D o­
ro szew sk i, PW N  1973, cen a  ISO ał.

STARE SREBRA

Na w stęp ie  kalążkl Bohdan D rozdow ski n ap isa li , ,w szelk ie
p o d o b ień stw o  p o stac i w y s tęp u ją c y c h  w  „ S ta ry c h  s re b ra c h ”  
do  osób  żyw ych  lub  u m a rły c h . Jak ie  m o g ły b y  n a su n ą ć  się 
C zy te ln ik o w i, je s t  z p ew n o śc ią  w y n ik ie m  sp lo tu  p rz y p a d ­
k ó w ..."  Ż eb y  ca łą  rzecz  d o k ła d n ie j zaszy fro w a ć  D rozdow sk i 
n ap isa ł jeszcze  na  o b w o lu c ie : „w  S ta ry c h  s re b ra c h ”  z n a j­
dzie C zy te ln ik  b o h a te ró w  o sad zo n y ch  w m ie jscu  i czasie , 
ro z w ija ją c ą  się ak c ję  1 p o in tę , a  m im o to  będzie  się w ahał, 
czy  to  Jes t pow ieść . N ie m a  tu  ty c h  w sz y s tk ich  m o stk ó w , 
k ła d e k  i z a g a d e k ; m o s tk i zo sta ły  zb u rz o n e , a  z a g ad k i ro z ­
w iązan e , zan im  się pow ieść  zaczę ła. O drzuc iłem  w szy stk o , 
co p rz e sz k a d za  w  p ro w a d z en iu  M ojej — N asze j S p raw y  z Lo­
sem " .

A Jed n ak  Jes t to  p ow ieść , choć p o zo rn ie  w y g lą d a  n a  c h a ­
o ty czn y  n o ta tn ik ;  Jest to  pow ieść  a m b itn a , w y ro s ła  z n a sz e ­
go czasu , jeg o  dośw iad czeń  I Jego sp ra w . I choć się  a u to r  
z ak lin a  p rzed  zb y t d o s ło w n y m  p o jm o w an iem  a u te n ty c z n o ­
ści b o h a te ró w , to  p rzecież  ro z p o z n a jem y  tra g ic z n e  oczy  te j 
p o lsk ie j a k to rk i,  w o ła jące  „p o m ó ż  m l” ... I  ro z p o z n a jem y  
z Im ien ia  i n a zw isk a  (a im ię  ich  m ilion?) ty c h  w sz y s tk ic h  
w iru ją c y c h  w  św iec ie  M oim -N aszym , o p isan y m  w  in tr y g u ją ­
cej k s iążce  D rozdow sk iego . T a  k s iąż k a , w y d a n a  p ra w ie  sześć 
m ies ięcy  te m u , p rzech o d z i ja k o ś  bez e c h a  I Jest to  Jeszcze 
Jeden  dow ód  (to  p a ra d o k sa ln e , lecz p ra w d z iw e), że D roz­
d o w sk i n a p isa ł k s iąż k ę  z n acz ącą , d ra ż n ią c ą , n ie p o k o jącą ...

J .  W IL

B o h d an  D ro zd o w sk i „Stare srebra", W yd. MON 1973, ce­
na 1S zł.

CIEKAWOSTKI NASZEJ PLANETY

O ty m , co  ja d a ją  n a jc h ę tn ie j  Jap o ń c z y cy , o d z ie ln icy  szli­
f ie rz y  d ia m e n tó w  w A n tw erp ii, o p o łu d n io w o a m e ry k a ń sk ic h  
k o w b o jach , o ja d o w ity c h  w ężach  i o R ep u b lice  S am o tn y ch  
M ężczyzn, czyli o górze A thos  i p ra w o s ław n y c h  k la sz to ra c h  
o n ie zw y k łe j h is to r ii i ta je m n ic a c h  w ia ry  eg zo tycznego  p le ­
m ie n ia  D ruzów , o hodow li 1 ta je m n ic zy c h  w łaśc iw ościach  
„K o rzen ia  ż y c ia ” — Z eń -S zen la  o hodow li p e re ł, n ie zw y k łe j 
w y sp ie  H y d ra , o z aw ro tn e j k a r ie rz e  a rg e n ty ń sk ieg o  w olu , 
o ' w y sp a c h  M orza K a ra ib sk ieg o  1 s k a rb a c h  p ira c k ic h , o 
„ cz a rn y c h  k ró la c h "  C zarnego  L ąd u , o g la d ia to ra ch  w a lczących  
w  c ien iu  K w itn ą ce j W iśni, o sk o rp io n a ch  i p a ją k a c h  w ie lkośc i 
k u rc z a k a , o m eczu  p iłk i n o żn e j w  Rio dc Jan e iro , o c erem o n ii 
p a rz en ia  h e rb a ty  i o w ie lu  In n y ch  c ie k aw o s tk a ch  d z ie jąc y c h  
sie na  n asze j p la n e c ie  p rzeczy tasz  w zb io rze  re p o rta ż y  Z d z is ­
ław a M a r c a ' p t. „P rz e z  c z te ry  k o n ty n e n ty "  w y d a n e j w  serii 
„Ł ow cy  se n s a c ji”  p rzez  „ I s k ry ”  (1973).

a .q .

Tłumaczyła: URSZULA ŁADA-ZABŁOCKA (15)

Pow innam  spróbować pójść sam a do parku? Czemu nie po­
m yślałam  o tym w cześniej? Przecież znajdą się w mieście 
uprzejm i ludzie. Park nie byl tak  daleko. Na pewno ktoś po­
może ociem niałej dziewczynie.

Założyłam  słoneczne okulhry. Nie chciałam  pokazywać sw ojej 
zeszpeconej tw arzy, m ogłabym  przekreślić  szansę jak ie jko lw iek  
pomocy. W yjęłam  z szuflady dziadka jego białą chustkę do no­
sa. / a w : j e  używał tylko białych chustek. Sam a nie wiem. cze­
mu ją  wzięłam. C hyba m iałam  na myśli białą flagę podczas 
oblężenia.. V. iedziałam , że żołnierze w czasie w ojny pow iew ają 
białą Hagą na znak, że są pokonani. Zabrałam  chustkę dziad­
ka i wyszłam  na korytarz.

Od czasu osta tn ie j burzy pogoda się zm ieniła. W szystkie n a j­
gorsze zapachy, jak ie  tylko istn ie ją  na św iecie, w targnęły  na 
schodv • osaczyły mnie.

Golnęłam się. Po chwili znów spróbow ałam . Idąc przez kory­
tarz m usiałam  zrobić o wiele w ięcej kroków niż każdy inny.

Kiedy podeszłam  do schodów, czekałam  w nadziei, że ktoś 
nadejdzie. N ikt się nie zjaw ił, ale zejście po schodach okazało 
się łatw iejsze, niż przypuszczałam .

Pow ietrze na ulicy byl ciężkie, parne, nasiąkn ięte  wilgocią. 
Użyłam chustki dziadka, by otrzeć pot sp ływ ający mi po tw a­
rzy. Zupełnie jak  Izy! Jakbym  płakała. Ale nie p łakałam . Moje 
łzy sp ływ ają do w ew nątrz, a nie na zew nątrz.

Pam iętam , że chcąc się dostać do parku, trzeba pójść w 
praw'0 jak ieś czterdzieści kroków. Szlam wolno trzym ając  się 
blisko domów.

W iedziałam , że po czterdziestu krokach chodnik się kończy.
Ten straszny ruch! Upal! Zaduch!
Zatrzym ałam  się na skrzyżow aniu. Zbierał się tłum  ludzi. 

Znalazłam  się wśród nich. Bez żadnego ostrzeżenia wszyscy n a ­
gle zaczęli się poruszać. Chwyciłam  się kogoś. Byłam  p rzera­
żona.

— Odczep się! — Mężczyzna, którego się chwyciłam , ode­
pchnął m nie. Zachw iałam  się.

— Proszę mi pomóc -  poprosiłam . -  Jestem  niew idom a.
— G adanie! Tak w łaśnie powiedział. O cierałam  się o ludzi. 

Poruszałam  się razem  z nimi.
— Chora jesteś kochanie? — usłyszałam  czyjś glos.
— Nie. Ale nie widzę. Proszę mi pomóc przejść na skrzyżo­

w aniu.
— Oczywiście. — Ktoś wziął m nie pod ram ię I po chwili Ju t 

m inęliśm y skrzyżow anie. Pragnęłam  żeby w łaścicielka pomoc­
nej dłoni pom agała mi również dalej. Ale odeszła. Wszyscy tak  
się straszn ie  spieszyli, jakby ich szczury goniły. A może ci lu ­
dzie to niew idom i? Może n ik t m nie nie widzi? Nie w iedziałam , 
czy idę na wschód, czy na zachód. W ogóle n ie m iałam  pojęcia, 
gdzie jestem . Pow iew ałam  chustką.

Znów zebrał się wokół m nie tłum . I teraz  też szlam razem  
z nim i. Jezu! Znów w racałam  tam , skąd przyszłam ! Czy rze­
czywiście? Nie w iedziałam . Byłam tak  m okra od potu, Jak 
w tedy podczas burzy. Ociekałam  potem  ze strachu i z gorąca.

Jeszcze raz przystosow ałam  się do tem pa napierającego 
tłum u. Uniosłam  nad głową chustkę dziadka.

— Pom ocy! — Pomóżcie m i! — wołałam . — Jestem  niew idom a!
— Bez jednego słowa jak aś ręka u jęła  m nie pod ram ię 1 prze­
prow adziła bezpiecznie na chodnik.

Po ktrirej stron ie  teraz Jestem ? Usiłowałam  sobie przypom ­
nieć. Nie potrafiłam . Czy po tej, na k tó rej m ieszkałam ? N ie 
mogłam  sobie przypom nieć.

— Może mi ktoś powiedzieć, czy num er 73 Jest po te j stronie?
— zawołałam . Znów zaczynał się zbierać nowy tłum  wokół m nie.

— Czy num er 73 jes t po te j stron ie?  — krzyknęłam  ponownie.
Ludzie śm iali się. Ktoś pow iedział:
— Tak. N um er 73 jes t po te j stronie.
Chwyciłam  się tego kogoś, kto się odezwał. W każdym m l i  

m iałam  takie w rażenie, że to Jest w łaśnie U  osoba.
— Jestem  niew idom a. Nic nie widzę. — W stydziłam  się mego 

piskliw ego, przerażonego głosu. Zdaw ało m l się, ie  głos mój 
poci się tak  sam o jak  ciało.
— Nie masz praw a wychodzić sama. — Ktoś u ją ł mnie za rę ­
kę i podprow adził do num eru 73.

— Tu jest ten num er. Dobrze się czujesz?
— Dobrze, oj, dobrze — odparłam .
— Nie pow innaś wychodzić sam a na ulioę — beształ mnie ton 

sam  głos.
Nie wiem, jak  przeszłam  schody, potem  kory tarz  i znala­

złam się w m ieszkaniu. Byłam  kom pletnie wykończona. D la­
czego próbow ałam ? Czy nie wiem, ie  nie m am  praw a? Absolu­
tn ie żadnego prawa...

Pow innam  o tym  pam iętać. Położyłam  się na łóżku. Potem  
odwróciłam  się i leżałam  na brzuchu.

— Och, m ój najdroższy -  szepnęłam . Tylko to byłam w atonia 
powiedzieć. Pow tarzałam  to w kółko.

Zdawało ml się, żc tak  leżę od wieków. Po odgłosach docho- 
d zacycT  z  góry w iedziałam , że zbliża się pora kolacji. Słysza­
łam , jak  przyszedł pan Favaloro. Ja k  w ykrzykiw ał słowa powi­
tan ia  do żony. Zatrzasnął drzwi.

Upal bvł coraz większy. Podeszłam  do okna. Pow ietrze stało 
n ieruchom e i parne. Niżej z ulicy dochodziły glosy dzieci, k tóre 
wrzeszczały jak  zwykle przy zabawie. W ydawały się tak  okrop­
n ie szczęśliwe, żc zam knęłam  okno. Nie m ogłam  słuchać szczę­
śliwych łudzi. Podobnie Jak tygrys w klatce  nie chce oglądać 
tygrysów biegających na wolności, tak  I ja  w m ojej nieszczęs­
ne j klatce nie chciałam  słuchać szczęśliwych ludzi.

T eraz nagle uśw iadom iłam  sobie w yraźnie, że dzień Ju t m i­
ną! a .ja nie poszłam do parku  — żeby być i  Gordonem . Nia 
m ogłam  tego znieść.

Dlaczego m am  to znosić? Car muszę? Oay nia nia mo«ę na 
to poradzić?

M iotałam  się po pokoju, który  tak  dobrze znałam . Chodząo 
m ówiłam  do siebie i w aliłam  pięścią w ścianę, w stół, podobnie 
jak  dziadek.

— Muszę to znosić? — krzyczałam  jak  on.
Czy w ten sposób ludzie w ariu ją?  Czyżbym m iała zwariować

— Chyba oszaleję! — krzyczałam. — Wiem. że oszaleję...
Rzeczywiście czułam  się tak, jakbym  m iała zw ariow ać. Było

to okropne uczucie.
Zaczęłam  wzywać dziadka i R ose-ann najgorszym i w yrazam i, 

Jakie znałam , a znałam  ich niemało...
W yzywałam też ludzi na ulicy, ten bezduszny motłoch.
No bo kogo, kogo m ogłam winić za m oją... za m oją tragedię?
Znałam  Gordona.
Zaczęłam  płakać.
Skuliłam  się na progu I ponownie zaczęłam  płakać. Ale nia 

m ówiłam  już paskudnych słów....
— Och, mój kochany... — pow tarzałam  plącząc.
Byłam zbyt zmęczona, by się podnieść z podłogi. Siedziałam  

tak  dłuższy czas. Ludzie przechodzili korytarzem . Nigdy jesz­
cze nic słyszałam  kroków z tego m iejsca, z podłogi. Jakże by­
łam zmęczona! Jezu! Jak  bardzo zmęczona i sm utna.

I nic nie mogłam na to poradzić, nic. W każdym  razie nie 
jako Sleena.

ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY

Rozległo się pukanie do drzwi. Nie słyszałam , żeby ktoś szedł 
po schodach. Kiedy usłyszałam  pukanie, w estchnęłam , żeby nie 
był to któryś z przyjaciół Rose-ann. Zdarzało się, że m usiałam  
mówić je j przyjaciołom  o pokoju na końcu korytarza.

— Kto tam ? — spytałam .
— To ja , Joc. Przyszedłem  z wiadom ością od mego ojca. — 

Głos był młody i radosny. Ale kto byl jego ojcem ? Musiał to 
być jak iś dziwny człowiek, żeby wysyłać syna w charakterze 
posłańca do kogoś takiego jak  Rose-ann.

— Pani D‘arcey nie ma w dom u — powiedziałam .
— Och! -  Glos załam ał się. Domyśliłam się. że on, Jako do­

bry syn. bardzo by chciał spełnić polecenie ojca, a tymczasem  
spotkał go zawód.

O tworzyłam  drzwi.
— Jeżeli chcesz, to napisz karteczkę. A ja  je j  oddam. Późno 

dziś przyjdzie.
Czułam, jak  w p a tru je  się we m nie. Szkoda, że nie m iałam  

słonecznych okularów .
— Ile m asz lat, Joe? — spytałam . Chciałam  znów usłyszeć je­

go dzwięczny, czysty glos.
— Dwanaście.
— To jesteś wysoki — zauważyłam .
— Dosyć — odparł z dum ą. Po chwili dodał: — Skąd pani 

w ie, że jestem  wysoki? Przecież nie może pani widzieć, praw da?
— Nie widzę, — odparłam . — Ale mogę stw ierdzić, że jesteś 

wysoki, po tym , skąd tw ój głos dochodzi.
Roześmiał się dźwięcznie
— A to św ietne! — w ykrzyknął. Glos jego stał się z lekka 

nieufny. — Dlaczego powiedziała mi pani, żc nie ma pani w do- 
m u?

— Przecież masz wiadomość n ie dla m nie, tylko dla m ojej 
m atki.

— Jak  to? — Byl w yraźnie zaskoczony. — To pani m atka też 
jes t niew idom a?

— Czy pani nazywa się Sleena?
— Nazyw am  się... tak, nazywam  się Sleena.
Czy śmiech wszystkich dw unastoletnich chłopców brzmi rów­

nie dźwięcznie, jak  śm iech tego chłopca? Nigdy dotąd nie sły­
szałam  tak  urzekającego śm iechu.

— Ja  m am  wiadomość dla pani -  śm iał się.
N ikt na całym  św iecie n ie przysłał mi jeszcze nigdy w iado­

mości! M usiałam  aż usiąść.
— Kto je s t twoim  ojcem ? Czy on m nie zna?
— Oczywiście, że panią zna — uspokoił m nie. — Nazywra *lę 

Faber!
— Jesteś synem  m ojego przyjaciela, pana Fabera?
— Oczywiście, ie . ta k .  -  Był dum ny, jes t jes t synem  pana 

Fabera.
— Czy Jest coś n ie w porządku w te j ostatn iej partii ko­

ralików ? — Jezu! Dosyć zm artw ień i bez tego.
— To polecenie nie dotyczy koralików  ani też pracy. T ata 

mówił, żeby panią przeprosić, ale  sam  nie mógł przyjść z tą 
wiadom ością. Ma dużo pracy. T ata  p racu je  I to ciężko pracuje.

— Co to za wiadomość? — Co pan Faber mógł mi chcieć po­
wiedzieć? Aż mi się zim no zrobiło z sam ego tego. że pan F a­
ber przysyła ml wiadomość. — Powiedz -  poprosiłam .

— M iałem pani powiedzieć, ie  do ta ty  dzwonił pani przy­
jaciel...

Czy to możliwe? Nie, nie, nie, m oje myśli przerw ały  wypo­
wiedź Joe‘go.

— ... pan Ralfe...
W pakow ałam  sobie czubki palców do ust I cala zam ieniłam  

się w słuch. Chyba jeszcze nigdy nie słuchałam  tak  uważnie 
I pilnie.

— I co, i co, mów dalej.
— On, ten  pani przyjaciel, prosił ta tę , żeby się dowiedział, 

czy pani czasem  nie chora. Jeżeli się pani dobrze czuje, to on, 
ten  przyjaciel, będzie na panią czekał ju tro . T ata  powiedział, 
to zna zy raczej ten przyjaciel powiedział, że pani już będzie 
w iedziała, o co chodzi. . . .  , ,

— O. tak. Och. tak. Wiem. To ważna wiadomość. A ty ml Ją 
bardzo Jasno przekazałeś.

Pragnęłam  Jeszcze w ykorzystać osta tn ie  sekundy radości 
z  m ojego snu.

— W szystko w porządku? — spytał radosny głos posłańca
■ mego snu.

_  Tak.
— Wobec tego do w idzenia. -  O tworzył drzwi 1 zam knął ja 

za sobą.
W yszedł. W iedziałam , ie  nie śpię. W iedziałam , ie  to rzeczyw i­

stość. Nie mogłam w to uwierzyć. Było za dobre. Aż nadto 
dobre!

Joe Faber znów otworzył drzwi. Tym razem  nie wszedł. Po­
wiedział ty lko : ,

— O mały włos, a bym zapom niał. T ata  mówił, ie  będzie 
Jutro przechodził. I będzie szedł do pracy przez park. Tata py­
tał. czy pani chce ju tro  iść do parku?

— Och, tak , tak.

Dalszy eiqg nastqpi

ROZDZIELNIK 
NA PODROBY

W związku t  ukazaniem  się 
w ym ienionego wyżej artykułu , 
w  którym  au tor przedstaw ił 
niedociągnięcia organizacyjne

w PZGS-Łódź, powodująca
pertu rbacje  w zaopatrzeniu 
Szpitala W ojewódzkiego Prze­
ciwgruźliczego w Tuszynie k. 
Łodzi, dokonaliśm y wnikliw ego 
zbadania spraw y, u sta la jąc  co 
n astęp u je:

Szpital w Tuszynku położony 
jes t na teren ie  działalności GS 
,SCH‘ w Tuszynie, przydziały 
m asy m ięsnej i podrobowej na 
zaopatrzenie tego zakładu re a ­
lizuje i dokonuje dostaw  m asa­
rn ia  GS Tuszyn, co czyni od 
szeregu lat. Dodać należy, że 
n ie było dotąd rek lam acji ze 
strony D yrekcji Szpitala.

W m iesiącu czerwcu 1 lipcu 
br. zakład m ięsny GS w Tuszy­
nie poddany został m oderniza­
cji. Zaopatrzenie Szpitala w 
m ięso, podroby i jego przetw o­
ry, zgodnie z decyzją Pełno­
m ocnika Zarządu ds. Produkcji 
i Usług PZGS Łódź, Ob. mgr 
J. Owczarza, skierow ano do 
innej jednostk i GS na terania

pow iatu, pozostaw iając w iel­
kości bez zm ian tj. 800-1000 kg 
m asy podrobowej. W m-Cu lip­
cu br. obowiązek dysponow ania 
m asą m ięsno-podrobow ą dla 
powiatu, w tym  rów nież dla 
szpitala, zlecono bezpośrednio 
K ierownikowi Działu O rgani­
zacji P rodukcji PZGS Ob. Z. 
Łuczakowi. Jak  w ynika z wy­
jaśnień  w/w oraz zebranych 
m ateriałów , Ob. Łuczak zaniżył 
w swych dyspozycjach zaopat­
rzenie szpitala  w podroby do 
100 kg., a ponadto nie potrafił 
załatw ić słusznych żądań przed­
staw iciela Dyrekcji szpitala.

W ykorzystując dane zaw arte 
w notatce prasow ej Waszego 
pism a, celem  uregulow ania 
spraw y zaopatrzenia szpitala 
w mięso i przetw ory przez za­
kład GS w Tuszynie, ustalono 
szczegółowe wytyczne w tym 
zakresie, zobowiązując PZGS 
Łódź do nadzoru i kontro li ich 
realizacji.

Równocześnie w ystąpiono do 
Zarządu PZGS o wyciągnięcie 
konsekw encji służbowych w 
stosunku do Ob. Z. Łuczaka za 
niedopełnienie powierzonych 
m u obowiązków.

Ponadto nadm ieniam y, iż 
stw ierdzenie zaw arte w no tat­
ce jakoby w WZGS „jeden pre­
zes był chory, drugi na u rlo ­
pie a zastępująca ich urzędni­
czka po rozmowie telefonicznej 
z PZGS też rozłożyła ręce” — 
nie odpowiada prawdzie, ponie­
waż ani prezes Zarządu ani 
pozostali Członkowie Zarządu 
WZGS nie korzystali i nie ko­
rzystają  z urlopu wypoczynko­
wego, ze względu na trw ający 
okres prac polowych i wzmo­
żony lu ch  turystyczny.

W ICEPREZES 
Zarządu WZGS

m *r Ini. M. Petryniak
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Dalszy ciqg ze str. 1

Jcrfw . — W y d aje  m i się. że
n a le ży  n iezw łoczn ie  odw ieźć 
c h o ra  do szp ita la . P o d e jrz e ­
w a m  zaw al.

— A sk ad  pan  w ie?  Ro­
b ił  jej nan  ekag ie?

— W szn ita lu  jej r r o b !a.
—  Jeszcze  p rzed tem  ia ia  

zobaczę!
P rz y s tą p iła  do  b a d a n ia , 

c e le b ru ją c  ten  fa k t  na  m o­
d le  św ieżo up ieczonych  ko- 
riow alów . O b e jrza ła  cod 
św ia t ło  w ręczo n e  jej Drzez 
in ży n ie ra  zd jęcia  żo łądka 
ch o re j. P o w ied z ia ła :

— Te bóle sa  pochodzenia
trzu s tk o w eg o .

— A leż o an i doktor!..,
—  A ten w rzód i ta k  sie 

n ie d v  n ie  zagoi.
— P ro szę  o an i — Dowie­

d z ia ł in ży n ie r sięg a jąc  do 
p rzesz ło śc i...

I sy tu a c ja  to w arzy sk a  u -  
legł-a g w a łto w n e j p o p raw ie , 
jako  że le k a rsk a  chodziła  
k ied y ś  z in ży n ie rem  i jego 
żona na te sam e k u rsy  je ­
żyków  obcych, i w szvscv  
p rzy  Pom nieli sobie ra p te m  
te g odna  n a jw y ższeg o  podzi­
w u  znajom ość.

— C iocia chvba rzeczy ­
w iśc ie  m a z aw a ł — p rz y z ­
n ała  le k a rk a , z le k k a  bo­
cząc się jeszcze n a  lek a rza .

— Pom oże nam  p an i?
. — O czyw iście , p rzec ież  po 
to  tu  jestem .

W ten  spo=ób ch o ra  t r a ­
f iła  do szp ita la .

W p a rę  dn i późn ie j zm a­
r ła .

S za lony  re p o rte r  fo rso w a ł­
b y  na m oim  m ie jsc u  teze, 
że e d y b v  t r a n s p o r t  cioci 
od b y ł sie  o trzy  godziny  
w cześn ie  1. a  w iec  już  w 
czasie p ie rw sze j w izy ty  P o ­
go to w ia . b v łv b v  szanse  na 
u trz y m a n ie  ch o re j- o rzy  ży ­
c iu , # * P * P « ł ir  n ie  m am  za­
mi a r u  fo rso w ać  te i tezy. 
N ie m a z am ia ru  fo rso w ać  

je j  n a w e t ro d z in a  in ży n ie ra , 
k tó re j  trag e d ia  b e zp o ś re d ­
nio do tyczy , a lb o w ie m  sa 
to  ludzie  ro zsąd n i, n ie  lu ­
b iący  spek u lat.y w n y ch  d o ­
c iek ań ...

Nse ch ciałbym  ró w n ież  Do­
p ro w ad z ić  sw o je j n a r ra c ji  
w  s ty lu  n a p as tliw y m , cho­
ciaż bez tru d u  m óg łbym  za­
se rw o w ać  k ilk a n a śc ie  po ­
d o bnych  o p isa n em u  zd a- 
rżeń , z k tó ry c h  nie w szy s t­
k ie zakończyły  sie  szczęśli­
w ie. a n ie w szy s tk ie  d o ty ­
czyły b y n a j mn i e j  o siem d z ie ­
sięcio le tn ich  bez m a ła  s ta ­
ruszek ...

Nie bede sie  tak że  p o w o ­
ły w a ł na  h is to rię , k tó ra  
z b u lw e rso w a ła  p rzed  la ty  
łód zk a  o p in ię  pu b liczn a , 
z n a jd u ją c  odb icie  na  lam ach  
„D zienn ika"...

U w ażam , że p rzy toczone  
p rzeze  m n ie  fak ty  należy  

po d d ać  w n ik liw e j, ra c jo n a l­
n e j analV .ie. u n ik a ja c  b icia 
w  w ie lk ie  d zw ony  i re z y g ­
n u ją c  z n ie p o trz e b n e j s e n ­
sac ji. T ja k k o lw ie k  n igdy  
n ie  za jm o w ałem  sie n a  co 
dzień  p ro b lem am i służby 
z d ro w ia , pozw olę sob ie  na  
g a rść  dalszych , zw iazan y ch  
z Pogotow iem  re fle k s ji, w ie ­
rząc . że bedzie to p u n k te m  
w y jśc ia  do  sz e rsze j d y sk u ­
s ji .  przy  czym  p ra g n ę  z a ­
chęcić  C z y te ln ik ó w  do n a d ­
sy ła n ia  lis tó w  w  te j  s p ra ­
w ie . n ic  bow iem  nie stoi na 
p rzeszk o d z ie . ab y  w y b ó r 
ty ch  lis tó w  z n a laz ł m ie jsce  
na  ła m a c h  ..O dgłosów " i 
pom ógł W y działow i Z d ro w ia  
w  d o k o n a n iu  k o n ieczn y ch  
zm ian .

.Testem, ja k o  sie  rzek ło , 
d y le ta n te m  w  sfe rze  p o ru ­
szan y ch  zag ad n ień , p o n iew aż  
je d n a k , za w y ją tk ie m  p ięć ­
d z iesięc iu  dw óch  tysięcy  le ­
k a rz y , re sz ta  k r a ju  także  
sk ład a  sie z d y le ta n tó w , 
n asz  głos. choćby  n ie  w iem  
jak  d y le ta n c k i, z as łu g u je  
na  b a cz n a  u w ag ę .

J e ś li n a s . d y le ta n tó w , z a ­
p y ta  k to ś: czym  je s t P o g o ­
to w ie?  o d p o w ia d am y  po 
k ró tk im  n a m y ś le : o s ta tn ia  
d e sk a  ra tu n k u .

J e s t  to. rzecz  ja sn a , o d ­
p o w ied ź  b a n a ln a , w y ra ż a ia -  
ca n ie ty le  s tan  fak ty czn y , 
co- pobożne życzenie .

P o g o to w ie  p o w in n o  być 
o s ta tn ia  d e sk a  ra tu n k u , a le  
w ie m y  z  d ru g ie j s tro n y , że

p o śró d  in n y ch  in s ty tu c ji  le ­
czn iczych  — szp ita li, p o ra d ­
ni. p rzy ch o d n i, s a n a to r ió w

—  P o g o to w ie  z a jm u je  o s ta t ­
n ia  pozycję.

W yposażen ie  b u d y n k u  P o ­
g o to w ia  — a znam  i o p isy ­
w a łem  k ied y ś  za ró w n o  ten . 
co m a służyć P o g o to w iu  
Ł ó d zk iem u  i m ieści się  w 

c ia sn e j p o sesji Drzy u licy 
W ó lczań sk ie j, jak  i ten  no­
w y. m ie jsk i, o rzy  u licy 
S ie n k ie w ic za  — D ozostaw ia 
w ie le  do  życzen ia . B aza 
tra n s p o r to w a  (owe d y ch a- 
w iczpe  nv»v i w a rszaw y , 
k tó re  o s ia d a m y  co d zien n ie  
na  u licach ) też  n ie w y m ag a  
k o m e n ta rz a . N a jw ięce j je d ­
n a k  zas trzeżeń  bu d z i siła  
rzeczy  k a d ra  le k a rsk a .

N ie będzie  chyba  p rz e sa ­
dy w  tw ie rd z en iu , że le k a ­
rze t r a k tu ja  p ra ce  w  P o g o ­
to w iu  na  m o d łę  a k to ró w  
te a tra ln y c h , k tó rzy  d o ra b ia ­
ła  c h a ł tu ra m i w  p ro w in ­
c jo n a ln y ch  e s tra d a c h  i p ro ­
d u k u ją  sie na m arg in esac h  
w o lnego  czasu  w  fa b ry c z ­
nych św ie tlic ach . S ław y  le -  
,M8-rsk;e p ra c u ją  w s z p i ta ­
lach  ' spec la lis tycźn 'vc1i. k l i ­
n ik ach . czasam i w  sp ó łd z ie l­
n iach  — je s t to ich p rz y w i­
le j. o b o w iązek  i p ra w o : to, 
co ro b ią  d la  sp o łeczeń stw a, 
nie p rzy n o si w p ra w d z ie  
b ezp o ś re d n ich  e fek tó w  p ro ­
d u k c y jn y c h . a le  p o d obn ie  
ja k  w p rz y p a d k a c h  p a r a l i ­

żu  m ie jsk ie j k o m u n ik a c ji ,  
czy też to ta ln e j a w a r i i  sieni 
w odociągow ych , ich n ag ła  
n ieo b ecn o ść  m o g łab y  p o ­
śre d n io  p rzy n ie ść  ciężki d e ­
f icy t w e w szy stk ich  d z ie ­
d z in a ch  życia. Ś re d n ia  k a d ­
ra  le k a rsk a :  lu d z ie  o  rz e te l­
nej p ra k ty c e  i so lid n e j w ie ­
dzy. z k tó ry ch  w iększość  
m a  c iep ły  s to su n e k  do p a ­
c je n tó w . a p a c jen c i d a rza  
ich z a u fa n ie m  — p ra c u je  w 
różnego  ty p u  p rz y ch o d n iach  
i nl« u lega  w ą tp liw o śc i, że 
ich  d z ia ła ln o ść  re g u lu je  k a ż ­
dego d n ia  try b y  w ie lk ich  
ag lo m e ra c ji. W P o g o to w iu  
n a to m ia s t, in s ty tu c ji,  k tó ra  
n ie  g w a ra n tu je  sta łeg o  k o n -  
ta k u  z p a c je n te m  i n ie 
s ta rz a  w ięk szy ch  m o żliw o ś­
ci na p o sze rzen ie  w iedzy  
fa ch o w e j, z n a id u ja  n a jc z ę ś ­
c ie j  z a tru d n ie n ie  le k a rz e  
m łodzi, t r a k tu ia c y  sw o ia  
p ra c e  tu ta j  bad ź  jak o  s to ­
su n k o w o  n iezłe  ź ród ło  d o ­
chodu , bad ź  jak o  p ie rw sza  
le k a r s k a  p rzy g o d ę: jed en  z 
p o czą tk o w y ch . p rz e jśc io ­
w y ch  szczebli w  d rodze  do 
tzw . k a r ie ry . J e s t  rów nipż  
w P o g o to w iu  cześć le k a rz y  
s ta rsz y c h , a le , pow ied zm y  
szczerze, m n ie ) a m b itn y ch , 
tak ic h , k tó rz y  n ie sp ra w d z ili 
się  gdzie  Indzie j, i tak ich , 

k tó rz y  n ie  chcie li sie  sp ra w ­
dzić.

W p e w n y ch  k re s a c h  p a ­
n u je  z a tem  o p in ia , że p ra c a

P o g o to ^ it i  n ie  je s t za-’ 
szczy tem , P o g o to w ie  m a 
sp e łn iać  ty lk o  ro lę  łaczn ik a  
p om iędzy  p a c je n ta m i a 
szp ita lam i i p o ra d n ia m i. P o ­
gotow ie wozi, in n e  p lacó w k i 
leczą... Ci jed n ak , k tó rzy  
zm uszen i są  od czasu  do 
czasu  k o rz y stać  z u słu g  P o ­
go tow ia. chcie liby , żeby b y ­
ło in acze j, żeby p o jaw ia iac y  
sie w p ro g u  le k a rz  u m ia ł 
o d ró żn ić  serce  od trz u s tk i,  
p łu ca  od w y ro s tk a  ro b a cz ­
kow ego ; żeby w ied z ia ł w 
ja k ie j  pozycji należy  u k ła ­
dać  na  noszach  lu d z i z po­
d e jrz en ie m  zaw ału  i u szko­
d zen iem  k ręg o słu p a ...

S p ra w ie d liw o ść  w y m ag a , 
ab y  pow iedzieć , że p raca  w 
P ') '.(j‘(/W.u ie s t nie ty lk o  
b a rd zo  o d p o w ied z ia ln a , de - 
cyd ija ca  n ie raz  w c iągu  k i l­
ku  m in u t o życiu  cz ło w ie ­
k a , a le  ró w n ież  n iezw y k le  
ciężka. L ek a rze , a p rzec ież  
je s t  ta k ic h  w ie lu , k tó rzy  
uczc iw ie  w y k o n u ją  w  P o ­
g o to w iu  sw ój zaw ód, ży ją  
w  n ie u s ta n n y m  n ap ięc iu  — 
ich sen ra z  po  ra z  p rz e ry ­
w a ją  a la rm o w e  d zw o n k i, 
ich  in te rw e n c je  n ie  o g ra n i­
c za ła  sie  w y łączn ie  do  czci­
godnych . m ieszczań sk ich  do­
m ów , p rz eb ieg a jąc  tak że  
sz lak iem  m elin , gdzie m oż­
na  zaro b ić  w  oko, sz lak iem  
k rw a w y c h  b u rd , b a n d y ck ich  
n ap aśc i, k ra k s  sam o ch o d o ­
w ych . n a p ad ó w  sza łu  i sam o ­
b ó js tw . P ra c a  w  P og o to w iu  
w y m ag a  n ie  ty lk o  w ysokich  
zaw odow ych  k w a lif ik a c ji,  a le  
ró w n ie ż  m ęsk ie j odw agi, na 
k tó ra  nie zaw sze m oże (nic 
dziw nego) zdobyć się  m łoda  
k o b ie ta .

S p ró b u je  ró w n ie ż  w cielić  
s ie  na  m o m e n t w  po łożen ie  
d y ż u ru ją c y c h  p rz y  te le fo ­
n ach  d y sp o zy to ró w , k tó rz y  
p rz y jm u ją  zg łoszen ia  o w y ­
p a d k ac h . Ja sn e , ich  zad an ie  
je s t  n e rw o w e , t ru d n e . Ich  
glos — lo d o w a ty , n ieu fn y , 
p o d e jrz liw y  — często  d a je  
sie  u sp ra w ied liw ić , b o  częs­
to  n a p ły w a ła  z m ia s ta  f a ł ­
szy w e  a la rm y  i n ie u z a s a d ­
n io n e  w e zw an ia , często  P o ­
g o to w ie  jedz ie  na  sy gnale  
do chorób  u ro jo n y ch , p o d ­
czas gdy  gdzie  in d z ie j cze- 
k a Ja  n a  pom oc lu d z ie  rz e ­
czyw iście  chorzy . N ie je d n e j 
z d y sp o z y to rsk ich  p o m y łek  
to w arzy szy  sze reg  oko licz­

no śc i łag o d zacy ch , i za n ie ­
je d n a  tra g e d ie  o d p o w iad a

p o śre d n io  n ie  P ogo to w ie , i  
spo łeczeństw o . T a k  sie  je d ­
n a k  dz ie je , że w ch w ili 
s tra c h u  (u zasad n io n eg o  lu b  
b ezp o d staw n eg o ) człow iek  
s ieg ą  po te le fo n . N ie on jest 
p rzec ież  lek a rze m . N ie  on 
m oże ocen ić  s ta n  sw ego 
zd ro w ia . M a n a to m ia s t św ię ­
te p ra w o  do  s tra c h u  1 p o ­
m y łk i — boi się p o ru szy ć , 
p o d e jrz e w a ją c  u sieb ie  z a ­
w ał. a to je s t  tv lk o  n ie w in ­
na  k o lk a : d o m n iem an y  u ra z  
czaszk i o k azu je  sie  b a n a l­
nym  sińcem ... A le  s tw ie r ­
dzić to p o tra f i  d o p ie ro  le ­
k a rz . Z d arza ło  sie  p rzecież , 
że u leg a iac y  w y p ad k o m  lu ­
dzie b a g a te lizo w ali sw o ia  
ch o ro b ę: n ie  d zw o n ili po 
P o g o to w ie  i um ie ra li.,.

U sp ra w ie d liw ia ia c  n ie u f­
n o ść  d y sp o zy to ró w  n a leży  
tak że  u sp ra w ied liw ić  p rz e ­
sad n a  n ie ra z  ostro żn o ść  p a ­
c je n tó w . K ażd y  chce  żyć I 
k ażd y  ma p ra w o  o sw o je  
życie w a lczyć. W  m oim  
p rz e k o n a n iu  P og o to w ie  je s t 
n ie  ty lk o  d o  to. a b y  z ab ie ­
ra ć  do  sz p ita la  ludzi b e z n a ­
d z ie jn ie  ch orych , a le  i po 
to . żeby ro zw iew ać  o b aw y  
ty ch . k tó rzy  z jak ic h ś  tam  
po w o d ó w  u leg li p an ice . 
W iem . p a d n ie  tu  k o n t r a r ­
g u m en t, że ta k a  z asad a  m o­
g łab y  sp ow odow ać la w in ę  
n ieu z asad n io n y c h  zgłoszeń z 
m ia s ta . A le sa sposoby , że ­
by  tem u  w  ro zsąd n y ch  g ra ­
n icach  p rzec iw d z ia łać : ot. 
chociażby  p oprzez  śc ia sa n ie  
k o n w e n c jo n a ln y c h  op łat...

R e a su m u la c  — P og o to w ie  
d om aga sie  re fo rm y , od b a ­
zy tra n s p o r to w e j począw szy , 
n a  k a d rz e  le k a rsk ie j  sk o ń ­
czyw szy. J e s t  to. rzecz  ja s ­
n a , ty lk o  m ój d y le ta n c k i 
igłos w  d y sk u s ji. A le je s t  to, 
ró w n ie ż  m o je  go rące  p ra g ­
n ien ie , ab y  w  S ta c ja c h  R a ­
tu n k o w y c h  p ra c o w a li ró w ­
n ie  w sp an ia li, m ąd rz y  i ży ­
czliw i p a c jen to m  lu d zie , co 
w sz p ita lac h  1 p o ra d n ia ch , 
a b y  le k a rz  P o g o to w ia  zaw - “ 
sze w y k o n y w ał sw ój p ięk n y  
i o d p o w ie d z ia ln y  zaw ód  z 
n a le ży ta  godnością.

ANDRZEJ 

MAKOWIECKI

Z DZIEJÓW ŁÓDZKIEGO KSIĘGARSTWA

J U L I U S Z  CEZAR 
S P R Z E D A J E  KSIĄŻKI

M IJA W ŁAŚNIE 125 LAT OD ZAŁOŻENIA PIERW SZEJ 

KSIĘGARNI W ŁODZI. DO rOLOW Y ZESZŁEGO STULECIA 

MIASTO NIE POSIADAŁO STAŁEGO MIEJSCA SPRZEDAŻY 
KSIĄŻEK I LUDNoSC ZAOPATRYWAŁA SIE W NIE U HAN­

DLARZY WĘDROWNYCH, KTÓRZY W DNI TARGOWE ROŻ­
KI,A ALI SW ÓJ TOWAR NA STRAGANACH.

Pierw sza stalą  księgarnię w 
Łodzi założył w 1848 roku J. 
G utsztadt. Znalazła ona pom ie­
szczenie na S tarym  Mieście 
przy ul* P io trkow skiej n r 75 
(dzisiaj Nowomiej.ska). Właś­
ciciel trak tow ał ową księga­
renkę  jako  in te res  uboczny, 
główną uw agę k ieru jąc  na 
„handel tow aram i sukiennym i, 
jedw abnym i i norym berszczyz- 
ną". K sięgarnia posiadała na 
sk ładzie „dziel klasycznych I 
do czytania 310". Pod dziełam i 
klasycznym i należy rozum ieć 
podręczniki szkolne, a pod 
dziełam i „do czytania" -  
książki beletrystyczne. Z r a ­
portów  prezyden ta  m iasta wy­
n ika, że G u tsz tad t przez o k rą ­
głe dziesięć la* był jedynym  
księgarzem  w Łodzi.

N ieustanny rozw ój m iasta 
oraz rozbudowa szkolnictwa 
wywołały zwiększone zapotrze­
bow anie pa książkę. W 1859 
roku powstała więc za konsen- 
si m Rządu G ubernlalnego 
W arszawskiego nowa księgar­
nia Ju liusza A rndta  i G otfryda

Berlacha. W związku z rucha­
mi powstańczym i 1863 roku 
księgarze łódzcy złożyli oś­
wiadczenie, że nie posiadają na 
składzie i że nie będą sprow a­
dzać do swych księgarni na ­
stępujących zakazanych ksią­
żek: „Regulam in piechoty i 
służba obozowa" oraz „M usztra 
kosynlerska".

Do roku 1872 przybyły Łodzi 
dwie dalsze księgarnie, a m ia­
nowicie A. Milscha i L. Hei- 
dricha. N ajpow ażniejszą firm ą 
była Jednakże księgarnia A rn­
dta, m ieszcząca się przy ul. 
Piotrkow skiej n r 13. Sprow a­
dzała ona na skład książki w 
językach: polskim , niem iec­
kim, francuskim  i angielskim . 
Posiadała tak ie  podręczniki 
szkolne, a tlasy , globusy, nuty.

Pew ien przełom  w stosun­
kach księgarskich Łodzi nas­
tąp ił z chwilą założenia p ierw ­
szej księgarni wydawniczej 
pod firm ą „Cezar Richter". W 
listopadzie 1872 roku ukazało 
się w jedynej podówczas w 
Łodzi gazecie „Lodzer Zeitung"

następu jące  ogłoszenie w języ­
ku  polskim :

N in ie jszy m  miim zaszczyt za ­
w iadom ić  S z an o w n ą  PublicznoSi*, 
ie  is tn ie jąc y  p rzy  ul. P io trk o w ­
sk ie j pod n r. 256a sk ład  m a te ­
ria łó w  i g a la n te r ii .  Jak  rów n ież  
k s ię g a rn ię  n ab y łe m  od p a n i Hel- 
d r lc h , k tó ra  o d tąd  pod  firm ą  
„C ezar R ic h te r"  prowadził* b ę ­
dę ... D z ies ięc io le tn ia  p ra k ty k a  w 
z n an e j w a rsz a w sk ie j k s ięg a rn i 
S. II. M crzh ach a  o raz  rozlegle 
s to su n k i d a ją  m i m o żn o ść  u- 
sk u tec z n la ć  w sze lk ie  z lecen ia  ku  
zad o w o len iu  S za n o w n ej P u b licz ­
ności 1 w y p e łn ien ia  tu in ic n n e g o  
p rz y ję ty c h  o b o w iązk ó w ’1.

Ju liusz  Cezar R ichter zasłu­
żył się w księgarstw ie łódz­
kim , gdyż pierw szy w Łodzi 
spróbow ał swych sił na polu 
wydawniczym . Począwszy od 
roku  1879 w ydaw ał on ka len ­
darz w Języku niem ieckim  pod 
ty tu łem : „Lodzer Ilu stie rte r 
H aus und Fam iłien K alender". 
W 1882 roku R ichter sprzedał 
wydaw nictw o i księgarnię, k tó ­
ra m ieściła się w tedy przy 
Piotrkow skiej n r 17, Ludw iko­
wi Fiszerowi, a sam  założył 
przy ul. C eglelnlanej n r 4 (dziś 
Jaracza) „księgarnię  k o lp o rti-  
cyjną", podejm ując  się „wszel­
k ie dzieła i w ydaw nictw a w 
języku polskim  lub zagranicz­
ne przez jakiekolw iek gazety 
i katalogi ogłaszane" d ostar­
czać swoim klientom . Od roku 
1889 jego nakładem  ukazywały 
się popularne kalendarze In- 
form acyjno-adresow e pod ty tu ­
łem „Łodzianin". Przez k ilk a ­
naście la t inform ow ały, uczyły 
I bawiły one m ieszkańców Ło­
dzi. Część literacka kalendarzy 
zaw ierała felietony, opow iada­
nia, w iersze oraz sporo w iado­
mości historycznych i sta ty s ty ­
cznych o Lodzi. R ichter wydal 
także w 1893 roku pierw szy 
przew odnik po naszym  mieście.

N ajw ybitn iejszym  księga- 
rzem -nakładcą byl jednak  wó­
wczas Ludwik Fiszer. Nabytą 
od R ichtera księgarn ię  po 
dwóch latach przeniósł na ul. 
Zaw adzką n r 1 (dziś P róchni­
ka). a w 1898 roku na P io trko­
w ską nr 4R. K sięgarnia Fiszera 
była najw iększą 1 najlepie j 
zorganizow ana placówką księ­
garską w Łodzi oraz jedną z 
najpow ażniejszych w K róles­
twie Kongresow ym . Z akres je j 
działalności był bardzo szero­
ki. Poza książkam i w k ilku  ję ­
zykach sprzedaw ano nuty, m a­
te ria ły  piśm ienne, prowadzono 
p ren u m eratę  pism , wypoży­
czalnię książek oraz intro liga- 
tornię.

Podstaw ow ym  artykułem  
handlu  były książki be le trysty­
czne, podręczniki szkolne i 
książki dla młodzieży. Dzieła 
naukow e znajdow ały znacznie 
m niej nabywców. Specjalnością 
księgarni Fiszera był nakład 
podręczników  szkolnych i ksią­
żek dla dzieci. W ciągu 50 lat 
istn ienia firm a wydała ponad 
pięćset druków  tego rodzaju. 
W latach 1899-1900 u Fiszera 
wychodziło pierw sze w Łodzi 
czasopism o ku ltu ra ln o -lite rac- 
k ie „Ognisko Rodzinne". F i­
szer tru d n ił nię także dostawą 
książek i podręczników  dla 
księgarń  prow incjonalnych.

W ostatn im  dziesięcioleciu u- 
biegłego w ieku działały w Ło­
dzi dw ie księgarnie nakładow e, 
prowadzone przez właścicieli 
zakładów d ru k arsko-lltog rafi- 
cznych. Pierw sza z nich została 
o tw arta  w  1892 roku przy 
Piotrkow skiej nr 18 przez by­
łego kierow nika d rukarn i 
„Dziennika Łódzkiego" -  W a­
lentego Kolińskiego. Potem  
przeniesiono ją na ul. Średnią 
n r 23 (dziś Nowotki). W latach 
1893-1895 K oliński wydawał

kalendarz  hum orystyczny „Ło­
dzianka". Drugim  obok K oliń­
skiego księgarzem -nakładcą, 
który równocześnie prow adził 
zakład d rukarsk i, był Leopold 
Zoner. W 1893 roku założył on 
księgarnię przy Piotrkow skiej 
nr 90, a po paru lalach  prze­
niósł ją  na tę sam ą ulicę pod 
nr 108. Nakładem  Zonera uka­
zywały się broszury o treści 
popularno-naukow ej oraz sen­
sacyjne powieści zeszytowe.

Z Innych księgarzy-nak lad- 
ców dłużej działających w Ło­
dzi wym ienić należy Adolfa 
Słomnickiego. K sięgarnia jego, 
założona w 1899 roku, m iała 
siedzibę przy P iotrkow skiej nr
24. Słom nicki w ydaw ał głównie 
zbiorki piosenek kabaretow ych, 
sery jne powieści zeszytowe i 
popularne broszurki.

W latach  późniejszych w y­
różniała się działalnością wy­
dawniczą księgarnia S tan isła ­
wa Miszewsklego, mieszcząca 
się w lokalu przy P io trkow ­
skiej nr 87.

Pow ażną konkurencję  księ­
garniom  łódzkim  spraw iały 
w arszaw skie firm y w ydaw ni­
cze. N ajw cześniej na rynek 
księgarski Łodzi wszedł Fer­
dynand Hoesick. Utrzym yw ał 
on tu sw ojego agenta, zajm u­
jącego się zbieraniem  zamó- 
wień na książki i p renum era­
tę czasopism wśród m ieszkań­
ców m iasta. Znacznie dalej 
poszła w tym  k ierunku  firm a 
G ebethnera i W olffa. W 1912 
roku nabyła ona księgarnię 
Miszewskiego. o tw ierając  w je j 
pom ieszczeniu w łasną filię.

K sięgarnie łódzkie początko­
wo nie prowadziły działu an ty­
kwarycznego i sprzedaw ały 
w yłącznie książki nowe, 
współcześnie wydane. Ceny 
książek z uwagi na nieznaczne 
nakłady były niew spółm iernie

wysokie w porów naniu z moż­
liwościam i finansowym i ogro­
m nej większości łodzian. W 
tym  tkwiła przyczyna sporego 
zapotrzebow ania na książkę u- 
żywaną, stosunkow o tanią, a 
więc dostępną dla kieszeni 
przeciętnego czytelnika. Zapo­
trzebow aniu tem u czyniły za­
dość an tykw ariaty , zajm ujące 
się sprzedażą w szelkiej starzy­
zny książkow ej oraz używ a­
nych podręcznikcw szkolnych. 
Wśród nich do znaczniejszych 
należały an tykw aria ty  Kuliśza, 
M ittlera, S trakuna. Lokowały 
się one na Piotrkow skiej w 
ciasnych pom ieszczeniach za­
pchanych po sufity  używ any­
mi książkam i. Można tam było 
z każdej dziedziny coś dla sie­
bie wybrać.

U schyłku zeszłego stulecia 
działało w Łodzi około 20 w ię­
kszych lub m niejszych księ­
garń, a 5 z nich zaliczało się do 
księgarń  nakładowych.

K sięgarze łódzcy, ażeby u - 
trzym ać sw oją egzystencję, 
zm uszeni byli obok sprzedaży 
książek i broszur prowadzić 
rów nież sprzedaż m ateriałów  
piśm iennych, zabawek, galan­
terii, wyrobów tytoniowych itp. 
S tefan Górski, au to r wydartej 
w 1904 roku m onografii „Łódź 
współczesna", scharak teryzo­
wał ówczesne księgarstw o 
łódzkie następu jąco : „K sięgar­
nie wiodą żywot dość suchot- 
niczy, pośrednicząc w p ren u ­
m eracie czasopism , sprzedając 
podręczniki szkolne, a pro ho- 
nore dom us zasobniejsi kupcy 
s ta ra ją  się mleć na składach 
w szystkie „nowości", zwłaszcza 
powieściowe, bo te na jw ięk­
szym jeszcze cieszą się powo­
dzeniem ".

WACŁAW PAWLAK



G R Z E G O R Z  M IC H A L S K I

SUKCESY 
Teatru Wielkiego
W JUGOSŁAWII

W  czerwcu tego roku opinię publieznq Austrii bul­
wersowała tajemnicza ,.sprawa Dostała” — łańcuch 
krwawych zbrodni bez ustalonych motywów. Szw ajcar­
ski magazyn „Schweizer lllustrierte , który sporzqdził 
swego rodzaju dziennik ,,polowania na przestępcę, 
nazywa tę sprawę zagadką nie do rozwiązania.

G ościnne w ystępy zespołów 
operowych nie są d?lś 
specja ln ie  częste 1 nic w 

tym  dziw nego jeśli zważyć, że 
do zaprezentow ania jed n e j pel- 
nospektaklow ej opery trzeba 
zaangażować dwieście a cza­
sem i w ięcej osób: dyrygenta, 
reżysera, scenografa, choreo­
grafa, k ilkunastu  solistów , 80- 
osobowy chór, rów nie liczną 
orkiestrę , kilkudziesięciu ta n ­
cerzy baletu i rzadko dostrze­
ganą, ale bardzo w ażną grupę 
pracow ników  terhnicznych. 
Taką około 300 osób liczącą 
grom adą w ybrał się lód/.ki T e­
a tr  W ielki na w ystępy do J u ­
gosławii.

Po 28 godzinach podróży spe­
cjalny pociąg do tarł do L ubia­
ny 7 lipca przed południem  i 
natychm iast do pracy p rzystą­
p iła  ekipa techniczna, która 
pod okiem  scenografa M aria­
na S tańczaka w pośpiechu roz­
ładow ywała. przewoziła do le t­
n ie j opery I m ontow ała deko­
racje  do „H alki", tak  aby w ie­
czorem m ogła odbyć się próba 
Sytuacyjna. M iejscem w ystę­
pów był letn i te a tr  zlokalizo­
w any na dziedzińcu zespołu 
architektonicznego Krizanke. 
Ten m ały słoweński nekropol 
stanow i na jp iękn iejszy  f ra ­
gm ent średniow iecznej części 
Lubiany. Po pochodzącego z 
połowy X III w ieku kościoła 
dobudowyw ano z biegiem  lat 
budynki tow arzyszące a sta re  
przerabiano stosow nie do ich 
zm ieniających się funkcji. N a j­
bardziej okazałą postać osią­
gnęła K rizanke na początku
X V III w ieku, kiedy według 
pro jek tu  weneckiego arch itek ­
ta  Domenico Rossi w ybudow a­
no barokowy klasztor zakonu 
Rycerzy N iem ieckich. Ten 
w łaśnie kształt budynków  zo­
stał pieczołowicie z rekonstruo­
wany w roku 1952 i oddany we 
w ładanie Festiw alow i L ublań­
skiem u.

Festiw al w Lublanie ma już 
21 lat, należy zatem  do senio- 
row  tego t.Vpu im prez. Im pul­
sem do jego stw orzenia  było 
pragnien ie  rozw inięcia letniego 
życia kultu ra lnego  Lubiany. 
W pierw szych latach im preza 
m iała postać „ ja rm ark u  róż­
ności", na którym  — zależnie 
od zain teresow ań — m ożna by­
ło posłuchać ludowej kapeli, 
p iosenkarzy rozryw kowych, re ­
citali wybitnych in stru m en ta ­
listów , obejrzeć popisy żon­
glerów, tresu rę  m ałp i spek­
takl narodow ej opery. Program  
festiw alu  z w olna ewoluował 
sta jąc  się coraz bardziej am ­
bitny i jednorodny aż wreszcie 
w roku 1960 osiągnął sw ój o- 
becny kształt. Co dw a lata, 
w ym iennie, odbyw ają się te ­
raz  w  L ublanie biennale bale­
tow e i operowe, pierw sze tego 
rodzaju im prezy w Jugosław ii. 
S tanow ią one trzon L ublań­
skiego Festiw alu, uzupełniany 
koncertam i syrifonlcznym l (w 
ubiegłym  roku gościła tu o r­
k iestra  naszej F ilharm onii N a­
rodow ej), kam eralnym i, w ystę­
pam i zespołów pieśni i tańca, 
koncertam i rozryw kowym i i 
spek tak lam i teatrów  d ram a­
tycznych. W większości wyko­
nawcam i są na tu ra ln ie  artyści 
jugosłow iańscy ale przez e s tra ­
dy tego dw a m iesiące trw a ją ­
cego festiw alu przew ija się 
spora grupa gośei zagranicz­
nych. W tym  roku obok Pola­
ków w ystępowali także Au­
striacy, Niemcy, A m e ry k a n ie ,  
R um uni, Francuzi. Szwedzi. 
W enezuelczycy a w program ie 
znaleźć można tak  renom ow a­
ne zespoły jak  The Golden 
G ate Q u a r tc t ,  O r c h e '; t r e  d e  
Cham hre du Cnm tć dc F lan- 
dre, H arkness Hallet czy chór 
W yższej Szkoły M uzycznej z 
Grazu. Wśród zespołów opero­
wych w konkurencji z n a jlep ­
szymi scenam i jugosłow iański­
mi ze Skonie. B elgradu I L u­
biany łódzki T ea tr W ielki ze­
brał chyha najlepsze reeenzle 
1 jego wysteny zaliczono do 
najciekaw szych w ydarzeń te ­

gorocznego festiw alu. Jednak  
aby opowiedzieć jak  do tego 
doszło trzeba wrócić myślą 
do wieczoru ^ lipca i pierw szej 
próby sy tuacy jnej „Ila lk i".

L etn ia scena K rizanki posia­
da na tu ra ln e  ograniczenie w 
postaci zam ykających ją  z 
dwóch stron  zabytkowych bu­
dynków, z trzeciej zaś m uru 
odgradzającego tea tr  od ulicy. 
M arian S tańczak powziął od­
w ażny i oryginalny zam ysł wy­
korzystania tego naturalnego 
otoczenia jako  istotnego e le ­
m entu scejiografii „H alki". 
W spaniale ośw ietlona kande­
labram i I ozdobiona słuckim i 
pasami barokow a fasada do­
skonale współgrała z pozosta­
łymi elem entam i dekoracji 
tw orząc im ponujący pałac 
Stolnika. Z drug iej strony 
sceny drzew a i m ur stanow iły 
tło d la z konieczności skrom ­
nej dekoracji obrazującej gó­
ry. W ten  sposób scena osiąg­
nęła im ponujące rozm iary o- 
koło 40 m etrów  szerokości, 30 
głębokości i prezentow ała się 
w yjątkow o efektow nie. Stali 
bywalcy lublańskich festiw ali 
podkreślali potem , że łódzki 
tea tr  jak o  pierw szy w ykorzy­
sta ł n a tu ra ln ą  scenerię  I ir l-  
zanki eksponując piękno a r­
ch itek tury  i nadając  p rzedsta­
w ieniu rozm ach, o jak im  nie 
m arzyli naw et artyści m iejsco­
wej opery.

Na próbie Je rzy  Zegalski 
w prow adził jeszcze k ilka  zmian 
reżyserskich i w niedzielę. 8 
lipca zespół był gotowy do w y­
stępu. P ierw sze przedstaw ienie 
odbyło się bez publiczności i 
zostało zare jestrow ane  na ta ś­
mie m agnetow idu przez L ub­
lańską Telew izję. Przez trzy 
ak ty  w szystko szło doskonale, 
pod batu tą  Bogusława M adeya 
o rk iestra  gra ła  pew nie, precy­
zyjnie i ze sw adą — niczym 
dobry zespól sym foniczny. Na 
tak  wysokim  poziomie posta­
w ione ork iestry  m ają tylko 
najlepsze tea try  operowe. Rów­
nie dobrze zaprezentow ał się 
chór przygotow any przez W ło­
dzim ierza Posplecha, dy n a­
miczne i pełne gracji układy 
choreograficzne W itolda Bor­
kowskiego znakom icie za tań ­
czył balet. W śród solistów  
prym  wiodła H alina Rom anow­
ska jako  Halka ale I pozostali 
odtwórcy głównych ról bardzo 
dobrze wyw iązali się ze sw o­
jego zadan ia: Izabella  Kobus 
(Zofia). H enryk K łosiński (Jon- 
tek), Ja n  Czekay (Janusz), 
Zdzisław Krzywicki (Stolnik), 
Stanisław  M lchoński (Dziem- 
ba).

P raw dziw y d ram at rozpoczął 
się w czw artym  akcie, kiedy 
okazało się, że dostarczona 
przez organizatorów  w osta t­
n ie j chwili fisharm onia fa ta l­
nie nie stroi z o rk iestrą . Roz­
bieżność była tak duża. że fa ł­
szów nie udało się do końca 
usunąć.

N azaju trz  drugi spek tak l 
„H alki", już  dla publiczności 
festiw alow ej. Tym razem  obyło 
się bez niespodzianek. Sprow a­
dzona nowa fisharm onia m iała 
praw idłow y stró j a wykonawcy 
spisyw ali się bez zarzutu. W 
składzie solistów  zaszły dwie 
zm iany: Halkę śpiew ała K ira 
A ndrea zaś Jo n tk a  Tadeusz 
Kopacki -  oboje bardzo dobrzy 
artyści. N ie było więc zasko­
czeniem  kiedy w opublikow a­
nych potem  recenzjach Jugo­
słowiańscy krytycy pisali o 
„znakom itej Halce', staw iając 
spnktaki łódzkiego teatru  za 
„wzór godny naśladow ania" i 
obsypując realizatorów  I wyko­
nawców najw yższym i pochwa­
łam i. Sukces „H alki" był beza­
pelacyjny — co cieszyć nas 
w inno tym więcej, że przecież 
dotyczy polskiej nie birdr.o w 
św iecie popularnej opery naro­
dowej.

Kiedy w kilka dni później o- 
glądałcm  „H alkę" w Splicie, 
kiedy obserwow ałem  rosnące z 
m inuty na m inutę zain tereso­
w anie m iędzynarodow ej publi­

czności — żałowałem , ie  tak  
niew iele spektakli tej opery da ­
ją  za granicą łódzcy artyści. 
W łaśnie tam , na obcym terenie, 
w konfrontacji z innym i zes­
połam i I ze św iatowym  rep er­
tuarem  operowym  najpełn ie j 
u jaw nia  się talen t kom pozytor­
ski S tanisław a M oniuszki, a je ­
go dzieło skutecznie w ytrzym u­
je  konkurencję bardziej głod­
nych pozycji i z pewnością na­
dal ma szansę w ejścia do ka­
nonu rep ertu aru  operowego.

Czas jednak  wrócić do Lu­
biany, gdzie łódzki T ea tr W iel­
ki w ystąpił jeszcze z dwom a 
spek tak lam i „F austa" Gounoda. 
Obydwa przedstaw ien ia  p rzyję­
te były przez publiczność en tu ­
zjastycznie choć — w moim 
przekonaniu — nieco ustępow a­
ły „H alce". S lahicj zaprezento­
w ała się  o rk iestra  (dyrygował 
M ieczysław W ojciechowski), 
chóry nie błyszczały już po­
przednią doskonałością, także 
grupa solistów  była m niej w y­
rów nana. K lasą d la siebie byli 
natom iast odtwórcy głównych 
partii — A ndrzej Saciuk jako 
Mefisto, D elfina Am broziak w 
roli M ałgorzaty (w drugim  spe­
k tak lu  K ira Andrea) i Jerzy  
Jadezak jako W alenty. Wszyscy 
wym ienieni artyści zbierali 
rzęsiste braw a, rów nie grom ką 
ow ację zgotowano baletow i za 
Noc. W alpurgi, bardzo efektow ­
ną choreograficznie (Witold 
B orkowski) i scenograficznie 
(M arian Stańczak). I tym razem  
recenzje były bardzo pochleb­
ne, podkreślały zwłaszcza zna­
kom itą reżyserię  (Antoni M a­
jak ), socnograiię i choreogra­
fię.

W osta tn im  dniu pobytu w 
gościnnej L ublanie w izyta u 
m in istra  •kultury R epubliki Sło­
w eńskiej pani Eli U lrich-A teni, 
k tó ra  zaprosiła  łódzki tea tr  na 
jedno z następnych biennale do 
L ubiany — a n aza ju trz  rano 
w yjazd nad A driatyk  do Splltu.

Po zachm urzonej i deszczo­
w ej Słowenii W ybrzeże Dalm a- 
tyńskio powitało nas słońcem 
i ponad 30-stopniowym upałem . 
N iestety na kontem plację 
w szystkich uroków  tutejszego 
k lim atu  i k ra jobrazu  niew iele 
było czasu — cały pobyt trw ał 
dw ie i pół doby, w czasie któ­
rych trzeba było dać dwa 
przedstaw ien ia  1 odbyć tyleż 
prób. Ula ekipy technicznej o- 
znaczalo lo pracę całym i 
dniam i i nocam i, z krótk im i 
przerw am i dzielonym i m iędzy 
sen, posiłki i pospieszną kąpiel 
w morzu.

Tegoroczny X IX  Festiw al 
Splitsko L jeto  trw ał od 15 
czerwca do 15 sie rpn ia  i obej­
mował im prezy u ję te  w trzy 
cykle: jugosłow iańskiej sceny 
m uzycznej, spek tak li opero­
wych, baletow ych 1 dram atycz­
nych oraz 4-dniowego festiw a­
lu m uzyki rozryw kow ej. W pię­
ciu punktach pięknego starego 
m iasta  pod gołym niebem  w ys­
tęp u ją  tu doskonali artyści ze 
w szystkich niem al stron  św ia­
ta. Różnojęzyczny barw ny tłum  
turystów  nie jest więc skazany 
na bezm yślną rozryw kow ą pa­
pkę kaw iarnianych fajfów  i 
non-stopów , choć i tego ga­
tunku a trak c ji każdy spragnio­
ny m a w Splicie pod dosta t­
kiem , Jednak  oblicze letniego 
życia kultu ra lnego  tworzą am ­
bitne spek tak le  m uzyczne, d ra ­
m atyczne i estradow e, których 
w ciągu dwóch miesięcy odby­
w a się blisko sześćdziesiąt.

P rzedstaw ien ia  łódzkiego Te­
atru  W ielkiego odbywały się 
na Placu Rewolucji, przy w ido­
wni na ponad 2000 m iejsc. L et­
n ia  scena nie była tu najlep ie j 
przystosow ana do spektakli o- 
perow ych: niew ygodne, prow i­
zoryczne garderoby, niew ielkie 
w ym iary sceny a przede w szyst­
kim  fa ta ln a  akustyka, którą 
o rganizatorzy próbowali udo­
skonalić przy pomocy ap ara tu ­
ry  nag łaśniającej. Mimo tych 
trudności spek tak le  „Ila lk i" 
i „F au sta"  w ypadły praw ie tak 
dobrze jak  w Lublanie i spot­
kały się z doskonałym  przyję­
ciem publiczności. Artyści zbie­
ra li zasłużone gratu lacje, zaś 
dyrek to r S tanisław  Piotrowski 
...propozycje następnych w ystę­
pów zespołu w Jugosław ii.

Po pracow itych i uwieńczo­
nych sukcesem  dniach 300-oso- 
bowa grom adka z łódzkiego 
T ea tru  W ielkiego zam eldowała 
się w domu 17 lipca rano. J e ­
szcze tego sam ego dnia spek­
takl „H enryka VI na łowach", 
n aza ju trz  „H alka", potem  „M a­
dam e B utterfly" i urlop... Za 
służonyl

P rac o w n ic y  s łu żb y  k ry m in a ln e j 
A u strii, S zw a jca rii i Z ach o d n ich  
N iem iec  do  dz iś  u s iłu ją  u ch y lić  
c h oćby  rą b k a  ta je m n ic y  te j w y- 
la tk o w o  z ag m a tw a n e j sp ra w y . 
P ięć  o sób  zah lty ch , c z te ry  c ięż­
k o  ra n n e  — oto  b ila n s  tego  n a j ­
w iększego  p rz e s tę p s tw a  w po ­

w o je n n e j h is to rii a u s tr ia c k ie j  k r y ­
m in a lis ty k i. D z ien n ik  tego k o sz ­
m a ru  zo sta ł d o p isan y  do k o ń c a , 
a le  l ta k  n ik t l nigc!v n ie dow ie 
sie  p ra w d y  o sp ra w ie  P o s ta ła , 
b o w iem  cl, k tó rz y  m o g liby  rz u ­
c ić  lak icś  św ia tło  na  to  w y d a rz e ­
n ie  _  n ie ż y ją . A le o tw ó rzm y  
d z ien n ik ...

SKODA, 13 CZERW CA. N iebo 
n a  w schodzie  ró żo w ie je  a le  w sie 
i m ia s ta  są  Jeszcze p o g rążo n e  w 
g łębok im  śn ie. K ie ro w ca  c y s te r ­
n y  z b en zy n ą  sp o k o jn ie  p ro w a ­
dzi w óz szosą  w k ie ru n k u  W ie­
d eń  _  N e u sta d t. O godz. 3 m i­
n u t 29 c y s te rn a  w jeżd ża  na m ost. 
k tó ry  z n a jd u je  się  na d z ie sią ty m  
k ilo m e trz e  od W iedn ia. 1 w łaśn ie  
w  ty m  m o m en c ie  ciszę  p o ra n k a  
ro zd z ie ra  o g łu sza ją c y  w ybuch . 
K ie row ca  p o ch y la  się  do  p rzo d u . 
Jed n o , co u d a je  m ti s ię  z a r e je ­
s tro w a ć , to  py l i k łęb y  d y m u  
nad  ro z o ra n y m  b e to n em  m o stu , 
w ilgoć  św ieże j z iem i...

W yrw a na  szosie , d ro b n e  od- 
ła m id  że laza  I k a w a łk i ja k ieg o ś  
m e ta lu , k tó re g o  poch o d zen ia  
u s ta lić  n ie sp o só b . W k ró tc e  ż a n ­
d a rm i d o k o n u ją  w s trz ą sa jąc e g o  
o d k ry c ia . Z n a jd u ją  k a w ałk i 
lu d zk ieg o  cia ła , s trz ęp y  s k ó ry  I 
o d łam k i k o ś rl.  T e raz  lek a rze  
s łu żb y  k ry m in a ln e j s ta ją  p rzed  
n iezw y k le  tru d n y m  z a d a n ie m : 
u s iłu ją , n ieom al z a to m ó w , o d ­
tw o rzy ć  c ia ło  n ie  ży jąceg o  czło ­
w iek a . Z ad an ie  to  w y d a je  się

n iew y k o n a ln e . W szystko  w sk a ­
z u je  na  to , że chodzi tu  o d o ­
b rze  p rz e m y śla n ą  zb ro d n ię .

CZW A RTEK , 14 CZERW CA. 
G aze ty  z am iesz cz a ją  o b sze rn e  In ­
fo rm a c je  o tra g ic z n y m  w y d a rz e ­
niu  n a  w ie d eń sk ie j szo s ie : k ie ­
ro w ca  c y s te rn y  z b e n z y n ą  n a je ­
c h a ł na  m in ę ?  N ieszczęśliw y  w y ­
p a d ek , czy dzie ło  gangsterów '.’ I 
ty lk o  pew n a  k o b ie ta , p rz e g lą d a ­
ją c  w Jed n y m  z dom ów  w W ied­
n iu  p o ra n n e  d z ie n n ik i, zac zy n a  
d o m y ślać  się p ra w d y . J e s t  lo 
m a tk a  26-le tn iego u rz ę d n ik a  R i­
c h a rd a  D y o rak a . J u ż  d w a  dn i 
p rzed  ty m  w y p ad k iem  p o w iad o ­
m iła  po lic ję  o z ag in ięc iu  sy n a .

„M iał w k ieszen i 20.000 szy lin ­
gów', z am ie rza ł zap łac ić  n a le ż ­
n o ść  za k u p io n ą  n ie d a w n o  fa rm ę . 
A n a z a ju trz  m ia ł w ylecieć  do  
T ok io , żeb y  w ziąć  ud z ia ł w o r ­
g a n iz o w an y ch  tam  w a lk ac h  k a ­
ra te "  — p o w iedziała  p an i D vo- 
ra k  k o m isa rzo w i p o lic ji w ie d eń ­
sk ie j .

T ego  sam eg o  d n ia  p o je c h a ła  do 
ko leg i sw ego  sy n a , E rn sta  D o­
s ta ła , 33-letn lego In ży n ie ra , m a ­
ją c  n a d z ie ję , iż zn a  on m ie jsce  
p o b y tu  Jej sy n a . D ostał nie 
ud z ie lił je j  Jed n a k  w y ra ź n e j o d ­
pow iedzi.

O godz. 16 p an i D y o rak  z w ró ­
c iła  s ię  o pom oc do  p o lic ji po 
ra z  d ru g i. O p o w iedzia ła  o o so b li­
w ym  h o b b y  sw ego  s y n a :  p a s ji 
do  k a ra te ,  do  k o le k c jo n o w an ia  
b ro n i I m a te r ia łó w  w y b u c h o ­
w ych . W ym ien iła  ta k ż e  nazw isko  
E rn sta  D o sta ła  n a jlep szeg o  p rz y ­
ja c ie la  JeJ sy n a , p a s jo n u łąc e g o  
się  ty m  sa m y m  h o b b y . W łaśn ie  
od n iego  c h c ia ł k u p ić  fa rm ę  je j  
syn .

SO B O TA , IG CZERW CA. P o li­
c ja  z eb ra ła  in fo rm a c je  o E rnśc ie  
D ostalu . Z. je d n o m y ś ln y ch  op in ii 
sąs iad ó w  i z n a jo m y ch  w y n ik a ło , 
że Jest to  s p o k o jn y , u p rz e jm y  I 
z a m k n ię ty  w  so b ie  człow iek , 
m ie szk a ją cy  wraz. z rod z icam i. 
Jeg o  o jc iec , g e n e ra ln y  p rz e d s ta ­
w iciel p ew n e j firm y  s z w a jc a r­
s k ie j  c ieszy ł się d o b rą  o p in ią . 
Byl c z łow iek iem  z am o żn y m , a u ­
to rem  k ilk u  k s iąż e k  — pow ieśc i 
p rzy g o d o w y ch  I k ry m in a ln y c h .

A Jego s y n  E rn st?  „R odzice  
k o c h a ją  go nad  ty c ie "  — m ów ili 
sąs led z l. — O jciec  go tów  je s t  z a ­
spo k o ić  k a żd y  Jego k a p ry s .  S a ­
m o chód . fa rm a...* '

O fice r s łu żb y  k ry m in a ln e j ro z ­
m aw ia  z D ostałem  — Ju n io re m :

„T a k  — p o tw ie rd za  on — D yo­
ra k  zam ie rza ł k u p ić  ode m nie  
fa rm ę . Ale p óźn ie j ro zm y ślił się, 
p on iew aż  b y ły  m u  p o trzeb n e  p ie ­
n iąd ze  na  p od róż  do  Jap o n ii . 
K iedy  w idz ia łem  go po ra z  o s ta t­
n i?  B ył u m n ie  12 cze rw ca , p o ­
tem  p o je c h a ł na Jak iś  p ik n ik  do 
n ie z n a n e j mi m ie jscow ośc i n ie ­
da le k o  W iedn ia , C hciałem  n a w et 
je c h ać  razom  z n im , a le  m u s ia ­
łem  zo stać  w dom u'*.

M ija ły  d n i. a ś led z tw o  n ie  p o ­
su n ę ło  się  an i o k ro k  n ap rzó d . 
O dy E rn s ta  D ostała  p o w tó rn ie  
w ezw ano  do  w y d z ia łu  k ry m in a l­
nego  p o lic ji w  W iedn iu  w  celu  
z łożen ia  z ezn ań , n ik t  n ie  w ą tp ił, 
że Iest to  ty lk o  czcza fo rm aln o ść .

P IĄ T E K , 28 CZERW CA. P u n k ­

tu a ln ie  o godzin ie  ó sm ej t r z y ­
dzieści D ostał s taw ił się w w y ­
dz ia le  k ry m in a ln y m . Z nów  o po­
w iad a , ja k  s p o tk a ł s ię  z I)v o ra - 
k iem  I n a s tę p n ie  ro z s ta ł sę z 
nim  tego sam eg o  d n ia . Dw óch 
fu n k c jo n a r iu s z y  w y d z ia łu  o p u ­
szcza p o k ó j, ż eby  d y s k re tn ie  w y ­
m ien ić  sp o strze ż en ia  na  te m a t 
z eznań  D o sta ła , dw óch  Innych  
k o n ty n u u je  ś ledztw o.

N ieo czek iw an ie  D ostał z ry w a  
się  z k rze s ła  1 w y c iąg a  p is to le t. 
P a d a ja  s trz a ły . O b y d w aj fu n k ­
c jo n a riu s z e  z o sta ją  c iężko  ran n i. 
K iedv  D ostał g w a łto w n ie  o tw ie ra  
d rzw i, z ag rad za  m u d ro g ę  trz e ­
ci. Z nów  s trz a ły  i Jeszcze Jedna  
o fia ra  z b ro d n ia rz a , b ro cząc  
k rw ią ,  p ad a  na podłogę.

D ostał w yb iega  na k o ry ta rz ,  
n a s tę p n ie  na p o d w ó rk o  k ie ru ją c  
się  do  w y jśc ia . Ale w całym  
g m ach u  z a rzą d zo n o  ju ż  a la rm  I 
d rzw i są  z am k n ię te . D ostał w ra ­
ca  w ięc I na sw o je) d rodze  znów  
tra f ia  na p o lic ja n ta . S trze la  aż  
d o  s k u tk u . N astęp n ie  w p ad a  do 
g m ach u , w b iega  na d ru g ie  p ię ­
tro ,  o tw ie ra  o k n o  w ych o d zące  
n a  z au łek  i w y s k a k u je  na  zew ­
n ą trz . W yciąga p is to le t, k tó ry  w 
o s ta tn ie j chw ili zdąży ł w y rw ać  z 
k a b u ry  ra n io n e g o  p o lic ja n ta  i 
z a trz y m u je  sam o c h ó d  do  n a u k i 
J a z d y :

„ S ta ć !  P o lic ja !  W y siad a jc ie , 
p o trz e b n y  mi je s t  s am o ch ó d  1" 
K ie row ca  i uczeń  w y k o n u ją  p o ­
lecen ie  i D ostał na m a k sy m a ln e j 
szy b k o śc i g in ie  Im z oczu . Na 
Jed n e j z u lic  k u p u je  w sk lep ie  
z b ro n ią  p is to le t i a m u n ic ję  i od 
te j  chw ili n ik n ie , Jak  k a m ie ń  
rz u c o n y  do  w ody .

M nie] w ięce l w tv m  snm vm  
czasie  w  m ie sz k a n iu  D ustalów

dzw on i te le fo n . Do a p a r a tu  p o d ­
chodzi o jc iec . K iedy  o d k ład a  s łu ­
c h aw k ę  na w ide łk i je s t  b a rd zo  
b lad y . P o sp ie szn ie  ch o w a  do  k ie ­
szen i p aczk ę  b a n k n o tó w , p a sz ­
p o r t  I op u szcza  m ieszk an ie .

N IE D Z IE LA , 24 CZERW CA. O 
godzin ie  d z ie s ią te j p ię tn a śc ie  
W ik to r  l J o h a n  na S te lg e r  u d a ją  
s ię  do  sw ego  d n m k u  c am p in g o ­
w ego  — „ b u n g a lo w "  w G ro ss- 
E n z e rsd o rf na w sch o d n ich  p rz e d ­
m ie śc ia ch  W iedn ia . 48-letnl W ik­
to r  S te lg e r  o tw ie ra  d rzw i sw ego  
d o m k u  I... w idzi n ie zn a jo m e g o  
m ężczyznę, k tó ry  n a ty c h m ia s t 
m ie rz y  do  n iego  z p is to le tu . 
P ie rw sz a  k u la  tra f ia  S tc ig e ra , 
d ru g a  lego  żonę, k tó ra  p ró b u je  
ra to w a ć  się  u c ieczk ą . O boje  zo ­
s ta ją  zab ici na  m ie jscu . P rz e ­
s tęp c a  w ych o d zi n a  u licę , w s ia ­
d a  do  a u ta  m a łżo n k ó w  S te lg e r  l 
u c ie k a  w  n iew iad o m y m  k io ru n -  
ku .

R ad io  I g a ze ty  u p rz e d z a ją  sp o ­
łeczeń s tw o  o g ro źn y m  z b ro d n ia ­
rzu . P o lic ja  ra d z i m ie szk ań co m  
m ia s ta  z a m y k ać  d rzw i na  c z te ­
ry  sp u s ty . W szy s tk ie  d rog i w y ­
jaz d o w e  z W iednia  I jeg o  p rz e d ­
m ieść  b lo k u je  p o lic ja . W n ie ­
dz ie lę  w ieczo rem  u d a je  się p o ­
lic ji w p aść  na ś lad  p rz e s tę p c y . 
W p ew n y m  d o m k u  m y śliw sk im , 
n ie d a lek o  m ie jsco w o śc i W eid­
ling , D ostał k ra d n ie  b ro ń , a m u ­
n ic ję  l sam o ch ó d . W m o m en c ie  
p o ja w ie n ia  s ię  po lic ji u d a je  m u 
się uciec.

P O N IE D Z IA Ł E K , 25 CZERW ­
CA. D ostał je s t  p raw d z iw y m  
w id m em . Za k a żd y m  ra z em  z n i­
ka  polic.li sp rzed  sam eg o  nosa. 
T y m cza sem  p o lic ja  d o w iad u je

się o ucieczce Jego ojca. .leszcz*
Jed n a  zag ad k a ...

W TOREK, 26 CZERW CA. W 
p e w n e j w ied eń sk ie j gazecie  u k a ­
zu je  się n a s tę p u ją c e  o g ło szen ie : 
„1913, wf po n ied z ia łek  b e z s k u te ­
czn ie  c zek a łem  na  c ieb ie  pod 
z eg a rem , sp ró b u ję  poczekac  na  
c ieb ie  Jeszcze w ś ro d ę  I c zw artek  
o ko ło  g o d z in y  22-glej. M ożesz 
m n ie  zas tać  po d  te le fo n em  
02774 328".

Z w y k le  og łoszen ie . T y lk o  Jeden 
Jed y n y  c zy te ln ik  te j g aze ty , p o ­
m y śla ł sob ie  że je s t  lu  coś n ie  w 
p o rz ą d k u . N a z a ju trz  ra n o  dzieli 
się sw ym i w ian liw o śc la m l z p o ­
lic ja . k tó ra  ta k ż e  d o s trz eg a  w 
o g łoszen iu  pew ien  n iezw y k ły  
szczegó ł: liczbę IDU. J e s t to  rok  
u ro d zen ia  D o sta ia -o jca . T e lefon  
pod w sk a z a n y m  n u m e re m  m il­
czy . n ik t n ie podnosi s łu ch aw k i. 
K iedy  w reszc ie  u d a je  się  o d n a ­
leźć w łaśc ic ie la  n u m e ru  o k a zu le  
s ię . że ju ż  od d a w n a  n ie byl on 
u sieb ie  w  dom u  — w w illi, po - 
lo ż o n e | n ie d a lek o  od m le lsca  z a ­
m ie szk a n ia  rodziców  D ostała . 
M im o (o p o lic ja  o tacza  w illę . 
W y b u ch a ją  g ra n a ty  z gazem  łz a ­
w iący m . Po  zęby  u z b ro je n i no li- 
c ja n c l s z tu rm u  la  b u d y n e k . Ale w 
w illi n ie  m a n ikogo ...

W k ró tce  p o ja w ia ła  się now e 
ś lad y . Do po lic ji z w ra ca  się ro ­
dz ina  p o s lad a ja c a  w illę , po łożo­
ną  w  b ezp o śred n im  sąs ied z tw ie  
od d o p ie ro  co sz tu rm o w an e j. 
„ Ju ż  od pew n eg o  czasu  n ie m ie ­
szk a m y  w w illi — m ów i głow a 
ro d z in y  — I p rz e s tę p c a  m óeł się 
tu ta j  s ch ro n ić . W idać z n ie j do ­
sk o n a le  ca łą  o k o licę" ...

Nie m ija  pól god z in y . Jak I ta  
w illa  je s t  |u ż  o toczona. P o lic ja  
d o s trzeg a  w e w n ą trz  p o d e jrz a n y  
ru c h  I s zy b k o  zac iska  pę tlę . P ro - 
p o n u je  D ostalow i z łożen ie  b ro n i. 
W te j chw ili g w a łto w n ie  o tw ie ­
ra ła  się  d rzw i. D ostał w ybiega i 
p rA buje  s fo rso w ać  ogrodzen ie . 
W  ty m  m o m en c ie  tra f ia ją  go 
c z te ry  poc isk i jed n o cześn ie . P a ­
d a , podnosi leszcze rę k ę  z p ls to - 
le te m . a le  n ie  m a ju ż  sil, żeby 
s trz e lić . U m ie ra  w  d ro d ze  do 
szp ita la . .

Ernst Dostał nie żyje, więc

m oże Jego o jc iec  m ó g łb y  w y ja ś ­
n ić  te m ro czn e  zag ad k i, k tó re  
do  dz iś  e k sc y tu ją  o p in ię  p u b licz ­
n ą  A u s tr ii?  N ie s te ty . 54-letni Ro­
b e r t  D ostał, po d a re m n y m  
o czek iw an iu  na  sy n a  „ p o d  te le ­
fo n em  02774/321!*', u c iek ł do 
S z w a jca rii, a n a z a ju tr z  w y jech a ł 
do  L U encburga  w N iem ieck ie j 
R ep u b lice  F c d a ra ln c J . T am , d o ­
w iedziaw szy  się  o śm ie rc i sy n a , 
p ope łn ił s am o b ó js tw o . W p ozo ­
s taw io n y m  liśc ie , z re sz tą  b ardzo  
e n ig m a ty cz n y m , n ie  pośw ięc ił 
an i Jednego  słow a w y ja śn ie n iu  
ta je m n ic y . P o zo s ta ły  p y ta n ia :  
d laczego  w  dom u  D ostalów  z n a ­
lez iono  ca ły  a r s e n a ł b ro n i I 
a m u n ic ji?  D laczego w sw oim  
dom u  na  fa rm ie  w y b u d o w ali 
s trz e ln icę  z d ź w ięk o ch ło n n y m i 
m u ra m l?  D o ja k ic h  celów  s łu ­
ży ła  ce la  to r tu r ,  w y b u d o w an a  
w  p iw n icy  d om u  i la k  d o sk o n ale  
z a m ask o w an a , że p o lic ja  z t r u ­
d em  Ja w y k ry ła ?  Co o z n acz a ja  
d łu g ie  sp isy  n azw isk  p ew n y ch  
d z ia łaczy  p o lity c z n y ch  1 sp o łecz ­
n y ch  o ra z  sp ec ja lis tó w  z z ak re s u  
e k o n o m ik i?  J e d n o  u s ta lo n o  p o ­
n a d  w sze lk ą  w ą tp liw o ść : D ostał 
p rzez  d ług i czas p iln ie  61edz.il 
d y re k to ra  p e w n e j w ie d e ń sk ie j 
f irm y  I s k ru p u la tn ie  n o to w ał w 
sp ec ja ln y m  n o te s ie  z b ie ra n e  o 
n im  in fo rm a c je . Czy o zn acza  to , 
że ów  d y re k to r  m ia ł być  p o rw a ­
n y ?  S am e p y ta n ia ,  an i Jed n e j 
o d pow iedzi. M oże czas p rz y n ie ­
sie ro zw iązan ie  z a g a d k i D o sta ­
lów ?...

J. CZECH
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A N T O N I K A S P R O W IC Z

rz e b u d z ił  się  oko ło  po ­
łu d n ia . P rzez  w ąsk ie  
szyby o k ien k a  je s ie n n e  

s ło ń ce  ro zśw ie tla ło  p o n u rą  
izdebkę. Leżąc w ypoczęty  na  
łóżku , ro zm y śla ł: „W czoraj 
by ł dzień  jego  im ien in , a  R y­
s ie k  n a w e t k a rty  z  ży czen ia ­
m i n ie  p rzysła ł. S ynow a z 
w n u c zk ie m  rów n ież  zapom - 
n io li o  sam o tn y m  d z iad k u . 
Od czasu  lak  R ysiek  a w a n ­
so w ał n a  m ag a zy n ie ra  i 
p rz ep ro w a d z ił s ię  z  żoną  i 
sy n k ie m  do n ow ych  b loków
— jak b y  s ie k ie rą  uc ią ł. Od 
te j po ry  p o jaw ił się  c h y b a  
d w a , trzy  razy, a od pól ro ­
k u  to  n a w e t n ie  w p ad ł za ­
p y ta ć 1 — ja k  żyjesz, s ta ry  
re n c is to ?  ch o ro b a  cię n ie 
m ęczy ?  g łód n ie  d o sk w ie ­
r a ? ”...

N ie  c zu ł je d n a k  żalu  do  
syna . W iadom o: m łoda żo­
n a , dziecko , a w a n s  w p racy , 
n o w e  m ieszkan ie , zab ieg i o 
u m eb low an ie ...

O sta tn io , ja k  R ysiek  był u 
n iego , użalił m u się  co n ie  
m ia r a : że dych aw ica , że r e u ­
m aty zm , że z  p ra n ie m  i no ­
sz o n y m  w ody co raz  gorzej, 
a  o w ęg lu  z k om órk i n a  p ię ­
tro  to n a w e t m owy...

C iek aw e  jed n a k  że R ysiek  
n ig d y  n ie  w sp o m in a  o  m atce  
nieboszczce, k tó ra  ty le  n ie ­
p rz esp a n y c h  nocy  sp ęd z iła  
n a d  jego  ko łyską, a p rzecież  
A d e la jd a  by ła  czu łą  i tro s ­
k liw ą  m a tk ą  i p rzez  c a łą  
w o jn ę  o  g łodzie  i ch łodzie  
m ęczy ła  się  z ch łopcem .

N ic d z iw nego  w ięc, że k ie ­
d y  półżyw y p o w ró c ił z  obo­
zow ej kaźn i do  dom u, z a ­
s ta ł  w y n ę d zn ia łą  A d a le jd ę  w  
łóżku , a po m iesiącu  w ra z  
z  p o g rzeb n ik am i w rz u ca ł do  
je j  g ro b u  g ru d k i z iem i, k tó ­
r e  g łuchym  ech em  o d b ija ły  
s ię  od w iek a  tru m n y . N ie 
z a łam a ł się  jed n a k . S tłu m ił 
ból, zgasił żal i z  w ięk szą  
jeszcze en e rg ią  z ab ra ł się  do  
p ra c y  w  fab ry ce , w  k tó re j 
p ra co w a ł p rzed  w o jn ą . M ę­
czy ł się  z  sy n em  p rzez  k i l ­
k a  la t, a le  n ie  u leg ł tru d o m  
1 w y trw a ł  do  ko ń ca, aż R y ­
siek  ukortczył o g ó ln ia k  i zo­
s ta ł cz łow iek iem . J e d n a k  iak  
sob ie  d o brze  p rz y p o m in a , R y­
sio p rzez  c a ły  czas b o ry k a n ia  
się  z c iężk im  losem , an i r a ­
zu n ie  o b d a rzy ł o jca  czu łym  
sp o jrzen iem , lu b  m iły m  sło ­
w em , n a w e t gdy chory , s te ­
ra n y  obozow ą m ęk ą  leża ł w  
łó żk u  — ten , k tó ry  go żyw ił, 
o p ie ra ł  i p o d b ija ł m u  z d a r­
te  zelów ki. A p rzec ież  o n  1 
n ieboszczka  byli d o b ry m i r o ­
dzicam i. S kad  w ięc  u  R y śk a  
ta  obo jętność , ta  sk a m ie n ia ­
łość?...

A le  R ysio  p rzy  d o b re j żo­
n ie  n a  p ew n o  w y ro śn ie  z te j 
z ap am ię ta ło śc i i p rzy o o m n i 
sob ie  s ta rego , o sam otn ionego  
o jca  — pocieszał się s ta ro w i, 
n a  n a  łóżku. P rzec ież  ja k  
o d w ied z ił go o sta tn io , to  zo ­
sta w ił m>u n a  sto le  20-tkę, 
k tó ra  n ie  ru szo n a  leży  do ­
ty ch czas pod popieln iczką. 
B o n ib y  n a  co? C hyba  n a  
s ta w k ę  w  d o m in o  lu b  w a r ­
cab y  ro zg ry w an e  u  B ień ­
kó w . In acze i n ie  m oże być...

A tego  B ieńka  to  poznał 
w  p o b lisk im  p a rk u  m ie isk im , 
gdzie  k ilk u  ren c is tó w  i em e­
ry tó w  w  pogodne d n i le tn ie  
ro z g ry w a ło  n a  ław eczk ach , 
p o d  c ie n is tą  ak ac ją , u lu b io n e  
p a r ty jk i  w  p o k e ra  lu b  w a r ­
c ab y . N a ibań lz .ie i z n ich  je d ­
n a k  n o lu b ił B ień k a , k tó ry  z 
c ie rp liw o śc ią  w y s łu ch iw a ł 
jeg o  b e zu s ta n n y ch  w sp o ­
m n ie ń  obozow ych  i o a p la n i-  
n y  o  n iezw y k łe! dobroci sy ­
n a . sy n o w ei i w n u czk a , k tó ­
reg o  w  rzeczy w is to śc i n ie  
■widział od d a w n a .

P o k u m a ll sie  w k ró tc e  I 
dosz ło  n a w e t do  tego. że 
B ien iek  zaczą ł w a c h a la  do 
s ie b ie  z ap ra sz ać  n a  w a rc a ­
b o w e  ro zg ry w k i.

S k o rz y s ta ł z tego  sk w a p li­
w ie . bo  o sa m o tn io n y  w  m ro ­
cznej izb ie, czu ł sie  ja k  w ię ­
zień  sk a z an y  n a  dożyw ocie. 
I leż  to  ra z y  z ry w a ł się  ze 
sn u  po  n o cach , a p rz ek o ­
n a w sz y  się , że żv ie  ieszcze, 
o p a d a ł n a  p o d u szk i i k lą ł  po  
t rz y k ro ć  s ta ro ść  sc h o ro w a ­
n e g o  ren c is ty . Od czasu  do  
czasu  n a w ie d z a ły  go n a w e t 
m yśli sam o b ó icze . b o  p rze- 
cież n ie  s tra c h  n rzęd  śm ie r­
cią. a le  p rzed  n ied o łę stw em , 
p rz e d  s ta rc z ą  b e z ra d n o śc ią  1

n u d ą  p rz e n ik a ją c ą  se rce  k a ż ­
deg o  osam otn ionego  e m ery ta , 
lu b  rencistę , k tó ry  zam iesz­
k u je  z d a la  od rodziny, lub  
je j w cale  n ie posiada.

S k o rzy sta ł w ięc z  z ap ro ­
szen ia  em e ry ta  B ieńka  i k i l ­
k a  razy  w tygodn iu  zach o ­
dził do  niego w ieczorem  na  
pog aw ęd k ę  i d z iw ił się  a- 
n ie lsk ie j dobroci jeg o  po ło­
w icy, k tó ra  p o d a w a ła  im  
często po szk lan ce  dziw izny , 
p a rzo n e j p rz ec iw  a s tm ie  i 
je lito w ej kolce. A razu  p ew ­
nego, gdy szy k o w a ła  p ran ie , 
k aza ła  m u p rzy n ieść  jego 
b ru d n ą  b ieliznę. T ak a  to 
by ła  kob ie ta .

J a k  w id ać  to  w śró d  te j 
człow ieczej zb ie ran in y  z d a ­
rz a ją  s ię  je d n a k  ludzie  u - 
czu len i na  n ieszczęście  i 
k rz y w d ę  bliźniego.

P ew n eg o  razu  um ów ili się  
z B ień k iem , że k ażdy  z  n ich  
n a  zm ian ę  będzie  k u p o w a ł 
E x p ress , k tó ry  u  B ień k ó w  
o d czy ty w an y  będzie  od d e ­
sk i d o  deski. A B ien iek  po ­
tra f i ł  z uczuciem  ja k  k lec h a  
o d s ta w iać  z gaze ty  d ra m a ty , 
że n ie raz  trze b a  by ło  łzy o- 
c ierać . P ew n eg o  d n ia  n aw et, 
gdy lito śc iw ym  głosem  w y - 
d u k a ł o z b o m b a rd o w a n y ch  
p rzez  A m ery k an ó w  d o m ach  
i sz p ita lac h  w  P le ik u , w  k tó ­
ry ch  p o g in ęli w ie tn am scy  
s ta rc y  i dzieci, to  B ieńkow a, 
k tó ra  d o św iad czy ła  w ie le  w  
czasie  h itle ro w sk ie j o k u p a ­
c ji, ry k n ę ła  tak im  sp azm em , 
że led w ie  uspoko ili n iebogę.
I ta k  u p ły w a ły  im  d łu g ie  
w ieczo ry  n a  w sp ó ln y m  czy­
ta n iu  gazety , n a  g rze  w  
w a rca b y , na  w sp o m n ien iach
0  sa n a c y jn e j nędzy, bezro b o ­
ciu  i k rw a w y c h  s tra jk a c h , 
lub , co się  często  zdarzało , 
n a  cu k rzy co w ej d rzem ce.

R ozgłośny zg rzy t gąsien ic  
p rz e je ż d ż a ją c e j k o p a rk i o c ­
k n ą ł go z ro z p am ię ty w a n ia , 
w ięc  p o w sta ł z łóżka  i k rz ą ­
ta ją c  się  po  izdebce, b iad o lił 
ro zża lo n y : s ta ro ść  s ta ro śc ią , 
B ien iek  B ień k iem , a  c h ło p a ­
k a  m ojego  ja k  n ie  w id ać, 
ta k  n ie  w id ać . M oże coś się 
s ta ło  w  fab ry ce , m oże sy n o ­
w a  choira, lufo co n ie  d a j 
Boże, w n u czek ?  C zuł ja k  
m u se rce  u d e rza  n ie sp o k o j­
n ie , bo  w czo ra jsze j nocy u j ­
rz a ł w e śn ie  sy n a  sto jąceg o  
w  o tw a rty c h  d rz w iac h , b la ­
dego, w cza rn y m  g a rn itu rz e
1 b ia ły ch  ręk aw iczk ach . 

Z an iep o k o jo n y , p o stan o w ił
stanow czo , że n ie  u d a  się 
dz iś do  B ień k a , lecz  o d w ie ­
dzi sy n a  — 1 począ ł ża ło ­
w ać , że n ie  p rzy sz ło  m u  to 
w cześn ie j do  głow y.

B u d z ik  w sk azy w a ł godzinę  
16-tą, gdy ogo lony  i p rz y o d z ia ­
n y  w  św ią tec zn y  g a rn itu r , 
p rzy szy k o w an y  w  sza fie  n a  
śm ie r te ln y  pochów ek , z ak lu - 
czył m ie szk an k o  i u d a ł się  
d o  tra m w a jo w e g o  p rz y s ta n ­
ku .

Syn , k tó reg o  o d w ied z ił ju ż  
d w u k ro tn ie , m ieszk ał w n o ­
w y m  osied lu  w p ó łnocnej 
d z ie ln icy  m ia s ta  i na leża ło  
w y s ią ść  n a  k rań có w ce , sk ąd  
p o  k ró tk ie j p iesze j w ę d ró w ­
ce  d o chodziło  się  do  b loków  
p rz y p o m in a ją cy c h  w o jsk o w e  
ko szary .

D op iero  po  c zw a rty m  
d zw o n k u  z ja w iła  się w  
d rz w ia c h  zd u m io n a  i zask o ­
czona w izy tą  — sy n o w a  p a ­
c h n ą c a  o d u rz a jąc y m i a ro m a ­
tam i ku ch n i.

— A ch, to  o jciec! T u  w y ­
c ie raczk a  — p o w ie d z ia ła  i 
z n ik n ę ła  w  k u ch n i.

W p o k o ju  ozdo b io n y m  k i­
lim am i i lan d sza fta m i, n a  
cze rw o n y m  d y w an ie , obok  
tap czan u , s ta ł  o k rąg ły  s to ­
lik  n a k ry ty  se rw e tą , a  pod 
oknem , n a  w ysok im  s to ja ­
k u  — te lew izo r z m ato w y m  
ek ran em .

W chw ili, gdy ro zg ląd ał się  
p o  m ieszkan iu , z  p o ko ju  sy­
p ia ln eg o  w y jrz a ł jasn o w ło ­
sy  ch łop iec  i p rzy g lą d a ją c  
m u się  uw ażnie , z ap y ta ł:

— To ty, d z iad z iu ś?
— A ja!
— A gdzie w ąch y ?
— O t — pow iedzia ł s ta ro ­

w in a  p o d k rę ca ją c  sum y.
— Bo ta tu ś  m ów i: gdy 

w ą c h a ła  k ip n ie , będzie  n a m  
b ied a  1 p lo tk i w  fab ry ce , 
a lb o  co gorsze. A m am a  
w z d y ch a : u c h ro ń  n a s  B o­
że...

Witem w  u ch y lo n y ch

d rz w iac h  k u c h n i u k a za ła  się  
sy n o w a  i ap e ty czn y  zap ach  
ro so łu  m u sn ą ł m u nozdrza , 
a w przeg łodzonym  żo łądku  
z am d liło  n ag le  i zaszum ia ło  
w  uszach, aż  zach w ia ł się  i 
o p ad ł na  k rzesło , zan im  
p rze rażo n a  synow a zdąży ła  
w y k rz y k n ąć : — n iech  teść  
u siądzie!

— To ty tk o  se rce  i r e u m a ­
tyzm  i ta  c h o le rn a  a s tm a  — 
u sp o k a ja ł n ach y lo n ą  n ad  
n im  synow ą. O t i ju ż  p rz e ­
chodzi...

— M am o — w yskoczy ł n a ­
gle w n u czek  — p o d a j d z ia d ­
kow i rosołu z m ak a ro n em , 
to m u ta  a s tm a  p rzejdzie ...

— C icho, sm a rk a c z u !  — 
sk a rc iła  go m a tk a  — jak  
d z ia d ek  będzie  c h c ia ł jeść,
lo sam  p o w ie , p ra w d a  o j­
cze?

— N ie  je s te m  głodny, o 
n ie! A p rzy szed łem  do w as
— u sp ra w ie d liw ia ł się  s ta ro ­
w in a  — bo m ia łem  sen p a ­
sk u d n y . W ięc ch c ia łem  zo b a­
czyć  ja k  ży jecie , ja k  w am  
się  pow odzi, no  I, co tu  g a ­
d ać  — s tę sk n iłe m  s ię  za  
w n u czk iem .

— A le R ysio  p ó źn o  dziś 
p rz y jd z ie  ze szk o len ia , w ięc  
m oże o d p ro w ad z ić  teścia  do  
tra m w a ju , co? — d o p y ty w a ­
ła  tro sk liw ie  zan iep o k o jo n a  
synow a.

—  S am  p ó jdę, m o je  d z iec ­
ko , bo bym  tu  d łu że j n ie  
w y s ie d z ia ł — a  w a m  n iech  
B óg b ło gosław i d a le j. A tu , 
o t  — p a p ie re k  20-zlo tow y , 
p o zo staw io n y  k ied y ś  p rzez  
R yśka  u  m n ie  n a  sto le. O d ­
d a j m u to...

—  N a p e w n o  ojcze, bo  o  
n a s  k re w a  z p ien ią żk a m i — 
p o w ied z ia ła  sy n o w a. — S k ła ­
d a m y  n a  t ra b a n ta .

— N a  kogo?
— No, na  au to !
—  N a sa m o ch ó d ?  — zap y ­

ta ł  zdum iony .
—  A w  n ied z ie lę  d o  la ­

su, lu b  n a d  rzekę, to  t r a m ­
w a jem , lu b  k o le ją  m am y  się 
w  tło k u  te le p ać  z  d z ie c ia ­
k iem ?  Co też teść  so b ie  m y ­
śli! P rzec ież  R ysiek  je s t  m a ­
gazyn ierem . L a  Boga, w ie l­
k ie  m i rzeczy sam o ch ó d ! — 
p y tlo w ała , aż  w reszc ie  u s ły ­
szał trza sk  zasu w k i z am y k a ­
nych za n im  d rzw i.

O d e tch n ą ł z ulgą, n a  św ie ­
żym  p o w ie trzu  i poczu ł się 
raźn ie j. A w ięc  n ie  zas ta ł 
sy n a  zah aro w an eg o  p racą  i 
tym  szkolen iem , B iedny

chłopak , ty le  m a  te ra z  ro b o ­
ty, tro sk , z m a rtw ie ń  i k ło ­
p o tó w  o  tego t ra b a n ta . N a­
p ra w d ę  b ied n e  to  m oje  
dziecko  — biado lił, c zek a jąc  
zz ięb n ię ty  na  p rzy stan k u .

W reszcie  gdy tra m w a j n a d ­
jech a ł, w siad ł i z a ją ł w  k ą ­
c iku  w o lne  m iejsce. R ozej­
rzaw szy  się po p asaże rach  
zauw aży ł, że ty lk o  on  jed en  
w  ch łodny  je s ien n y  w ieczór 
n ie  p o siada  p łaszcza. Je c h a ł 
w ięc  sm u tn y  i zaw stydzony , 
on, o jc iec  m ag azy n ie ra .

N a z a ju trz  po m ęczącej, 
n iep rz e sp an e j nocy zn a laz ł 
się  oko ło  w ieczora  u B ień ­
ków , zan iep o k o jo n y ch  jego 
w czo ra jszą  n ieobecnością ,

— U syna  by łem  — po ­
w ied z ia ł i s ia d ł p rzy  stole.

— I co u tw ego sy n a ?  — 
z ap y ta !  B ien iek  sk w ap liw ie .

—  W szyscy zd ro w i i bo ­
g a to  m ie sz k a ją : poko je , te ­
lew izor, ra d io , d y w an y . 
W k ró tce  k u p ią  t ra b a n ta .

— A u to ?  — w y k rz y k n ą ł 
zd u m io n y  B ieniek .

— A czym , u  d iab ła , bę ­
d ą  jeźd zili w  św ię ta  do  l a ­
su, n ad  rzek ę?  W t r a m w a ­
ja c h  i k o le jach  m a ją  s ię  te ­
lepać  w  tło k u  w ra z  z  d z iec ­
k iem ?  Co też B ien iek  sob ie  
m yśli... W ie lk ie  m i rzeczy, 
au to , la Boga! K ażdy  m ag a ­
z y n ie r  p o w in ien  m ieć  aiuto.

—  A ja k  w a s  p rz y ję li?  — 
p o d ch w y ciła  B ieńkow a.

— J a k  p rz y ję li?  J a k  p rz y ­
ję li?  Syn — w ódką, sy n o w a
— roso łem  z  k u rą , a  w n u ­
czek  w y g ła sk a ł mi w ąsy , że 
hej... P ro s ili n aw et, żebym  
u  n ich  zo sta ł n a  k ilk a  dni, 
a le  o dm ów iłem .

— A d laczeg o  ten  tw ó j 
R y siek  n ie  o d w ied za  cię tak  
d ługo , p o w iedz  w ąchało , co?

—  R y siek , R ysiek. P rz e ­
cież d o b rz e  w iesz, m ój B ie­
n iek , że R ysiek  je s t  m ag azy ­
n ie re m . P ra c y  m nogo, a  po ­
z a  p ra c ą  — szk o len ia  i szko­
len ia , W ięc n ib y  kiedy... 
u w ażasz?  G d y  odchodziłem , 
to  R ysiek  u ca ło w a ł m i obie 
o jcow sk ie  ręce  i w ścib n ą ł 
m i do  k ieszen i czitery now e 
stów y... C ztery  n o w e  stów y, 
p o w iad am  w am  uczciw ie, 
m oi drodzy. K ied y  sob ie  o 
tym  w spom nę, to n iech  m nie  
sz lag  tra fi, bo  w  se rcu  robi 
mi się  tak  ck liw o, że... m ó­
w ił d rżący m i w a rg am i, a 
u spo k o iw szy  się  n ieco  dodad

p o  c h w ili d u m n ie : o, n ie
każdy, m oi d rodzy , m oże 
m ieć tak ieg o  sy n a! O j n ie  
każdy...

T ego d n ia  n ie  ro zeg ra li 
żadnej p a r ty jk i,  bo B ien iek  
o p o w iad ał, ja k  to  w czora j 
ra n o  w m ieszk an iu  p rzy  u li­
cy M rocznej, sąsiedzi o d k ry ­
li ro z k ła d a ją ce  s ię  zw łoki s a ­
m otnego  e m ery ta , k tó rego  
syn  je s t podobno  ak to re m  w 
ja k ie jś  E strad z ie  n a  P o m o ­
rzu.

— K lęli ludzie  i p o m sto ­
w ali, g ro m ad ząc  się  koło do ­
m u nieboszczyka, że w styd, 
że h a ń b a  i p rz ek leń s tw o  
dżieciom , co zap o m in a ją  o 
ch o ry ch  i sam o tn y ch  ro d z i­
cach  — o p o w iad a ł z d en e r­
w o w an y  B ien iek  k rążąc  po 
m ieszk an iu . — P rz y jec h a ła  
k a re tk a , n a d le c ia ła  m ilic ja , a

lu d z ie  n tc , ty lk o  w  k ó łk o  to  
sa m o  — k ończy ł B ien iek , 
k tó re m u  p rz e rw a ła  m ałżo n ­
ka.

— N a p e w n o  jutiró  będzie  
• to ja lo  w  gazecie.

— N ie d a j Boże, żeby  m n ie  
co sp o tk a ło  podobnego . Mój 
R ysiek  o tru łb y  się  chyba, 
lu b  w yk o ń czy ł w  te j jego 
fa b ry c e  — p o w ie d z ia ł p rze ­
rażo n y  w ą ch a ła , z a trzy m u jąc  
s ię  z p o żeg n an iem  w  u c h y ­
lonych  d rz w iac h .

N a p ró ż n o  p rzez  k ilk a  
w ieczo ró w  o czek iw ał s ta ru ­
szek  n a d e jśc ia  syna . N a 
p ró ż n o  za  k ażd y m  sk rz y p ­
n ięc iem  sch o d ó w  n a d s taw ia ł 
u cha, t łu m ią c  d ło n ią  p u lsu ­
jące  serce . N a  p ró żn o  w zdy­
ch a ł po  n o cach , o c ie ra ją c  łzy 
rę k a w e m  koszu li. Na p ró ż ­
no ! Syn się  n ie  z jaw ił.

M a rk o tn ia ł w ięc  s ta ru szek  
I sech ł c o ra z  b a rd z ie j i co­
ra z  częśc ie j od czu w ał r w ą ­
cy ból w  o b rz m ia ły c h  s ta ­
w a ch  i p iek ą cy  u c isk  pod 
se rcem . G dy  w chodził po 
sch o d ach  z p u d e lk iem  w ęg la  
lu b  d z b an k iem  w ody, o d p o ­
czyw ał po  k ilk a  s topn i I 
w zd y ch a ł: o gdyby  ży ła  b ie ­
d n a  A d e la jd a , o gdyby.,.

Od czasu , ja k  n a w ied z a ły  
go te o k ro p n e  bóle, co raz  
w cześn ie j p o k ład a ł się  do 
łóżka i co raz  rzadzie j o d w ie ­
d zał B ień k a . P rz e k lin a ł te ­
ra z  po  n ocach  ch o ro w itą , 
zniedołężiniałą s ta ro ść  i dzień, 
w  k tó ry m  trz e b a  by ło  zejść 
do sk lep u , lu b  d o  stu d n i.

N a jg o rsze  jed n a k , że n ia  
sp o d z iew ał się  zn ik ąd  po ­
m ocy, bo  syn... w iadom o, 
k rew ni... da lek o , a są s ia d k i 
u n ik a ły  s ta ru c h a , bezbożn i­
k a . W czoraj, gdy p ro sił w y ­
c h o d zącą  do sk lep u  L a tk o w ­
ską, by  k u p iła  m u  z  łask i 
sw o je j p ó łto raczek  — p ry -  
ch n ę ła : „M am  sw oich  k ło p o ­
tó w  dosyć  n a  g ło w ie!” O j, 
ludzie , ludzie...

I w reszc ie  n a s tą p iła  chw N  
la, że n ie m ógł w y gram olić  
s ię  z pościeli i g łodny  cały  
dz ień  p rzeleża ł w łóżku, ro z ­
m y śla ją c : „W  kościach  rw ie  
i łam ie , nogi p u c h n ą  I co­
ra z  częściej b ra k  tch u  w  
p ie rs iach , w ięc  o  p o p ra w ie  
n ie  m a m ow y, a  pom ocy 
z n ik ą d ”.

B a rd z ie j p rz e jm o w ała  go 
s tra c h e m  m yśl, żeby  n ie  k ip ­
n ą ł  1 n ie  gnił, ja k  ten  n a  
M rocznej, z ap o m n ian y  p rzez  
syna , B oga 1 ludzi... a  z h a ń ­
b io n y  R ysiek  by ł pow odem  
p rz e k le ń s tw  lu d zk ich  w  b lo­
k a ch , n a  u licy  i, co n ie  d a j 
Boże, w  fa b ry czn y m  m ag a ­
zynie .

A le  on — d o b ry  o jciec  w ie  
d oskonale , że n ie  d o o ro w ad z l 
do tak ieg o  m om entu ... N ie 
n a  p różno  p rzec ież  ro zm y ­
ś la ł o s ta tn io  po  nocach , ja k  
by tu z ho n o rem  zejść z te ­
go skłóconego  św ia ta  i syna  
od h a ń b y  uchron ić ... to  jego 
pom y ślu n ek .

K ied y  w ięc  pew n eg o  d n ia  
w o a d ł d o  n iego  zasao an y  
B ien iek , za.n ieookoiny k i lk u ­
d n io w ą  n ieo b ecn o ścią  w ą ­
ch a li, s ta ru sz e k  o z n a jm ił 
m u :

— Dziś sobo ta , bo  o trz y ­
m ałem  re n tę , a ju tr o  ju ż  
m n ie  w  dom u n ie  m a, I u  
c ieb ie  m n ie  n ie  m a, bo  b ę ­
d ę  p rzez  ty d zień  s ied z ia ł u  
syna. A ja k  w rócę, m ój B ie­
n iek , to  znów  b ęd ziem y  ro z ­
g ry w ać  p a r ty jk i  I n iu eh ać  
w  F,xrvressie. P rzec ież  m ó w i­
łem  ci, że zap ra sza li, że b ła ­
gali m nie... a  p rzez  te  k i l­
k a  d n i u  sy n a  w ypocznę  so­
bie, n a ż rę  się  do  sy ta  I u r a ­
du ję... A u n ieg o  gaz, u  n ie ­
go e le k try k a  1 ra d io  u n iego  
! te le w izo r  u  n ieg o  I cen ­
tra ln e  u  n ieg o  I n a w e t w y ­
ch o d ek  w  m ieszk an iu . W ięc 
Jak  to B ien iek  uw ażasz , co?

Na p ró żn o  je d n a k  B ien iek  
p o  u p ły w ie  ty g o d n ia  w y g lą ­
d a ł  n ie c ie rp liw ie  w ąch a li. 
N a s tą p ił p o n ied z ia łek  — w ą ­
c h a li  n ie  m a, n a s tą p ił  w to ­
re k  — n ie  m a, w e  środę  l 
c zw a rtek  też  n ie  m a, a I w  
p ią te k  o czek iw ali go d a re ­
m n ie  d o  późnego  w ieczora . 
B ień k o w a je d n a k  b y ła  p e w ­
na , bo  śn iła  się  je j jaskó łka ,’ 
że b e z a p e la c y jn ie  w  sobotę 
z jaw i się  u  n ich  w ąchała,' 
k tó ry  m u s ia ł d łu że j z ab a ­
w ić  u  syna.

U sp o k o jn y  zap ew n ien iam i 
żony. s tro sk a n y  B ien iek , 
k rę c i ł  się  n ie sp o k o jn ie  po 
m ieszk an iu , m a m ro ta ł d o  sie ­
b ie. od czasu do  czasu  m a ­
c h a ł ręk ą , ja k b y  m u ch y  o- 
g a n ia ł aż  w reszc ie  z n ie c ie r­
p liw io n y  w yb ieg ł d o  p o b li­
sk iego  k iosku .

G dy  p o w rócił, założył d ru ­
c ian e  o k u la ry  i zaczął p rzy  
s to le  o rz e« lad a ć  E x oress. Po  
p e w n e j ch w ili p o rw a ł się  
n a g le  i z trza sk iem  o d trą ­
c iw szy  k rzesło , k rz y k n ą ł!  
A gnieszko!

P o d skoczy ła  p rz e ra żo n a  oiS 
k u c h n i, a  on  p o d su n ą ł gaze­
tę  pod o k u la ry  1 d u k a ł:  „K o­
m u n ik a t MO — W  d n iu  20 
lis to p a d a  w  las ie  p o d m ie j­
sk im  o d k ry to  zw ło k i w is ie l­
ca w  w ie k u  oko ło  60 la t, 
w z ro s t ok o ło  170 cm , sy lw e t­
k a  szczup ła , ’d łu g ie , si w e w ą ­
sy. P rzy  zw ło k ach  d e n a ta  
n ie  zn alez io n o  żad n y ch  do ­
k u m en tó w . K to k o lw iek  po ­
s iad a  ja k ą ś  in for...” n ie  d o ­
ko ń czy ł B ien iek , bo  zac h ły ­
sn ą ł  się  łzam i, a  gaze ta  z 
d rż ąc y ch  rą k  w y p a d ła  m u 
n a  podłogę.
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TROSZCZM Y SIE,
RODACY •  • •

Dalszy ciąg ze str. 1

Polski nowoczesnej, po nowoczesnemu zagospodaro­
wanej.

Ale równocześnie jakże często potrafimy być zły­
mi gospodarzami, krótkowidzami ledwie-ledwie do­
strzegającymi koniec swego nosa, wandalami na 
wspólnym podwórku, niefrasobliwymi utracjuszami, 
trwoniącymi majątek materialny i kulturalny, kon­
serwatystami i nieukami.

Te rozbieżności jawią się nam nie w subtelnych 
półtonach, lecz niestety, w czarno-białych kontra­
stach. Ponieważ nic są to przypadki błahe, ich w y­
stępowanie nie jest sporadyczne, precedensowe, a 
przeciwnie — w niektórych wypadkach nagminne i 
codzienne, należy poddawać je wciąż pod pręgierz 
Bowiem są chorobą, z której musimy wyleczyć się 
jak najszybciej. Wszak niepodobna jednocześnie two­
rzyć i niszczyć. Nie można też dla korzyści doraź­
nych zaprzepaszczać wartości, których nie będziemy 
w stanie odtworzyć powtórnie. Poza tym nie stać 
nas na to, aby potencjał wartości propagandowych, 
ekonomicznych i kulturalnych, który jeszcze posia­
damy, leżał odłogiem, nic procentując, a przeciwnie 
— niszczejąc w zaniedbaniu i zapomnieniu.

z-; m o żn a  b y ło  ten  p rzem y sł 
b u d o w ać  gdzie in d z ie j, bez 
szkody  d la  sam eg o  p rz em y ­
słu , za to  z k o rzy śc ią  d la  
ś ro d o w isk a  n a tu ra ln e g o . Czy 
w iem y to  je d n a k  na  p ew n o ?  
P rz y k ła d  jez io ra  W igry  i z lo ­
k a liz o w an ie  w  jego  n a jb l iż ­
szym  są s ied z tw ie  zespołu  k o ­
p a lń  k ru sz y w a  o ra z  w k o n ­
se k w en c ji t r a n s p o r t  k o p a lin  
po c iąg am i p rzez  P uszczę  
B ia ło w iesk ą  przeczy  jak o b y ś -  
m y w y c iąg n ę li s łu szn e  w n io ­
ski z d o ty ch czaso w y ch  do ­
św iad czeń . N a będ ę  p rz y ta ­
cza ł tu  n iez liczonych  p rz y ­
k ład ó w  — z n an e  sa no w sze- 
c h n ie  z p ra sy , te lew iz ji, r a ­
d ia . I takoż... z au to p s ji tym , 
co m a ją  zw yczaj sp ęd zać  
czas w o lny  n a  tzw . ło n ie  n a ­
tu ry .

P rz e m y s ł fa ta ln ie , b e zp ro - 
g ra m o ' o z lo k a lizo w an y , 
p rz em y sł bez  o d p o w ied n ich  
u rząd zeń  p ro fila k ty cz n y ch  — 
filtró w , oczyszczaln i, w y tłu -  
m iaczy  ł ł u itp . n ie  je s t 
jed y n y m  w ro p iem  cz ło w iek a  
i jego  śro d o w isk a . W rogiem  
n u m e r  d w a  je s t  z g ru n tu  
fa łszy w a  g o sp o d a rk a  o b sza ­
ram i, u z n an y m i za ta k  z w a ­
n ą  a tra k c ję  tu ry s ty cz n ą . G o­
sp o d a rk a  o b sz a ra m i, k tó re  
m a ją  służyć  za m ie jsce  w y ­
po czy n k u  ludzi p racy  i m a ­
gnes p rz y c iąg a jąc y  tu ry s tó w  
zag ran iczn y ch . T ym i o b sza ­
ram i. k tó re  z, ra c ji o d w ie d za ­
n ia  ich w ła śn ie  p rzez  tych  
zag ran iczn y ch  tu ry s tó w , m a ­
ją  sp e łn ia ć  ro lę  je d n e j z w i­
zy tó w ek  n a sz e g j  k ra ju . W a r­
szaw a  W arszaw ą . G d a ń sk  
G d ań sk iem . K ra k ó w  K ra k o ­
w em , a le  są  jeszcze n a  p rz y ­
k ład  jez io ra  m azu rsk ie . U n i­
k a ln y  zespó ł w o d n o -le śn y , 
n ie b y w a ła  a t r a k c ja  tu r y ­
s ty czn a  leżv  n ie  zagosp  d a ­
ro w a n y , leży od łog iem . N o­
w oczesn a  tu ry s ty , a m a  sw o ­
je  w vm ogi i do n ich  trze b a  
się  do to sow ac , jeże li c h ce ­
m y  sp rz e d a w a ć  u ro k i n aszej 
z iem i. (W szak je s t  co sp rz e ­
d aw ać ). D ow cip  tk w i w  tym , 
ab y  do sto so w ać  się  do tv ch  
w y m o g ó w  m ąd rz e  i... szybko. 
T u ry s ta  k ra jo w y  i z ag ra n ic z ­
ny  chce  dz iś m ieć  obok p ię k ­
ny ch  w id o k ó w  m in im u m  
k o m fo rtu , a  n a jle p ie j je s t, 
je ś li są  p ięk n e  w id o k i i 
k o rh fo rt p e łhy . Co to  o z n a ­
cza — tłu m aczy ć  n ie  o ó łrze - 
b u ję  chv b a . .Takie ko rzyści 
p rz y n ie ść  to  m oże — tego 
w y liczać  n ie  m a po trzeb y . 
M azu ry  n ie  są  w y ją tk ie m . 
T ak  sam o  je s t w  B ieszcza­
d ach , w  P uszczy  S o lsk ie j, w  
S z w a jc a r ii K asz u b sk ie j. K il-  
1.3 o śro d k ó w  w y b u d o w an y c h  
p rzez  re so rty , z jed n o czen ia , 
poszczególne zak ład y , czy 
fu n d u sz  w czasów  n ie  ro z ­
w ią z u je  k w estii, b r a k  je s t 
b o w iem  k o m p lek so w eg o  za-

N a p rz e s trz en i w iek ó w  i 
w  la ta c h  n ied a w n y c h  pon o ­
siliśm y  s ti y w e  w szy stk ich  
d z ied z i.ia ch  życia, a  n a jb a r -  
d :iej o k a leczono  n am  Z ie­
m ię  naszą  i n a szą  k u ltu rę  
m a te r ia ln ą . D laczego w ięc 
w  ta k  z a s tra sz a ją c o  n ie ra z  
n ie fra so b liw y  i n iep rz em y ­
ślan y  sp o t >b podchodzim y  
do  n iek tó ry ch  sp ra w ?  D la- 

\ c z e g o  z ta k  K ró tkow zroczną  
n o n sz a la n c ją  p o d e jm u jem y  
decyzje , k tp re , w iadom o, ze 
o b ró cą  s ię  p rzec iw k o  nam  
n ie  za sto  czy d w ieśc ie  la t, 
a le  ju ż  ju tro . S łu szn ie  n a p i­
sa ł w „ K u ltu rz e"  J. P- P f u " 
szy ń sk i, że u pokoleń  p rz y ­
sz łych  leg ity m o w ać  się  b ę ­
d z iem y  n ie  o becnym i d o k o ­
n a n ia m i w  tech n ice , a  tym , 
co z ro b iliśm y  d la  ś ro d o w i­
sk a  n a tu ra ln e g o , d la  p o m n i­
ków  k u ltu ry . W y staw ią  nam  
św ia d e c tw o  m u ry  s ta ry c h  
b u d o w li, lasv, rzek i. T one to 
p o w ied zą  p rzy sz ły m  poko le- 
r io m :  P o lacy  la t  s ie d em d zie ­
sią ty ch  i o siem d z ies ią ty ch  
by li k u ltu ra ln i,  tro sk liw i i 
m ąd rzy , a lb o  też  — Polacy  
ty ch  la t  by li b a rb a rz y ń c a ­
mi...

N iew ie le  osób p o stro n n y ch  
z d a je  sob ie  sp ra w ę  ze s to p ­

n ia  d e w a s ta c ji naszego  ś ro d o ­
w isk a  n a tu ra ln e g o . Je s t  to 
s to p ień  w ysoki. K toś będzie 
m oże p rzy tacza ł w o d p o w ie ­
dzi s ta ty s ty k i, z k tó ry ch  w y ­
n ik n ie , iż w k ra ja c h  zach o d ­
n ich  je s t  jeszcze gorzej. A le  
te  p o ró w n a n ia  po p ie rw sze  —- 
n ie  in te re s u ją  nas jak o  że n ie  
m a ją  a b so lu tn ie  n ic do  rze ­
czy w  kontc  tśc ie  z n aszy m i 
w łasn y m i sp ra w a m i, po d r u ­
gie  — w a r to  zw rócić  u w ag ę  
n a  m arg in es ie  na  fa k t in te n ­
sy w n e j re an im a c ji o b u m a r­
łych  i n iszczejących  ś ro d o ­
w isk  w  ty ch że  k ra ja c h . I n a  
m arg in es ie  jeszcze, że ow a 
re a n im a c ja  n a jle p ie j n a w e t 
p ro w a d zo n a  n ig d y  n ie  p rz y ­
w róci o k re ś lo n em u  śro d o w i­
sku  jeg o  p ie rw o tn y c h  w a r ­
tości. Z aw sze  będzie  to  ju ż  
ty lk o  s u b s ty tu t b a rd z ie j lub  
m n ie j u d any .

M y b u d o w a liśm y  i b u d u ­
jem y  p rzem y sł b a rd zo  czę­
sto  tam , gdzie  b u d o w ać  go 
n ie  na leża ło , gdzie  jego  lo ­
k a liz a c ja  b y ła  i je s t ró w n o ­
zn aczn a  z w y ro k iem  śm ierc i 
d la  n a tu ry , d la  lasu , p o w ie ­
trza  i w ody — okolice  A u g u ­
stow a, oko lice  je z io ra  W igry, 
P u ła w y , re jo n  O jcow a. Dziś 
o ty m  w iem y, dziś m ów im y,

g o sp o d a ro w a n ia  tych  r e jo ­
nów  pod k ą te m  ru c h u  tu ry s ­
tycznego. I aby  u p rzed z ić  e- 
w e n tu a ln e  u sp ra w ie d liw ie n ia  
w  ro d z a ju : m am y d w ie  r e s ta ­
u ra c je , pole n am io to w e , c a m ­
ping , p laże  s trzeżo n e , p o ­
w iem , że jeś li tu ry s ta  m usi 
czek ać  w  k o le jce  g o dzinę  na 
ob iad , a lb o  iść k ilo m e tr  po 
w ode, bo  n a  cam p in g u  je j 
n ie  m a — to  n ie  zab ezp ieczo- 
czono m u nic!

P ro b le m  in n y  — zab y tk i. 
S k a rb y  k u l t 'i ry  naszej, dz ie - 
d z iec tw o  n aszych  dz iad ó w  i 
p ra d z iad ó w , żyw a k sięg a  h i­
s to rii i tak o ż  tu ry s ty cz n y  „ to ­
w a r" . A co m y z tym i z a b y t­
k a m i ro b im y ?  O w szem , w  
K ra k o w ie , w  G d a ń sk u , w  
W ilan o w ie  d m u ch a m y  na n ie  
i ch u ch am y . A le  są  p rzec ież  
jeszcze  te  w szy s tk ie  in n e  za ­
b y tk i, ro z rzu co n e  po ca ły m  
k ra ju .  Cc z n im i?

„W iele  zab y tk ó w  — to  s ie ­
dz iby  p rz ed się b io rs tw , u rz ę ­
dów , in s ty tu c ji  k u ltu ra ln y c h  i 
sp o łecznych . H is to ry c z n ; b u ­
d o w le  m a ją  zw y k le  w n ę trz a  
a d a p to w a n e  do p e łn ie n ia  o- 
k re ś lo n y ch  fu n k c ji  u ż y tk o ­
w ych . Na ogół ich  obecn i u - 
ży tk o w n icy  d b a ją  o nie. I s t­
n ie ją  je d n a k  p rz y k ła d y  b ez ­
m y śln eg o  n iszczen ia  lu b  też 
o sz p e ca n ia  b u d o w li z a b y tk o ­
w ych . N a p rz y k ła d  z d ew a s­
to w a n y  zo sta ł p rzez  u ż y tk o ­
w n ik ó w  p a ła c  w W ap lew ie  
W ielk im . Do ru in y  d o p ro w a ­
dzono  a d m in is tro w a n e  p rzez  
P G R -y  d w o rk i po sz lach eck ie  
n a  P o w iś lu . N ie p o ro zu m ie ­
n iem  je s t  — łag o d n ie  m ów iąc  
—  o d b u d o w a, a  n a s tę p n ie  
p rz e k sz ta łc e n ie  w ie lk ieg o  
go tyck iego  m ty n a  w G d a ń sk u  
w  m ag azy n  b u b li p rz em y sło ­
w y ch  o ra z  k o le jn a  p ro p o zy ­
c ja  p rz eb u d o w y  tego  o b iek tu  
n a  dom  h a n d lo w y . Z n a jd u ­
ją c e  się  w gestii P a ń s tw o w e ­
g o 'F u n d u s z u  Z iem i, n iszcze­
ją  ta k ie  o b iek ty , ja k  d w ó r 
n eo k la sy cy sty czn y  z X IX  w. 
w  G rzeg o rzew icach , p a ła ce  w  
S tu d z ie ń c u  i w T u ło w icach . 
Z U S n ie  w y w ią za ł się  ze 
sw o ich  zo b o w iązań , p rz e jm u ­
ją c  w  u ż y tk o w an ie  p a łac  k la -  
sy cystyczny  z X V III  w iek u  
w  L u b e ra d zu .

N a liśc ie  szczegó ln ie  z a n ie ­
d b a n y ch  o b iek tó w  z n a jd u je  
się  śre d n io w iec zn y  zam ek  w  
C h rze licąch , u ż y tk o w an y  
p rz ez  ta m te jsz e  n a d le śn ic ­
tw o. K lasy cy sty czn y , X IX - 
-w ieczn y  p a ła c  w N o zdrzcu  
p rzezn aczo n y  zo sta ł p rzez  
m ie jsco w ą  G S n a  m ag azy n  — 
g łó w n ie  tak ic h  k o n se rw u ją ­
cych m a te ria łó w , ja k  w a p n o  
h y d ra ty z o w a n e  i c em en t. Z u ­
p e łn ie  n iek o n se rw o w an y  je s t 
d re w n ia n y  sz lach eck i d w o ­
re k  z X V III w ie k u  w  K rz e -  
czow icach , n a jp ię k n ie js z y  te ­
go ty p u  zab y tek  na ziem i 
rzeszo w sk ie j, u ż y tk o w an y

p rzez  f ilię  S ta c ji H odow li 
R oślin  w  M ik u lczy cach ’1. T y ­
le  z „B iu le ty n u  In fo rm a c y j­
nego" P A P  z 28.V I.1973 r. 
W ystarczy , choć l is ta  je s t  
b a rd zo , b a rd zo  n iep e łn a .

27 cze rw ca  1973 ro k u  w  
B ib lio tece  Z am k u  K ró le w ­
sk ieg o  w W arszaw ie  z o rg a n i­
zo w an a  zo sta ła  s ta ra n ie m  
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S z tu ­
k i w y s ta w a  fo to g ra ficz n a  
r,Z abytk i do  zag o sp o d a ro w a ­
n ia  spo łecznego" . Z a p re z e n ­
to w a n o  ta m  fo to g ram y  o b ie ­
k tó w  o raz  o b sze rn y  k a ta lo g  
zab y tk ó w , k tó re  n a leży  z a ­
g o sp o d a ro w ać  n a ty c h m ia s t, 
r a tu ją c  je  ty m  sam y m  od c a ł­
k o w ite j i o s ta teczn e j d e w a s ­
tac ji. J . P . P ru szy ń sk i w  
„ K u ltu rz e "  jed n o z n ac z n ie  i 
t r a fn ie  o k re ś lił  ow ą  w y s ta ­
w ę : „Z in fo rm a c ji w y n ik a , że 
je s t  to  coś w  ro d z a ju  g ie łdy  
czy ta rg ó w  zab y tk ó w . T a rg i?  
—  o b u rzy  się  k toś. H an d el 
d o b ra m i k u ltu ry ?  W łaśn ie  
ta k !  A racze j p ie rw szy  p rz e ­
ja w  rz e te ln e j tro sk i o k ra jo ­
b ra z  k u ltu ro w y , o p a r te j  na  
p rz eśw ia d c ze n iu , że oprócz 
n ie w y m ie rn e j w a rto śc i k u l­
tu ra ln e j  z ab y tk i m a ją  w a r ­
tość , p o z w a la ją c ą  „w łączyć 
je  w e w sp ó łczesn e  fu n ­
k c je  spo łeczne" , a  ich  och ro -

„ K u ltu ry " :  „ P o w in n i się  n l-  
m i z a in te re so w a ć  p rz ed s ta -  
w ic ie le  re so rtó w  g o sp o d a r­
czych, z ak ład ó w  p rzem y sło ­
w ych , in s ty tu c je  i p lacó w k i 
n au k o w e. W y d a tk i łożone w  
a d a p ta c ję  zab y tk ó w  zw ró cą  
się, gdy p rzek sz ta łco n e  n a  ce ­
le  k u ltu ra ln o -o św ia to w e , w y ­
po czynkow e, tu ry s ty cz n e , do ­
m y p ra cy  tw ó rcze j, m ie jsc a  
k o n fe re n c ji i z a w ie ra n ia  p o ­
w ażn y ch  tra n s a k c ji  h a n d lu  
zag ran iczn eg o  służyć  będ ą  
ich  m ecenasom , ta k  ja k  to 
m o żn a  pow ied zieć  w p rz y ­
p a d k u  z am k u  w  B a ra n o w ie 1’.

N a tu ra ln ie , są  p rz y k ła d y  
gosp o d arn o śc i i tro sk i. Z a ­
m ek  w O tm u ch o w ie , d a w ­
na  s ie d z ib a  b isk u p ó w  w ro ­
c ław sk ich , a lb o  re n esa n so w y  
d w ó r w G ie ra łc ic ac h  są  p rzez  
F W P  i sp ó łd z ie ln ię  p ro d u k ­
c y jn ą  w zo ro w o  k o n se rw o w a ­
n e  i re s ta u ro w a n e . P G R -D a r- 
sk o w o  re m o n tu je  w e w ła s­
n ym  z a k re s ie  p a ła c  z ab y tk o ­
w y k lasy  I. M ON w zorow o  
o p iek u je  się  p a łacem  w  H e- 
len o w ie . S ta c ja  H odow li R o­
ś lin  w  H e n ry k o w ie  p o d ję ła  
się  op iek i n ad  zab y tk o w y m  
zespołem  k lasz to rn y m ... A le 
n ie  o sz u k u jm y  się  — k ilk a  
ja sk ó łe k  to  jeszcze  n ie  p e łn a  
w iosna .

„ B eczk i G ro h m a n a " —  R ys. W . K o n d ek .

D om  se c esy jn y  —  P io trk o w sk a  43 — R ys. W. K o n d e k

n a  to  n ie  m an ia , a le  d o b rz e  
p o ję ta  k a lk u la c ja  ek o n o m icz­
na. (...) D laczego d o p ie ro  te ­
ra z  z au w aża  się  k a ta s tro fa l­
ny  s ta n  z ab y tk ó w ?  Z w iąz an e  
je s t  to  z p e rsp ek ty w ic zn y m  
p lan e m  z ag o sp o d aro w a n ia  
tu ry s ty cz n eg o  w  k ra ju  i 

k o m p lek so w y m  p ro g ra m e m  o- 
ch ro n y  ś ro d o w isk a , w  sk ła d  
k tó reg o  w ch o d zą  i d o b ra  k u l­
tu ry . Z le  się  s ta ło , że a k ty  
b ezm y śln o śc i, n ieg o sp o d ar­
ności i w a n d a liz m u  w  s to ­
su n k u  do  zab y tk ó w  p o zo sta ­
ły l  .zk a rn e . T o n ie  k o n se r­
w a to r  w o jew ó d zk i i p rzep isy  
u s ta w y  o o c h ro n ie  zab y tk ó w , 
a le  o rg a n a  śc ig an ia  są  w ła ś ­
ciw e, ja k  w e  w sze lk ich  in ­
n y c h  p rz y p ad k a ch  n iszczen ia  
m ie n ia  spo łecznego , źle  się  
sta ło , gdyż  n iszczen ie  d ó b r 
k u ltu ry  je s t  o b jaw em  n ie ­
m n ie j szk o d liw y m  spo łeczn ie  
n iż  d e w a s to w a n ie  w sp ó łczes­
n y ch  u rz ąd z eń  k o m u n a ln y c h  
i b ra k  p o sz a n o w an ia  d la  
m ie n ia  sp o łeczn eg o ’1.

N ic  tu  dodać, n ic  u jąć .
A  cóż p ro p o n u je  ów  k a ta ­

lo g  zab y tk ó w , k tó ry m  na leży  
p o śp ieszyć  z p o m o cą?  P rz y ­
toczę k ilk a  p ro p o zy cji:

— T u rn a w y  n a  Ż u ław ach , 
X V III-n y  dom  z p o d c ien iam i, 
z d ew a s to w a n y  p rzez  GRN .

— p a ła c  e k le k ty cz n y  z 
X IX  w ie k u  w  R ysiew icach  
n a  O polszczyżnie . zam ien io ­
n y  p rzez  P G R  n a  m agazyn .

— S u le jó w , o p ac tw o  cys­
te rsk ie  (k lasa  e u ro p e jsk a ) — 
p o czą tk i z X II w iek u  — stan  
fa ta ln y .

— śre d n io w iec zn y  zam ek  
w  P ieszycach  pod D zierżo ­
n io w em , 0(5 pom ieszczeń  i j e ­
den  lo k a to r (!?),

— p a ła c  w  S ien iaw ie , d w ó r 
s ta i  opo lsk i w  C zyżow ie S z la ­
c h eck im  (w y m ien ian y  w  
p o d ręczn ik ach  a rc h ite k tu ry ) , 
g im n az ju m  p ia s to w sk ie  w 
B rzegu . K u ro zw ęk i i jeszcze 
c z te ry s ta  in n y ch  o b iek tó w . 

P rz y  każd y m  d o p isek : „ z d e ­
w a s to w a n y , zn iszczen ia  o r ó I -  
ne. z an ied b a n y , z ru jn o w a n y " .

To zaledw ie, jed e n  — d w a  
p ro c en t w szy s tk ich  naszych 
zab y tk ó w . A k to  się  p o w in ien  
ty m  w szy stk im  z a in te re so ­
w a ć?  K om u d e d y k o w a n a  je s t 
w y s ta w a ?  Z ac y tu je  jeszcze 
ra z  J . P . P ru szy ń sk ie g o  z

N ied aw n o  by łem  w  Zam oS- 
c iu , w „ P e rle  M iast Odrodzę*- 
n ia “ in acze j. S ta re  M iasto  
p rz e d s ta w ia  p o n u ry  w idok . 
N a  W ielk im  R ynku  R atusz  
z b u d o w a n y ‘w g p ro j. B. M o- 
ra n d o  w  la ta c h  1591— 1622, 
p rz eb u d o w a n y  p o tem  p rzez  
J . Ja ro sz ew ic z a  w 1639— 1651, 
z d w u ra m ie n n y m i b a io k o w y - 
m i sch o d am i, d o b u d o w an y m i 
w  1770 r. je s t  je d y n ą  ca łą  
i o d re s ta u ro w a n ą  b u d ow lą . 
R esz ta  k am ien iczek  S ta reg o  
M iasta  p o k ry ta  ru sz to w a n ia ­
m i, z a s ło n ię ta  p lo tam i, a lbo  
n iszcze jąca  i z d ew asto w an a . 
P o z o rn ie  t rw a  tu  rem o n t. 
P ozo rn ie . Bo w g ru n c ie  rze ­
czy n ic się  tu  n ie  dzie je . A 
zw ied zam  Z am ość p rzec ież  w 
1973 roku , w pe łn i tu ry s ty cz ­
nego sezo n u !?  P e r ła  M iast 
O d ro d zen ia  z a b ita  je s t  n a  a -  
m en  deskam i... Ile  tak ic h  
m ia s t — p e re ł zab ity ch  je s t  
d e sk a m i?

A  w ięc z tro sk ą  ro d acy  i... 
m ą d rz e  pod ch o d źm y  do 
sp ra w  śro d o w isk a , do  z a b y t­
k ów . P rzy to czę  tu  p rz y k ła d  
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a , k tó ­
re  w p iśm ie  ok ó ln y m  3/73 
zab ezp ieczy ło  o d p o w ied n ie  
fu n d u sze  n a  re m o n ty  o b iek ­
tów , k tó ry ch  u ży tk o w n ik am i 
są  p rz ed s ię b io rs tw a  re so rtu  
ro ln ic tw a , a  k tó re  to o b iek ty  
w y m a g a ją  n a ty c h m ia s to w y c h  
re m o n tó w  i k o n se rw a c ji. Na 
m a rg in e s ie  p rzy p o m n ę , że in ­
ne d w a  p ism a  o k ó ln e  P re z e ­
sa  R ady  M in istró w  n r  83/71 
i 57/72 „ n a k ła d a ją  n a  u ż y t­
k o w n ik ó w  o b o w iązek  z w ięk ­
szonej db a ło ści o pow ie rzo n e  
im  ob iek ty , m a jące  c h a ra k te r  
z ab y tk o w y  i p o z w a la ją  w y ­
d a tk o w ać  na  cele  ich re m o n ­
tów  n ad w y żk i z bud że tó w  
te ren o w y ch ". S ą  zatem  m o- 
ż liw .śc i p ra w n e . P o trz eb n a  
je s t  in ic ja ty w a . I tro sk a .

I n ie  p rz y p ad k o w o  p o m ie­
sza łem  w tym  a r ty k u le  p rz e ­
m ysł, zab y tk i, śro d o w isk o  
n a tu ra ln e , tu ry s ty k ę . J e s t  to 
bow iem  łań cu ch  zależności 
n rzyczyn  i sk u tk ó w . O by e- 
fek ty  w za jem n y ch  re ak c ji i 
re la c ji w tym  łań cu ch o w y m  
sp rzężen iu  by ły  ja k  n a jp o ­
m yśln ie jsze .

ANDRZEJ GRUN



KSIĄŻKA

NIEZNANI
bohaterowie

A d am czy k  W ik to r -  Ś m ierte ln ie  ra n io n y  p rzez  b an d ę , 
z m a r ł 11. V. IMS r . ,  A d am k iew icz  J a n  — zg in ą ł w  w alce  
z b a n d ą  25. \ I .  1945 r., A dam sk i W ładysław  — zg iną ł 20. II. 
1919 r. w czas ie  z ab ezp ieczen ia  za jęć  szk o len io w y c h  h u fca  
„S łu żb a  P o lspe” .

D ługa Jes t IM,« po leg łych  w  w alca  ze z b ro jn y m  p o d z ie ­
m iom , 443 is tn ien ia  w czasie  p o k o ju  I o d n o w y . 443 b o h a te ­
rów  c ich eg o  f ro n tu  po leg ło  na Z iem i Ł ódzk ie j. 7 członków  

\ ? ’U *“ SL, 182 — p p i ł  i 125 b e z p a r ty jn y c h , 93 żo łn ie ­
rzy , 7*> sze regow ych  [ p o d o fice ró w , 14 o fice ró w . S ied em d z ie ­
sięciu  m ia ło  nie w ięcej lak  20-25 la t ż y c ia , trz ech  z n ieb  
o n d a in  sw a m łodość n ie  doZyw szy la t d w u d z ies tu . 13-u po- 
Po?ski * w°J°w ó d z tw a  łó d zk ieg o , 80-u z In n y ch  reg ionów

T ru d n a  to  hyln w alka. Bo p o d s tęp n a , zza w ęgla. S trze la li 
cl, k tó ry c h  zd ep raw o w a ł fa szy zm , k tó ry c h  n ien aw iść  p o d sy ­
cały  fa le  e te ru  — h asłam i w a lk i przeciw  P o lsce  L udow ej.

A n n a  P o d siad ło  m ia ła  n ie  ca łe  c z te rn a śc ie  la t. P o leg ła  na  
d w a n aśc ie  dni p rzed  c z te rn a s tą  roczn ica  sw oich  u ro d z in , tu  
w Łodzi, 7 rak  bo jów k i „ G a ja ” ; H ie ro n im a  P o d s iad ło , u ro ­
dzona  w 1908 r., po leg ła  z r a k  ty c h  sam y c h  zab ó jcó w , w ty m  
s am y m  d n iu ...

P o leę ło  21B p ra c o w n ik ó w  s łu ż b y  B ezp ieczeń stw a. M ilicji 
1 ORMO. B lisko 30",, w szy s tk ich , k tó rz y  zg inęli n a  p o lu  c h w a ­
ły , to m łodzież  do  la t d w u d z ies tu  p ięc iu .

18 żo łn ie rz y  A rm ii R adz ieck iej, k tó ra  p rz y n io s ła  n a m  w o l­
ność, poległo  Już w d n ia c h  p o k o ju .

K ró tk i zap is  413 b io g ra fii p o leg łych  „ZA  O JC Z Y Z N Ę I ZA 
L U D " p rzynosi w y d an a  s ta ra n ie m  W ydziału  P ro p a g a n d y  K o­
m ite tu  W ojew ódzk iego  P Z P R  w Lodzi e d y c ja  p rz y g o to w a n a  
p rzez  K om itet R e d a k c y jn y : S te fa n a  B a n a s la k a , b d w a rd a  C ho- 
b o ta , S te fa n a  F ija łk o w sk ie g o  i A lfred a  K u siak a . N a jb a rd z ie j 
w s trz ą s a ją c ą  je s t  n a p isa n a  z Iście ż o łn ie rs k ą  p o w śc iąg liw o ­
śc ią  część  „P o leg li za  w ładzę  lu d o w ą  na  Z iem i Ł ó d zk ie j”  
z aw ie ra ją c a  443 zw ięzłe  b io g ra fie  p o leg ły ch  — sw o isty  r a ­
p o rt z p o la  w alk i w w o lne j Już O jczyźn ie .

C ennym  u z u p e łn ien ie m  ty c h  b io g ra fii są  „S y lw e tk i p o le ­
g ły c h ” sk re ś lo n e  rę k ą  p rz y ja c ió ł (p rzez  E. C h o b o ta , S. F i­
ja łk o w sk ieg o , J. G ó ra la , Z. P ie trz a k a , K. P rzy b y ł-S ta lsk ieg o ,
H. S z u b e rta ) , d z ie n n ik a rz y  (K. B ad z la k a , L. W łodkow sk iego , 
J . W oldaua) i p isarzy  (E. Iw an ick ieg o , R. O rłow sk iego , T. 
P a p ie ra  i J . (i. W iśn iew sk ieg o ).

C ałość z ao p a trz o n a  Jest w  ry s  h is to ry c z n y  s y tu a c ji p o li­
ty czn e j w w o jew ó d ztw ie  łó d zk im  w  la ta ch  lf>45——1948 p ió ra  
S te fan a  B an a s la k a . W ry s ie  ty m  na szczeg ó ln ą  uw ag ę  zasłuż 
g u je  część m a te r ia łu  p o rz ą d k u ją c a  n a szą  w iedzę o d z ia ła ln o ­
ści p a rtii  i s tro n n ic tw  p o lity czn y ch  w w o jew ó d ztw ie  łó d z­
k im . S łab szą  s tro n ą , m oim  z d an iem , są  uw ag i w p ro w ad za jące  
w ogó lną  s y tu a c ję  sp o łeczn ą  w w o jew ództw ie . A u to r ró w n ież  
p o s łu g u je  s ię  s k ró ta m i m y ś lo w y m i z ro z u m ia ły m i ty lk o  d la  
h is to ry k a  ta m ty c h  dn i lu b  ludzi s ta rsz e g o  p o k o le n ia .

E d y c ja  w  n ie w ie lk im  n a k ła d z ie  (2000 egz.) o trz y m a ła  s ta ­
ra n n e  o p rac o w an ie  g ra fic z n e  J a c k a  S ieroc lrtsk logo  i te c h n ic z ­
ne, k tó re  zaw dzięcza  Ł ó d zk ie j O ru k a rn l D ziełow ej 1 a n o n i­
m ow o w y s tę p u ją c e m u  W y d aw n ic tw u  Ł ó d zk iem u , k tó re  k o n ­
ty n u u je  n iez ro zu m ia ła  t r a d v c |ę  p o m ija n ia  n azw isk  re d a k to ­
rów  lite ra c k ic h , te c h n iczn y ch  i k o re k to ró w  w p rz v n a d k u  
w iększości w y p u sz czan y ch  p rzez  s ieb ie  w ś w ia t k s iąże k .

M im o ty c h  u w ag  p o zy c ję  u zn ać  n a le ży  za c* n n ą , d o s ta r ­
cza bow iem  rz e te ln e j In fo rm ac ji o w alce  p ro s ty c h  ludz i o so ­
c ja lis ty czn a  tre ść  P o lsk i L u d o w e j na Z iem i Ł ó d zk ie j. A ta ­
k ich  k s iążek  m a m y  rzeczy w iśc ie  n ie z m ie rn ie  m ało .

t,S to im y  w  p rzed ed n iu  n o w y ch  p e rs p e k ty w , w  p rz e d ed n iu  
p e łn ie jszeg o  sp e łn ian ia  m arzert. W arto  u czy n ić  w szy s tk o , by  
pam ięć  o po leg łych  b o h a te ra ch  p o m o g ła  n am  Jeszcze lep ie j 
żyć I p raco w ać . D zięki nim  bow iem  czas  w o jn y  p rz em ien ił 
się w czas p o k o ju , czas g łodu  w czas  c h le b a , czas n ie p o ­
k o ju  o życie  na jb liż szy ch  w n ie p o k ó j t ru d n e j  I m ą d re j  p ra c y  
n a  rzecz  u rze c z y w is tn ia n ia  id ea łó w  n a k re ś lo n y c h  w  p ro g ra ­
m ie  n asze j P a r t i i”  — ty m i sło w am i ze w s tęp u  A lfred a  K u ­
s ia k a  zak o ń czy łb y m  re f le k s ję  nad  b io g ra fią  443 b o h a te ró w  
c ich eg o  f ro n tu ,  nad  k s iąż k ą , k tó rą  szczeg ó ln ie  p o le ca łb y m  
m łodem u  czy te ln ik o w i p o szu k u ją cem u  p ra w d y  ta m ty c h  d n i, 
m ło d y m  p isarzo m  I d z ie n n ik a rzo m  1 w sz y s tk im  ty m , k tó ry m  
sp ra w a  n aszego  ju t r a  n ie Jest o b o ję tn ą .

TELEWIZJA PLASTYKA

PUBLICYSTYKA Kopernik-kosmos
Co* się  z a c zy n a  d z iać  w n a sz e j p u b lic y s ty ce  te le w iz y jn e j. 

S p raw d z iła  s ię  n o w a  k o n c e p c ja  „ P a n o ra m y ” p ro w a d z o n e j 
p rze z  S. K o zick iego  i ,J. K oiickiego. M am y „ F o ru m ”  i „ E ch o - 
-F o ru m " , p ro g ra m  w z b u d z a ją c y  szczegó lne  z a in te re s o w a n ie , 
ch o ćb y  p rzez  u d z ia ł w  n im  z n an y c h  p o s tac i i. ży c ia  p o lity cz ­
n e g o  1 g o sp o d arczeg o . N ie trz e b a  n a w e t w sp o m in ać  o „ K o n ­
ta k ta c h ” , k tó re  o d w ażn ie , a le  w sp o só b  o d p o w ied z ia ln y  w k ra ­
c za ją  n a  o b s za ry  tzw . tru d u y c h  sp ra w . P o ch w a lić  by  je szcze  
w y p a d a ło  d z ie n n ik  TV za  n o w ą  fo rm ę  t w y d łu ż en ie  c zasu  
em is ji.

To w sz y s tk o  (i Jeszcze k ilk a  In n y c h  p o zy cji — o je d n e j  * 
n ich  z a  ch w ilę ) s k o ja rz y ło  m l s ię  po w y s łu c h a n iu  fe lie to n u  
W ład y sław a  L o ran c a  w p ie rw szą  n ie d z ie lę  w rz e śn ia . O 
„ K ry te r ia c h ” lu d z ie  ró żn ie  m ó w ią . J a k  to  z w y k le  bywfa, 
ch w a lą  i g a n ią . In n i, że n ie  o g lą d a ją  (n ie  s łu c h a ją ) .  A le na  
ty c h  o s ta tn ic h  n ie  m a  ra d y , on i w sz y s tk o  w ied zą  le p ie j, 
w sz y s tk o  m a ją  w m ały m  p a lcu  Itd.

O sob iśc ie  z ac h ę c a łb y m  te lew id zó w  do z a w a rc ia  b liż sze j 
zn a jo m o śc i z „ K ry te r ia m i” . N ie ty lk o  z tego  w zg lędu , że co 
d w a  ty g o d n ie  m o żn a  z ap o zn a ć  s ię  z o fic ja ln y m  s ta n o w isk ie m  
k ie ro w n ic tw a  TV w w ielu  z a sa d n ic zy c h  s p ra w a c h , co  n ie  Jest 
rz eczą  bez z n ac z e n ia . A le ró w n ie ż  (lub  Jak  k to  ch ce , p rz ed e  
w sz y s tk im ) ze w zg lęd u  n a  in d y w id u a ln o ść  ro zm ó w cy . Wl. 
I.d i a n c  m ów i o rze cz a ch  w a ż n y c h  w sp o só b  ja sn y , p ro s ty , 
s ta r a n n ie  p rz e m y ś la n y  | p o w ied z ia łb y m  . ..d y sk re tn y . N ie 
w m a w ia , lecz  s p o k o jn ie  i c ie rp liw ie  p rz e k o n u je  o ra c ja c h , 
k tó re  n ie s te ty  n ie  są  Jeszcze czę s to  p o w szech n ie  a k c e p to w a n e .

P o d ję c ie  s ię  ta k ie g o  z a d a n ia  św iad c zy , i e  w icep reze s  K om i­
te tu  d .s. R ad ia  I T e lew iz ji n ie  w y sz u k u je  so b ie  z a jęć  ła tw y c h .
I do  ta k ic h  za liczy łb y m  np . o d p o w ied zi n a  łis ty  te lew idzów . 
B o p rze c ież  t ru d n o  c h y b a  p o w strz y m a ć  I ry ta c je ,  k ied y  o trz y ­
m u je  s ię  d z ie s ią tk i lis tów  od ludz i, k tó rz y  c h c ie lib y  z te le ­
w iz ji z ro b ić  w eso łe  m ia s tec z k o  d z ia ła ją c e  n o n -s to p . Ale p re ­
zes s ię  p o w s trz y m u je  I c ie rp liw ie  tłu m a c zy , w y ja śn ia . A 
Jak  trz e b a  p rz y z n a ć  ra c ję , p rz y z n a je . I d la te g o  te n  p u b lic z n y  
d y s k u rs  w y d a je  m i s ię  s p ra w ą  ta k  w a żn ą  d la  w sz y s tk ich , 
k tó rz y  od  TV o c z e k u ją  czegoś w ię ce j n iż  ro z ry w k i.

* *  •

W ra c a ją c  do  p u b lic y s ty k i te le w iz y jn e j c h c ia łb y m  z a r e k o ­
m e n d o w ać  now y  p ro g ra m  „B ez  to g i” . Sam  sp o só b  p re z en tac ji 
p o d e jm o w a n y ch  w n im  te m a tó w  n ie  Jes t n o w y : re la c ja  zda- 
rż e n ia , o p in ie  ś ro d o w isk a , sąd  ek u n ertó w . fDla s p ra w ied liw o ś ­
ci d o d an i, ze w  o s ta tn im  p ro g ram ie  o „ d z ia ła c z u ”  sp o rto w y m  
R u sin ie  b y ła  n aw et in s c e n z a c ja  z d a rz e ń  — w y p a d ek  dość  
w y ją tk o w y  w p ra k ty c e  TV ).

o tó ż  w łaśn ie , R y sza rd  B o jk o  p rz e d s ta w i!  n a m  te m a t a k tu ­
a ln ie  b a rd z o  p o ru s z a ją c y  o p in ię  p u b lic z n ą : s y tu a c ję  w  p o l­
sk im  sp o rc ie . I to  n ie ty lk o  Jeszcze Jed n a  a fe ra ,  a le  te m a t
— p re te k s t  do  sze rsz y ch  re f le k s ji.  J a k i  p o w in ie n  być  dz ta lac*
sp o rto w y ?

P ro g ra m  m óg ł u  w ie lu  lu d z i w y w o łać  z d u m ie n ie . I to  ró ż ­
nego  ro d z a ju . 7. Jed n e j s tro n y  d o w ia d u je m y  się, że d z ia ła ­
czem , w y ch o w aw cą  m ło d z ieży  je s t  b y ły  k ry m in a lis ta ,  k tó ry  
po  n ie sp ra w ie d liw e j d ecy z ji sędz iego  w b iega  n a  b o isk o  i 
u d e rz a  go w  tw a rz . 7. d ru g ie j  zaś s ta l iśm y  się  św iad k a m i 
d z iw n e j re a k c j i m ie jsco w eg o  sp o łec z e ń stw a , k tó re  w  ty m  
fak c ie  n ie  w idzi n ic  ta k  znów  g o rsząceg o . L u d z ie  bo le ją  
ra c ze j n ad  fa k te m , że ł lu s ln a  d o ży w o tn io  P Z P N  z d y sk w a lif i­
k o w a ł, co  s p a ra liż u je  n a  p ew n o  ży cie  s p o rto w e  w  N . T a k , 
m ogą  ta k ie  o św iad c z en ia  w y w o ły w ać  z d u m ie n ie , że w d u że j 

o sad z ie  Jes t ty lk o  J e d e n  c z łow iek , k tó ry  m oże  coś z d z ia ­
łać . I to  w ła śn ie , J ak  n a  iro n ię  lo su , ta k i  a n im a to r  ś ro d o ­

w isk a .
B y łb y m  b a rd z o  w d z ięczn y , g d y b y  p o w ie d zm y  za  ro k  TV

* P °n o w n le  do  te j  o sad y . Może Je d n a k  n ie  będzie  ta k  
z łe . Mozę Jed n a k  z n a jd ą  się  tam  ludz ie , k tó rz y  n ie  c ze k a ją c  
na  no w eg o  R u sin a , w ezm ą s ię  do  ro b o ty ?  M yślę, że ta k ą  
k o n fro n ta c ja  b y ła b y  rz e cz ą  c ie k a w ą  I p o ży tecz n ą .

POLECAM Y DO O B E JR Z E N IA : (p ią te k , 7. IX . godz. 21,35). 
W T e a trz e  T e lew iz ji s p e k ta k l p rz y g o to w a n y  p rzez  Ł ódzk i 
O śro d ek  T e le w iz y jn y . B ędzie  to  „S ą d  o s ta te c z n y ”  O dóna  von 
H o ry a th a , w re ż y se rii T a d e u sz a  M inca. W y stą p ią  z n an i a k to ­
rz y  scen  łó d zk ich . M arek  B arg ie lo w sk l, Ew a M iro w sk a , 
A n d rz e j G lo sk o w sk l, T ad e u sz  S ch m id t, W ojc iech  P ila r sk i,  
J ó z e f  Z b iró g  1 Inn i.

TADEUSZ DASZKIEWICZ

rm ssm z .  r s  *?, 1M1— —

JAROSŁAW TARNO

KOCHAŁ
od pierwszego
WEJRZENIA

2 y c ie  w  n iew ie lk ie j w si na 
P o m o rzu  nie d o s ta rcz a ło  m iesz ­
k a ń co m  zby t w ielu  a tra k c ji .  Nic 
w ięc  dziw nego , że zn u d zo n a  s y ­
tu a c ją  „ n ic  s ię  n ie d z ie je "  i 
pew n a  sw e) u ro d y  n a s to le tn ia  
m ie s z k a n k a  ta k ie l w łaśn ie  w io­
sk i p o s tan o w iła  w ystać  sw o je  
zd jęc ie  tu d z ie ż  a d re s  do  r e d a k ­
cji p o p u la rn e g o  ty g o d n ik a , k tó ­
ry  w ła śn ie  teg o  ro d z a ju  z ap ro ­
szen ia  do  k o re sp o n d en c ji p o p u ­
la ry z o w ał. W k ilk a  dn i później 
zd jęc ie  w raz  7. a d re se m  u k a z a ­
ło  się . a za ty d z ień ... W tydz ień  
p ó źn ie j n a p isa ł ON. J e s t  le k a ­
rzem  s to m a to lo g ii. o jc ie r  Jego 
Jes t d y re k to re m  sz p ita la  w pod- 
ló d z k le l m ielsoow oSci Z.. gdzie 
poza d w u p o k o jo w y m  m ie szk a ­
n iem  d y s p o n u je  sam o ch o d em  
m a rk i W arsz aw a. Z d jęc ie  S a b i­

ny . a .  T ak  m u  p rzy p a d ło  do 
g u stu , że z ak o c h a ł s ię  bez p a ­
m ięci 1 m a rzy  ty lk o  o pozna­
niu — osob iśc ie  — ta k  cudnej 
dziew czyny .

K o re sp o n d en c ja  trw a ła  J la ta , 
aż n astąp ił m o m en t p ie rw sze j 
w izy ty . J e rz y  w . — zM etn l- 
m ie szk an ie c  z .,  o jc iec  dw o jga  
dzieci w w ieku  ł  i 10 lat, i  za ­
w odu  m e ch an ik  sam o ch o d o w y  
czyli led n y m  słow em  b o h a te r  
nasze j opow ieści — 1.1 styczn ia  
br. p rz y b y ł do  m ie jscow ośc i w ,, 
gdzie  zam ieszk iw ał*  17-Ietnt» S a ­
b ina . N ie da  »lę u k ry ć , że ro ­
dzicom  z a im p o n o w ał m ło d y  pan  
d o k to r , k tó ry  Już w czasie  
p ie rw sze j g odziny  p o b y tu  zap e ­
w n ił ich o sw ej w ie lk ie j m iłośol 
i o n a ty c h m ias to w e j chęci o ż enku  
z uczen n icą  I k la sy  L iceum  M e­

d y cznego , a k tu a ln ie  Już p raw ie  
n a rzeczo n ą  czyli ich  c ó rk ą  G. 
A rg u m e n ta c ję  sw o ją  p o p a rł b a r ­
w nym i o p o w iad an iam i o s ta n o ­
w isk u  o jca  — d y re k to ra  s z p ita ­
la  w Z. 1 sw oim  — w ziętego 
lek a rza  — sto m a to lo g a  o ra z  l.S 
litrem  w ódki, k tó rą  na w stęp ie  
u rac zy ł p rzy sz ły ch  teściów .

—- W tak  d o b re  ręce  m ożem y 
oddać  n aszą  có rk ę  -  s tw ierd z ili 
oni zgodnie, a m a tk a  S ab in y  — 
W anda b y ła  w p ro s t o c za ro w a­
na  e lo k w en c ją  p rzyszłego  zięcia.

Aby p an  d o k to r  n ‘ rozm yślił 
się p o stan o w io n o  pew n e  fa k ty  
ta k  zaa ran żo w ać , by  zaw arta  
um ow a zo sta ła  w łaśc iw ie  p rz y ­
p ieczę to w an a . M atka  narzeczo n ej 
poście liła  obu  m łodym  w  je d n e j 
izbic 1 ch y b a  d la  sp o k o ju  w ła s ­
nego  su m ie n ia  po łoży ła  tam  ta k ­

W g o tjrc k o -re n e sa n s o w y c h  m u ra c h  to ru ń s k ie g o  ra tu s z a  w  
zw iązku  z 500-ną ro c zn ica  u ro d z in  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  
o tw a rta  zo sta ła  n ie d aw n o  w y staw a  m a la rs tw a  pod h a słem  
„K o p e rn ik  — K osm os” . E k sp o z y cja  pow yższa  zo rg a n iz o w a n a  
zo sta ła  s ta ra n ie m  Z w iązk u  P o lsk ich  A rty s tó w  P la s ty k ó w , 
M in is te rs tw a  K u ltu ry  I S z tu k i 1 M uzeum  O k ręg o w eg o  w T o ­
ru n iu . P o p rze d z iły  Ja e lim in a c je  w poszczeg ó ln y ch  o d d z ia łach  
Z w iązk u  P la s ty k ó w . Do T o ru n ia  n a d es ła n o  310 p ra c , z cze­
go Ju ry  zak w a lif ik o w ało  na w y staw ę  13.1 o b razó w  112 a u to ­
ró w . W śród m a la rz y , k tó ry c h  p łó tn a  z n a laz ły  s ię  na  w y s ta ­
w ie , sp o ty k a m y  n azw isk a  łó d zk ich  p la s ty k ó w . Sa to  m . in . 
B a rb a ra  S z a jd z lń sk a -K ra w c zy k , W iesław  G a rb o llń sk l, J ó z e f  
S k ro b iń sk l.

N a w y staw ie  s ą s ia d u ją  ze so b ą  z aró w n o  p ra c e  f ig u ra ty w ­
ne  Jak  I Inne , re p re z e n tu ją c e  sze ro k i w ach la rz  a k tu a ln y c h  
śro d k ó w  o b ra z o w a n ia  — re g u la m in  w y staw y  w  ty m  w zglę­
dz ie  d o p u szcza ł z u p e łn ą  sw obodo  fo rm y . Je ś li idzie o te m a ­
ty k ę , to  m o żn a  z g ru b sz a  w y o d rę b n ić  trz y  z asa d n ic ze  g ru p y  
o b ra z ó w :

— p łó tn a  n a w iąz u ją c e  w  sp o só b  a le g o ry c zn y  lu b  s y m b o ­
lic zn y  do  h e llo c en lry czn eg o  sy s te m u  k o p e rn ik o w sk ieg o  
(ob razy  A G tln tn e r , A. B en e rm a n n a , A. N ow ickiego)

— o b ra z y  p rz e d s ta w ia ją c e  K o p e rn ik a  Jak o  p re k u rs o ra  zdo ­
byw ców  K osm osu  (k o m p o zy c ja  B. S zaJd z iń sk leJ-K raw czy k )

— w reszc ie  p o r tre ty ,  7. k tó ry c h  w ięk szo ść  s ta n o w ią  Im p ro ­
w izac je  na te m a t z n an y c h  po w szech n ie  p odob izn  A stro n o m a
— to ru ń s k ie g o  i g o łuchow sk lego .

Te o s ta tn ie  w y d a ja  się  być n a jm n ie j In te re s u ją c ?  z ra c ji
sw e j d o słow nośc i i m o n o to n ii. N iew ątp liw ie  w y ją tk ie m  w te j 
g ru p ę  je s t obra*  W iesław a G a rb o liń sk ieg o , s k ro m n y  I in ­
ty m n y . N a uw agę  z a s łu g u je  tak że  p łó tn o  B. S z a jd z lń sk le j-

JO Z E F  S K R O B lN S K l -  „W c F ro m b o rku " (olej).

K ra w cz y k : w n ę trz e  p raco w n i A stro n o m a, o k n o , K siężyc, a  na 
n im  k o s m o n a u ta  o tw a rz y  K o p e rn ik a , lek k a  a tm o s fe ra  s u r ­
re a liz m u . B udzić  n a to m ia s t  m ogą zas trzeżen ia  n ie k tó re  k o m ­
pozycjo  b ezp rzed m io to w e , a  to  z tego  w zględu . Iż często
o zw iązk u  z te m a te m  d e cy d u je  li ty lk o  podp is . Bez ow ych  
ty tu łó w  Ich a r ty s ty c z n a  a rg u m e n ta c ja  o k a zu je  się  w łaśc iw ie  
żad n a . Są one po  p ro s tu  m n ie j lub  b a rd z ie j z g ra b n ie  „ z m a j­
s tro w a n y m i”  k o m p o zy c jam i. C h a ra k te ry s ty c z n y m  p rz y k ła ­
dem  tak ieg o  w ła śn ie  „ sz w a rc o w a n la "  się  po tem ac ie  są 
k o m p o zy c je  M arian a  W arzecha  i J u lia n a  K aczko — n ic  n ie 
m ów iące, za to  n ad  w y ra z  e ste ty czn e ,

że swego J-letnlego syna, w iedząc  
je d n a k , że c h a ra k te ry z u je  się  
na  i m o cn ie jszy m  w rodzin ie  
snem .

J e rz y  w. p rz e b y w ał na  w si 
k ilk a  dn i, W m ięd zy czasie  o d ­
w iedził d w u k ro tn ie  p rz y ch o d n ię  
le k a rs k ą  w po b lisk im  p o w ia to ­
w ym  m ia s tec zk u , w k tó ry m  S a ­
b in a  chodziła  do  szk o ły  1 p o ­
d a ją c  s ię  za ko legę  — lek a rza  
p ro s ił d la  n a rzeczo n ej o w y s ta ­
w ien ie  zw o ln ien ia . W ob u  p rz y ­
p a d k a c h  S ab in a  zw o ln ien ie  ta ­
k ie  — oczyw iśc ie  n ie b a d a n a  — 
o trz y m y w a ła , J a k  późn iej t łu ­
m aczy li sl«  w  ś led z tw ie  o b a j 
le k a rz e  cho d ziło  tu  o so lid a rn o ść  
k o leż eń sk ą . A le to  ty lk o  ta k  na 
m a rg in e s ie ...

P o d  k o n iec  p o b y tu  Je rzeg o  W. 
p o s tan o w io n o  d o k o n a ć  w reszc ie  
fo rm aln o śc i z łożen ia  d o k u m e n ­
tó w  w u rzęd z ie  s t a n u ' cyw ilnego  
I koście le . U przedn io  d o k o n a ­
no z ak u p u  o b rą c ze k  (p łaciła  
m a tk a  W anda G ) ,  k tó ro  tak że  
poży czy ła  m u (I tys. zł, T w ie r­
dził on. że posiada  Jed y n ie  d o ­
la ry . F o rm aln o śc i n ie  za ła tw io ­
no, a p rzy sz ły  para m ło d y  w y­
je c h a ł z a raz  tłu m acząc , że za 
p a rę  dn i w róci. K ied y  d ługo  
n ie  w ra ca ł, o jc iec  S ab in y  p o je ­
ch a ł pod zn an y  m u  a d re s  w z., 
a tam  d o w ied zia ł s ię  że o rg a n a  
MO p o szu k u ją  ju ż  Je rz e g o  W., 
k tó ry ...

3n g ru d n ia  w  L odzi n a  ul. 
Z g iersk ie j zobaczy ł id ącą  r. p r a ­
cy  ek o n o m ls tk ę  J a n in ę  T. Z a k o ­
c h a ł s ję  w  n ie j otj ra z u , p o d ­

szedł, s p y ta ł o godzino  1 w p r o ­
sił do  „ S im u ” . T am  po zjedze­
n iu  o b iad u  I w y p ic iu  w ódki za­
p ro p o n o w a ł p ó jśc ie  do  „O grodo­
w e j” , gdzie  ró w n ież  tro c h ę  po­
siedzieli I n ieco  w ypili. N asien ­
n ie  p ow iedział, że Ją ko eh a , chce 
się  z n ią  ożen ić  i p rzed staw ić  
sw oim  rodzicom . P o jec h a li w ięc 
do  Z., w d o m u  rodziców  nie b y ­
ło, n a to m ia s t  J e rz y  W, usiłow ał 
ro zp o cząć  p rz y sz łe  m a łżeństw o  
od Jego k o n su m p cji. P on iew aż  
J a n in a  n ie b y ła  po tem u  sk o ra , 
w y łu d z ił od n iej looo zł | od ­
w iózł do  do m u . Tom  J a n in a  T. 
po w iedziała  w sz y s tk o  rodzicom , 
k ló rz y  fak ty  te  podali w MO. 
T u  w ie d z ian o  już , żc...

J e r z y  W. w 1972 r. zam iesz ­
k iw a ł p rzez  dw a m ies iące  z D a­
n u tą  I., k tó ra  od b ita  go swe) 
p rz y ja c ió łce  P e tro n e ll D„ z k tó ­
rą  też  m ie szk a ł — w yłudził od 
D an u ty  I. su m ę  14 ty*, zł tw ie r­
dząc, że ją  p o ślu b i l p ien iądze  
są  m u  p o trzeb n a  na  sam o ch ó d , 
k tó ry m  w sp ó ln ie  będą jeździć . 
K iedy  D a n u ta  z lik w id o w a ła  w 
ty m  c e lu  sw o ją  k s iążeczk ę  m ie ­
szk an io w ą , a J e rz y  w. fo rsę  
w ziął... w ięcej go n ie  oglą-lala. 
Z a m ieszk a ł p o n o w n ie  z P e tro n e -  
lą  D„ z k tó rą  podobno  m ia ł się 
ożenić.

P ro w a d z ą c y  ś led z tw o  w  te j 
sp ra w ie  dow ied zia ł s ię  ta k ż e  że 
la tem  1969 r. J e rz y  W. z ak o ch a ł 
s ię  w le k a rc e  — stom nto logu  
M arli W., z k tó rą  m ia ł s ię  że­
n ić , a k tó ra  o rd y n o w a ła  w je d ­
n y m  z u zd ro w isk , w  k tó ry m

ANDRZEJ GRUN

p rz e b y w ał w ów czas n asz  b o h a ­
te r . M ieszkał z n ią  n a w et tro ­
chę, a le  o k ra d ł m ieszk an ie , k tó ­
ry m  m ia ła  się  o p iek o w ać  M a­
rla  W. w czasie  u rlo p u  Jej p rz y ­
jac ió ł. Za czyn  ten  zo sta ł s k a z a ­
ny na 1 rok  w ięzien ia , 1500 zł 
g rzy w n y . O dbycie  k a ry  m u  za­
w ieszono.

P ro w a d z ą c y  śled z tw o  d o w ie ­
dz ia ł s ię  tak że , że Już w lis to ­
pad zie  tego  ro k u  J e rz y  W. zdą­
żył s k ra ść  fu tro  I 1000 zł sw o je j 
k o le jn e j n a rzec zo n e j, a  z  k tó rą  
ju ż  m ieszka ł.

I  ta k  to  od k o b ie ty  do  k o b ie ­
ty  toczy ły  się  lo sy  m e c h an ik a  
sam o ch o d o w eg o  Je rz e g o  W. 
w sp ó łczesn eg o  C asan o v y , k tó ry  
te ra z  w a re szc ie  o czek u je  na k o ­
le jn ą  ro zp raw ę . M im o, że Jego 
p o s tęp o w a n ie  m oże się  w y d aw ać  
n ieco  d z iw n e , ta k  ja k  u m ia ł 
zd o b y w ał k o b ie ty  1 p ien iąd ze . 
B ard zo  n a to m ia s t d z iw n a  w y d » - 
je  ml s ię  n a iw n o ść  jeg o  ofiar* 
k tó ro  Jak  m u ch y  na lep b ra ły  
s ię  na  o p o w iad an ia  o m iłośc i, 
s tan o w tsk u , M-3 i sam o ch o d z ie . 
W iedząc je d n a k , ż« sp ra w  m iło ­
ści n ik o m u  się  n ie  w y p e rsw a d u ­
je , a b a rd zo  p rzec ież  lu b im y  
b y ć  k o ch an i, b o ję  s ię  tu  n aw et 
ap e lo w a ć  do  p ań  o  tro c h ę  o - 
s tro żn o śc i. I ja k  św ia t św ia tem  
ponow ie  p o k ro ju  Je rzeg o  W. 
is tn ie li i  is tn ie ć  będą.

MIECZYSŁAW 
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FILM

HUBAL
Z a d a n ie  Jak ieg o  sie p o d ją ł B o h d an  P o rę b a  by ło  n iezw y k le  

tru d n e . Z w ie lu  w zg lędów  by ło  to  z ad a n ie  k a rk o ło m n e , a le  
k to ś  m u s ia ł z a ry zy k o w a ć . P is z ąc : „ m u s ia ł" ,  m am  na  m yśli 
ów  s z la c h e tn y  p rz y m u s  w e w n ę trzn y , k tó ry  p rę d z e j czy  póź­
n ie j, m o cn ie j lu b  s łab ie j, o d czu w a  k ażd y  a u te n ty c z n y  tw ó rca .

J e s t  rzeczą  g o d n a  s z a c u n k u  1 sp o łeczn eg o  u z n an ia , k iedy  
am b ic je  a r ty s ty  n ie ty lk o  w ych o d zą  n ap rz ec iw  sp o łeczn em u  
z a p o trz eb o w a n iu , a le  w jak im *  s to p n iu  k s z ta łtu ją  je , rzec  
m o ż n a : d o p is u ją  s ię  do  n ich , w y p e łn ia ją  m ie jsca  p u s te  lub  
s łab o  czy te ln e .

BOHDAN PORĘBA sw o im  film em  o H U BA LU  d a ł p rz y k ła d  
ta k  ro z u m ia n e j p o w in n o śc i a r ty s ty  w obec w sp ó łczesn o śc i. 
Pow iem  w ięce j: ró w n ież  w obec te ra ź n ie jsz o śc i n aszeg o  k ina , 
k tó re  Jes t o b e cn ie  ż y w y m  tru p e m , p rz e d s ta w ił dow ód , że n ie 
W szystko je s t  jeszcze  s tra c o n e , że o d rz u c a ją c  (n .b . p o ży teczn ą  
sk ąd in ą d )  re a n im a c ję ,  trz e b a  zacząć  od n ow a.

N a zw a łb y m  w ięc  film  P o ręb y  n ie  w zo rem  sz tu k i f ilm ow ej, 
lecz w zorem  ja k ż e  p o trz e b n e g o  m y ś l e n i a  o je j  sp o łeczn e j 
fu n k c ji.  I m yślę , że w w y p a d k u  film ów , k tó re  o k re ś la  się 
zw y k le  Jako  d ra m a ty  w o je n n e , n ie  m oże być  In acze j. W w y ­
p a d k u  o p ow ieśc i o b e z p rz y k ła d n e j w alce  m a jo ra  H e n ry k a  
D o b rza ń sk ieg o , p o s tac i ży w ej w w y o b ra ź n i ogó łu , a Jeszcze 
b a rd z ie j k o n tro w e rs y jn e j — ta  św iad o m o ść  szczegó ln ie  m u s ia ­
ła  o k re ś lić  p o s taw ę  re ż y se ra  I w v b ó r ś ro d k ó w  a r ty s ty c z n y c h . 
Z ta k im i k o n se k w e n c jam i m usi liczyć  s ię  k a żd y  a u to r  I m usi 
ponosić  Ich k o sz ty . W m oim  p rz e k o n a n iu  n ie  u w ła cza  m u 
to , |e cz  p rz y n o s i zaszczy t.

M am y Już za so b ą  na  szczęśc ie  o k re s , (n ie zaw sze  m ą d ­
ry c h  1 uczc iw ych) d y s k u s ji o „ b o h a tc rsz c z y ż n le "  P o lak ó w . 
N ie o d w a ży łb y m  się  Jed n ak  n o s taw ić  t,e/*\ że to  sp ra w y  
zw ie trza łe , z m a rłe  n a tu ra ln ą  śm ie rc ią , n iew ażn e .

B u d u ją c  n a sz ą  rze czy w is to ść  I p rzy sz ło ść  na  p o d s taw a c h  
r a r io n a llz m u , ie s te śm y  sp o łeczn o śc ią  u fo rm o w a n ą  p rzez  s p e ­
cy ficzn ie  po lsk a  k u ltu rę  I tra d y c ję . T ra d y c je . k tó rą  t»k  
m u s im y  w e ry fik o w a ć . a b v  b y ła  tw ó rczy m  n a tc h n ie n ie m  ludzi 
sk ie ro w an y c h  w p rzy sz ło ść .

F ilm  B o h d an a  P o rę b y  n ie  Jes t g ło sem  w  te j 
d y s k u s ji, czy  je j  p o d zw o n n y m . J e s t  po  p ro s tu  
a n ek se m , fa k te m , d o k o n a n ie m , k tó re  Jak  k a żd y  k o le jn y  d o ­
w ód, b y ło  p o trz e b n e . T y m  b a rd z ie j w  ta k im  w y m ia rz e , bo 
n ie  w ą tp ię , że „ H u b a l”  d łu g o  n ie  z n ik n ie  z e k ra n ó w , sk u p i 
w ie lo m ilio n o w ą  w id o w n ię . B o, p o m ija ją c  w sp o m n ian e  w y żej 
w a lo ry , film  o o s ta tn im  ż o łn ie rz u  W rześn ia  1 p ie rw szy m  p a r ­
ty z an c ie  II w o jn y . Jes t w id o w isk iem  fa s c y n u ją c y m  n a w e t d la 
tych , k tó rz y  p ó jd ą  go po  p ro s tu  o b e jrz e ć , k tó rz y  p o tra k tu ją  
go d o sło w n ie . N ie zaw io d ą  się  ch o c iaż b y  d la teg o , że ty tu ło ­
w ą  ro lę  o d tw a rz a  (?) k re u je  (?) (w łaściw e p o d k re ś lić ) 
R y sza rd  F tlip sk i. P o z o rn ie  z d aw a ło b y  się  o s ta tn i k a n d y d a t 
do te j  ro li, w yw iąza ł s ię  ze sw ego  z ad a n ia  p ie rw szo rzę d n ie . 
P o w ied z ia łb y m  n a w e t z n a k o m ic ie , g d y b y  to  n ie  b y l te rm in  
ta k  o k le p a n y . W k a ż d y m  ra z ie  Jes t to  c h y b a  ż y c io w a  ro la  
F llip sk leg o . Z  n ie z w y k łą  In tu ic ją  I k u l tu r ą  a k to rs k ą ,  m ąd rze  
I p o w ażn ie  s tw o rz y ł p o s tać , o k tó re j  p rze c ież  k a żd y  z nas 
(i k a żd y  Inacze j) m ia ł w ła sn e  w y o b ra ż en ie . T a k , m ia ł, b o  n ie  

sp o só b  sob ie  te ra z  In acze j w y o b raz ić  H u b a la . J e szcze  ra z  p rz e k o ­
nać. s ię  m ożem y , że n ie  m a  f ilm u , te a tru ,  bez  a k to ra ,  chociaż  
d la  w ie lu  re ż y se ró w  n ie  je s t  to  ta k ie  o czy w is te ...

K toś  Już zd ąży ł n azw ać  fljm  P o rę b y  le k c ją  p a tr io ty z m u . 
N ie m a w ty m  s tw ie rd z e n iu  p rz e sa d y , a le  trz e b a  do d ać , że 
Jest to  le k c ja  t ru d n a , ta k  ja k  n ig d y  p o lsk i p a tr io ty z m  n ie  by ł 
s p ra w ą  ła tw ą .

(T Jeszcze d w a  słow a, ni* o film ie , lecz n a  m a rg in e s ie  p re ­
m ie ry , k tó ra  o d b y ła  s ię  w k in ie  „ B a ł ty k "  w  dn . 31 s ie rp n ia . 
P iszę  to bez sa ty s fa k c ji ,  a le ...

N a p re m ie rz e  b y ło  B-ciu „ t}uba lczyków ". N ie  p o p ro szo n o  
ich na  scenę , n ie  p rz e d s ta w io n o , n ie  o f ia ro w a n o  po  k w ia tk u . 
To, po  p ie rw sze . Po  d ru g ie :  a k to rz y  zw y cza jo w o  m ów ią  k il­
ka  ęłów  d o  p u b lic zn o śc i. T ym  razem  ta k  s ie  złoży ło , że n ie k tó ­
rz y  m ów ili n ied o rzeczn o śc i. N p. S. N iw iń sk i u ża la ł s ie  nad  
tru d a m i p ra c y  p rz y  k rę c e n iu  film u , o św ia d c z a jąc  w  k o n sek -  
rzym ów ill n ie d o rz eczn o śc i. N p. S. N iw iń sk i u ża la ł s ię  nad  
w encjl, że g d y b y  n ie  p a m ię ć  o ż o łn ie rzac h  W rześn ia , n ie  w y- 
sk ieg o  w y siłk u , n ie  m ogło  n ie  w y w o łać  u c zu c ia  n ie sm a k u  i 
z aże n o w an ia ).

JERZY WAWRZAK

KSIĄŻKA

SPOD ŁADY
P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N a u k o w e  o p u b lik o w a ło  od d a w n a  

o c z ek iw an y  „S ło w n ik  b io g ra ficz n y  te a tru  p o lsk ieg o " , o p ra c o ­
w any  p rzez  In s ty tu t  S z tu k i P o lsk ie j A kadem ii N au k , pod 
n acze ln ą  r e d a k c ją  p ro f . Z b ig n iew a  R aszew sk iego . J e s t  to 
p ie rw szy  n a  n a szy m  g ru n c ie  w m ia rę  k o m p le tn y  słow n ik  
ludzi te a tru ,  o b e jm u ją c y  2»0 la t  s cen y  p o lsk ie j, od chw ili 
o tw a rc ia  T e a tru  N arodow ego  w d n iu  19.XI.17S5 r .  do  k o ń ca  
ro k u  1965. D zieje  te  p rz eśled z ić  m o żn a  w 6298 b io g ram ac h  
a k to ró w , so lis tó w  o p e ry  i o p e re tk i, so lis tó w  i k o ry le jó w  b a ­
le tu , re ż y se ró w , sce n o g ra fó w , d y ry g e n tó w , k ie ro w n ik ó w  li te ­
ra c k ic h  i d y re k to ró w  te a tru .  J a k o  c ie k a w o s tk ę  p rzy toczyć  
w a rto , że o b sze rn e  hasło , p o św ięcono  ró w n ież  W ładysław ow i 
R ey m o n to w i, a le  p o  to , a b y  w y k azać , Jak ... m ie rn y m  był 
a k to re m . S łow n ik  w y d a n y  z o sta ł w  b a rd z o  e fe k to w n e j s z a ­
cie (p o n ad  1000 I lu s tra c ji w tek śc ie , w  ty m  67 w ie lo b a rw ­
n y c h !) ,  a le  z dość  zn ac z n y m  Jak  n a  teg o  ty p u  p u b lik a c je  
n a k ła d e m  12.000 egz. k łó c i się  n a d m ie rn ie  c h y b a  w y so k a  
cena  (320 z ł!).

P isa łem  Już n a  ty m  m ie jscu  w c iep ły ch  s ło w ach  o „B ib lio ­
tece  L ite ra tu ry  X X X -lec ia” , a le  w a rto  ra z  Jeszcze zw rócić  
uw agę  na  tę  se r ię , k tó ra  w m ięd zy czasie  p ię k n ie  n am  się 
ro zm n o ży ła  I w teg o ro cz n y m  k o n k u rs ie  P o lsk ieg o  T o w a rz y ­
s tw a  W ydaw ców  K siążek  na n a jp ię k n ie j  w y d an ą  p u b lik a ­
c ję  w ro k u  1972 o trz y m a ła  n ag ro d ę  za szczegó ln ie  p rz e m y ­
ś lan ą  k o n c ep c ję  g ra f ic z n ą . W 'arto po lec ić  d w a  c en n e  w zn o ­
w ien ia , p o d e jm u ją c e  n ie ła tw ą  p ro b le m a ty k ę  p ie rw szy ch  la t 
p o w o jen n y ch , tw o rze n ia  się now ej w ład zy , od b u d o w y  k ra ju ,  
ro z ra c h u n k u  z d o św iad c zen iam i w o jn y ... Są n im i „ C z te rd z ie ­
sty  c z w a r ty "  Z b ig n iew a  Z a łu sk ieg o  („ C zy te ln ik ” ) i „B y ł rok  
1915..." E d m u n d a  O sm ań czy k a  (P IW ).

P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W ydaw niczy  o b d a ro w a ł n as  dw om a 
p ię k n y m i b ib e lo tam i z z a k re s u  e p is to lo g ra fll I to  e p ls to lo - 
g ra fii m iło sn e j. W z g ra b n y m  fo rm ac ie  a lb u m ik o w y m  u k a ­
zały  się m ian o w ic ie  „L is ty  m iło sn e  K azim ierza  J u n o sz y -S tę -  
p o ty sk ieg o " , je d n e g o  z n a jw y b itn ie jsz y c h  p o lsk ich  a r ty s tó w  
te a tru  I film u , tra g ic z n ie  zm arłeg o  w czasie  o k u p a c ji.  50 z n a ­
le z ionych  o s ta tn io  lis tów , p isan y ch  w la ta ch  1921—1939, rz u ­
ca  w iele now ego  ś w ia tła  n a  osobow ość  a r ty s ty  i człow ieka . 
N a to m ia s t ró w n ież  św ieżo  o d n a lez io n e  „L is ty  do  s ta ro śc in y  
W y sz o g ro d zk ie j"  J ó z e fa  S zy m an o w sk ieg o  p o ch o d zą  z la t 
1792—1801 1 są  ja k  g d y b y  n a tu ra ln y m  d o p e łn ie n iem  zn an y c h  
lis tów  K rasick ieg o , N a ru szew icza  czy  K a rp iń sk ieg o  l w z b o g a­
c a ją  p o lsk ą  e p ts to lo g ra fię  o s iem n as to w ie cz n ą  o p isam i uczuć 
i n a s tro jó w , k tó ry c h  n ie by ło  w ta m ty c h  zesp o łac h  k o re s p o n ­
d e n c y jn y c h .

J e ś li  Już m ow a o k o b iec ie , to  w a rto  z a sy g n a liz o w ać , że 
w p o p u la rn e j i n ie ra z  Już na ty m  m ie jscu  o d n o to w y w a n e j 
serii PIW  „L u d z ie  ż y w i" , u k a z a ła  się k s iąż k a  Ew y K. K o s­
sak  „D ag n y  P rz y b y sz ew sk a  — z b łą k a n a  g w ia zd a " . J e s t  to 
o p a r ta  na m a te r ia ła ch  o p u b lik o w a n y c h  o ra z  na ź ró d ła c h  r ę ­
k o p iśm ie n n y ch  p o lsk ich  i o b cych  b io g ra fia  p ie rw s /e j  żony 
S ta n is ła w a  P rzy b y szew sk ieg o , N o rw eżk i, D ag n y  J u e l .  O w ia ­
na  n im b em  ta jem n iczo śc i i n ie z w y k łeg o  u ro k u , s ta ła  się 
n a tc h n ien ie m  ró w n ież  d la In n y ch  w y b itn y c h  tw ó rcó w  te j 
ep o k i (E. M unch , A. S tr in d b e rg , T . B o y -Z e leń sk l), k tó rz y  z a ­
fa scy n o w a n i Jej o so b o w o śc ią  w iele  o n ie j 1 d la  n ie j p isali, 
a  ta k ż e  w ie lo k ro tn ie  Ją p o rtre to w a li.

W yd aw cy  n ie ro zp ieszcza li n a s  d o tą d , Jeśli idz ie  o liczbę 
dz ie ł z l i te ra tu ry  In d y jsk ie j. M oże Je d y n ie  R a b in d ra n a th  T a- 
go re  Jes t p isa rze m  n ieco  p o w sze ch n ie j u n a s  zn an y m . D la ­
tego  n ie w ą tp liw y m  w y d a rz en ie m  czy te ln iczy m  i e d y to rs k im  
Jest p ie rw szy  w y b ó r now el, s k u p ia ją c y  u tw o ry  p isan e  w w ię ­
k szośc i g łó w n y ch  ję z y k ó w  In d ii, a ró w n ież  w Języ k u  a n ­
g ie lsk im . W a n to lo g ii te j ,  w y d a n e j p rzez  PIW  w w yborze  
1 ze w stęp em  K. N a tw a r-S in g h a , re p re z e n to w a n i są  n iem al 
w szy scy  w y b itn i p isa rz e  o s ta tn ich  s tu  la t, now ele  zaś  o sa ­
dzone  są  w p rz e ró ż n y ch  ś ro d o w isk a c h . J a k  zaś p isze  a u ­
to r  w stęp u , n o w ela , Jak  żad en  In n y  g a tu n e k  lite ra c k i, o d ­
d a je  k lim a t rzeczy w is to śc i In d y jsk ie j.

A lb u m y  W łodzim ierza  P u c h a lsk ieg o , k tó re g o  k a m e ra  od 
w ie lu  Już  la t re je s t ru je  n a jsu b te ln ie js z e  p rz e ja w y  ży c ia  flo ­
ry  1 fa u n y , p o s iad a ją  w y ro b io n ą  m a rk ę  n a  ry n k u  c z y te ln i­
czym . M iłośn ików  je g o  sz tu k i fo to g ra f ic zn e j w a r to  p o in fo r­
m o w ać, że W y daw nic tw o  „ S p o r t l T u r y s ty k a "  w znow iło 
w  20 tys. egz. p ię k n y  a lb u m , p re z e n tu ją c y  p o r tr e ty  „Z w ie rzą t 
z d a le k ich  s tro n " . Z o s ta ły  w n im  zg ro m ad zo n e  o k a zy , k tó re  
p rz y w y k liśm y  n azy w a ć  „eg z o ty c z n y m i" , o b e jm u ją c e  k o n ty ­
n e n ty  p o z ae u ro p e jsk ie .

JAN OKOPIEŃ

POCZTA LITERACKA
E w a  z T o m a s z o w a . W iersze 

s ą  bardzo „pensjonarsk ie" i to 
w porządku, skoro ma Pani 
18 lat. Ale też są one bardzo 
n ieporadne, n ie  panu je  Pani 
nad słow em ; żaden w iersz nie 
zniesie takiego stw ierdzenia: 
„ w id z ę ,  ż e  c z ło w ie k  s a m  w  s o ­
b ie  j e s t  p u s ty ” , albo: „ z a m y ­
ś lo n a  w s t r ę te m  n a s tę p n e g o  
d n ia " .  Jeśli poeta się buntu je  
i ma p re ten sje  do św iata -  to 
dobrze. Ale powinien do sw e­
go buntu  przekonać czytelni­
ka. Pani wiersze, n iestety , nie 
przekonują. Św iadczą o dużej 
wrażliwości — to praw da, lecz 

S ta n is ła w  %. z L u b l in a .  Boy- 
Żeleński w swoim znanym  
szkicu „Styl kw iecisty" propo­

nował autorom  niecodziennych 
m eta fo r, ab y  sp ró b o w ali ....
narysow ać wym yślone przez 
siebie m etafory. Byt to oczy­
wiście, żart, a le  i w ie le 'w  n,im 
racjonalnego sensu. Niech Pan 
spróbuje  narysow ać m etafory ze 

. swoich wierszy -  „żagwie 
m ięśni41 -  „w ypatru j sercem " 
i tym  podobne.

Budow anie m etafor polega 
na takim  łączeniu wyrazów, 
aby p rzynajm niej jeden z n ic h  
zy sk iw a ł now y  sens. P o toczny  
zw rot „stalow e m ięśnie" jes t 
w łaśnie zbudow any według 
tych zasad. U Pana, niestety, 
ten  postu lat nie zawsze bywa 
spełniony.

POWIĘKSZENIA
FILM  O ŁODZI

S iedząc  a n k ie tę  p ra so w ą  n t. „ J a k i  m a b y ć  film  o L odzi’* 
o g a rn ia  nas o b aw a, ze film u  o L odzi w ogóle n ie będzie. 
I nie m oże być, je śli się  zechce  z re a lizo w ać  w szy s tk ie  po ­
s tu la ty  czy te ln ik ó w . Po  p ro s tu  n ie  będzie  m ocnych .

Film  o Lodzi pow in ien  b y ć : a) w y b itn y , b) c iek aw y , c) 
w ie lo se ry jn y , d) z aw ie ra ć  ż y c io ry sy  tk aczy , e) p o k azy w ać  
w sz y s tk ie  w o jn y  I re w o lu c je , f) p o k aza ć  głód I ep id em ie , 
g) o s iąg n ięc ia  la t o s ta tn ic h , h) s c e n a riu s z  p o w in ien  n ap isać  
ło d z ian in , i) g ra ć  p o w in n i „ p rz ed s ta w ic ie le  łó d zk ich  ro d z in " ... 
I tak  d a le j. I tak  d a le j.

M yślę, że a lfa b e tu  n ie s ta rc z y  na  te  p o s tu la ty . O k azu je  
się , że od czasów  S ta ń c z y k a , k tó ry  u d o w o d n ił, że n a jw ięce j 
m am y  w P o lsce  le k a rz y  — s y tu a c ja  zm ien iła  s ię  zasadn iczo . 
N a k o rz y ść  film ow ców

SPORTOW A ESEISTY K A

P a n  M aciej D em el w yda? k s iąż eczk ę  z a ty tu ło w a n a  w dzięcz­
n ie  1 do  ry m u : „S zk ice  k ry ty c z n e  o k u ltu rz e  f iz y cz n e j" .

M yliłby  s ię  je d n a k  ten , k tó ry  by sądz ił, że rzecz o s p o r­
cie. O tóż n ie! I tu nas pan  D em el zaskoczy ł. S p o rą , bow iem  
część  sw o je j s ied e m d z ie s lęc io s tro n lco w el k s iążeczk i p o św ię ­
ca ro zw ażan io m  na  te m a t.,  k ry ty k i. P isze  o m e to d ach  k r y ­
ty czn y ch , p rz y w o łu je  n a zw isk a : R ousseau . P asca la . K a fk i; 
sięga do s ta ro ż y tn y c h  G rek ó w . o d k rv w a  ta k ie  p ra w d y , że 
k ry ty k a  w in n a  być  p ry n c y p ia ln a ...  S łow em  h a sa  in te le k tu ­
aln ie .

A, że to  n ie m a n ic  w spó lnego  z te m a te m ?  O ch, to  p rz e ­
cież d ro b iazg ! W ażne, że ta k  to  w szy s tk o  m ą d rz e  n ap isa n e .

PO E Z JA  REKLAM OW A

„K to  o z d ro w ie  dba 
T en  n a  F u n d u sz  d a " .

— ta k ie  z g ra b n e  d w u w ie rsze  sp o ty k a  s ię  o s ta tn io  na ta ­
m ach  łódzk ie j p ra sy . . .P o w ię k sze n ia "  d y s p o n u ją  b o g a ty m  
zestaw em  p o d o b n ie  in te lig e n tn y c h  te k s tó w  1 m ogą  je  od­
s tąp ić  g ra tis . N a p rz y k ła d : , r .

*.Gdy clę w  k o śc iach  lam ie  eoalk 
d a j n a  F u n d u s z  ch o ciaż  g ro s ik "

a lb o :

>,Na F u n d u sz  n ie  s k ą p  
gd y  cię bo li z ąb "

I  ta k  da le j 1 ta k  d a le j... G ra fo m a n ia  n ie  Jes t sz tu k ą  
tru d n ą .

KŁU SO W N ICTW O  GAZETOW E

J e d n a  z łó d zk ich  g aze t donos! o K ra jo w rc h  M istrzo stw ach  
w S trze la n iu  M y śliw sk im : „W 'arto  do d ać , że w ro k u  u b ie g ­
łym  p odczas  zaw odów  w P o zn an iu  m is trzo w ie  o k ręg u  łó d z ­
kiego  za ję li w y so k ie , c zw a rte  m ie jsce . Ł ódzcy  z aw odn icy  
w y jeżd ż a ją  do K atow ic  w  d n iu  d z isie jsz y m . Ż y czy m y  lm  
p o łam a n ia  s trz e lb " .  K oniec cy ta tu .

A u to ro w i tego  sza len ie  po m y sło w eg o  zw ro tu  ży czy m y  
p o ła m a n ia  p ió ra .

Pożegnanie
„MOTYLA”
O sta tn io  z m a rł o p e ro w a n y  na  

ra k a  g a rd ła , 86-letnl H enri C h ar- 
r lć re  zw an y  M oty lem . a u to r  
s ły n n e j k s lą ż k l-b e łts e lle ra  pt. 
„ P a p il lo n ”  (M otyl). W ro k u  1970 
„L e  F ig a ro  L i t te ra ire ” nazw ało  
pow ieść  c h lu b ą  l ite ra c k ie g o  se ­
zonu , z u zn an iem  w y ra ża ło  się
0 p ie j k ilk a  p ism  lite ra c k ic h , a 
ty g o d n ik  „L es  le ttre s  f ra n ę a lse s "
1 ' 'k r e ś la l  w sp a n ia ły  ta le n t n a r-  
ra lo rs k l a u to ra , w a rtk o i ■ i p o - 
to c z y slo ść  s ty lu  w  po łączen iu  z 
n a tu ra ln ą  p ro s to tą  i d u żą  e k s ­
p re s ją .

„ p a p i l lo n ” o s iąg n ą ł n ieb y w ałą  
w p ro s t w y so k o ść  n ak ła d ó w . W 
ca ły m  św ięc ie  ro zp rz e d an o  10 
tn ln  e g zem p la rzy  „M o ty la”  z c ze ­
go 1,200.000 w e F ra n c ji ,  5 m in  
300 ty s  w S ta n a c h  Z jed n o czo ­
n y c h , 1.100.000 w  N iem czech  Z a­
ch o d n ich , pół m ilio n a  w A nglii. 
O cen ia  s ię . że liczba  czy te ln ik ó w  
>,M o ty la"  w y n io sła  12 m ilionów , 
choć  a u to r  tw ie rd z ił, że jego  
k s ią ż k ę  p rze czy ta ło  aż  50 m ilio ­
nów  ludz i.

S yn  n a u czy c ie la  z D e p a r ta m e n ­
tu  A rd ic h e , H enri C h a r r i ł r e  
„M o ty l” zd o b y ł p ien iąd ze  i s ta ­
wię o p isem  sw y ch  n iezw y k ły ch  
losów  i p rzy g ó d  gdy  Jak o  w ię ­
zień  k ry m in a ln y  zosta ł sk az a n y  
na  d o ży w o cie  i w y słan y  d o  b y ­
łe j k i r n  J k o lon ii w e f ran c u s k ie j 
G u jan ie . M ając  la t  o s iem n aśc ie  
C harrifere  z ac iąg a  s ię  Jako  o c h o t­
n ik  do  m a ry n a rk i w o jen n e j. B ył 
to  ro k  1""-. W k ró tce  Jed n ak  
n le p rz y -w y c za jo n y  do  d y s c y p li­
n y  w o jsk o w e j, n a ra ż a  s ię  sw ym  
dow ódcom  i z o s ta je  p rz e k az a n y  
do  k a rn e g o  re g im e n tu . W ta m ­
ty c h  to  m a ry n a rs k ic h  czasach  
k aże  so b ie  z ro b ić  na  p ie rs ia ch  
b a rw n y  ta tu a ż , k tó re g o  u w ie ń ­
czen iem  Jest um ieszczo n y  pod 
szy ją  w iz e ru n e k  m o ty la . O d­
tą d  też  z o s ta je  p rzezw an y  M o­
ty lem . C h a r r i i r e  n ie  w y trz y m u ­
je  d łu g o  w  s łu żb ie  n a  m o rzu . 
C h cąc  s ie  zw o ln ić  od c in a  so b ie  
k c iu k  p raw e j rę k i. Z o s ta je  w y ­
d a lo n y  z m a ry n a rk i i o trz y m u je  
n a w et in w a lid z k ą  ren tę . Z a n u ­

rza  s ie  te ra z  w  w ir  m ę tn y c h  In ­
te re só w  p a ry s k ieg o  p ó łśw ia tk a . 
N a jch ę tn ie j tru d n i  s ię  s u te n e r -  
s tw em . Żeni s ię  z d z iew czy n ą  o 
im ien iu  N(‘n e tto  (rozw iedzie  s ię  
z n ią  Już  pó  w y d a n iu  k s iąż k i) 1 
c ią g n ie  k o rz y śc i z  Jej n iezb y t 
ch w a le b n y c h  I n ie z b y t e ty c zn y c h  
p o s tęp k ó w , N ć n e tte  o k aże  n a ­
s tęp n ie  b ezg ran icz n e  p o św ięcen ie  
d la  m ęża, p ró b u ją c  p rz e ją ć  n a  
s ieb ie  w in ę  za z am o rd o w an ie  
Jednego  z su ten e ró w . Z b ro d n ia  
ta  p rz y p isy w an a  je s t  w ła śn ie  
M oty low i. Czy H enri C h a r r l i r e  
is to tn ie  z ab ił c z ło w iek a?  N igdy 
się  d o  tego  n ie  p rzy z n a ł. Sąd 
je d n a k  n a  p o d s taw ie  n ie  dość 
k la ro w n y c h  z re sz tą  p oszlak , s k a ­
zu je  M oty la  w ro k u  1911 n a  d o ­
ży w o tn ie  w ięzien ie . C h a rr ić re  
z o s ta je  w yw iez io n y  n a  c iężk ie  
ro b o ty  do  f ra n c u s k ie j  G u jan y , 
gdzie  w  m ie jsco w o śc i B agno  p ę ­
dzi życie  k a to rż n ik a . W edług 
Jego op isów  w k s iążc e  liczącej 
500 s tro n , M otyl k ilk a k ro tn ie  u - 
c ie k a  1 k ilk a k ro tn ie  je s t  sch w y ­
tan y . P rzez  7520 godzin  p rz e b y ­
w a  m . in . w m ałe j, w ą sk ie j 
k la tc e , w k tó re j k a żd y  w ięzień  
z reg u ły  u m ie ra ł z w y cze rp a n ia  
i g łodu  lu b  w  n a jlep szy m  p rz y ­
p a d k u  w y ch o d ził z. n ie j ja k o  w a ­
ria t. C h a r r ić re  p rz e trz y m u je  Jed ­
n a k  tę  s tra sz n ą  k a rę  I p rzy  n a j ­
b liższe j o', z ji znów  u c iek a . N ie­
je d n o k ro tn ie  je g o  ucieczk i są  tak  
fa n ta s ty c z n ie  p o m ysłow e, że b u ­
dzą  w ą tp liw o ść  czy  M otyl po 
p ro s tu  je  n ie  zm yślił. T ak  np. 
C h a r r lć re  tw ie rd z i, że k ie d y ś  p o ­

p ły n ą ł m orzem  n a  w o rk u  z łu ­
p in a m i o rzech ó w  k o k o so w y c h . 
D zięk i n ie z w y k łem u  szczęśc iu  
d o b ił do  ląd u  I z am ieszk a ł w śród  
In d ian . Z d o b y w a  so b ie  ich  p rz y ­
ja ź ń  o raz  m iło ść  d w ó ch  ta m te j­
szy ch  d z iew czą t o  p ię k n ie  
b rz m ią c y c h  im io n a c h : Lali 1 K o­
ra li.  M a n a w e t . z n im i dzieci. 
P ó źn ie j ro zm a ic ie  so b ie  radz i w 
liczn y ch  w ę d ró w k ac h . J e s t  s p rz e ­
d aw cą  ja rz y n , s tra ż a k ie m  w  k o ­
pa ln i, zn ac h o re m , p o szu k iw aczem  
zło ta , p ro w ad z i p rz e d się b io rs tw o  
ek sp lo a ta c ji n a f ty ,  o rg a n iz u je  
po łow y k re w e te k , w y ry w a  zęby 
n a  J a rm a rk a c h , w reszc ie  z o s ta je  
h o te la rzem  i d o ra b ia  s ię  sk ro m ­
nego  m a ją tk u , a le  trz ę s ien ie  z ie­
mi n iszczy  c a ły  jeg o  d o b y te k . 
O siad łszy  na  k o n ie c  w C arac a s  
w W enezueli pędzi s p o k o jn y  ż y ­
w ot, gdy  d o  rę k i w p a d a  m u 
k s ią ż k a  A lb e rty n y  S a rra z in , b y łe j 
w ięźn ia rk i. W tedy  C h a r r i i r e  po ­
s ta n a w ia  n a p isa ć  sw o je  w ła sn e  
w sp o m n ien ia .

Jeg o  k s iąż k a  w zb u d ziła  w ie lk ie  
z a in te re so w a n ie , a le  o budz iła  też  
w ą tp liw o śc i czy  op is  p rzeżyć  Jest 
au te n ty c z n y . J e d e n  z f ra n c u sk ich  
d z ie n n ik a rz y  w ę d ru je  tra s ą  p o ­
d ró ż y  M oty la , s p ra w d z a  s k ru p u ­
la tn ie  fa k ty  i s tw ie rd z a  n ie śc i­
sło śc i. O to M otyl n ie  m ógł tam  
a tam  w idzieć  K rzyża  P o łu d n ia , 
gdyż  pod o p isy w an ą  sze ro k o śc ią  
g eo g ra fic zn ą  n ie  m o ż n - go zo­
b aczyć . U cieczka  m orzem  na  
w o rk u  z łu p in am i o rzech ó w  k o ­
k o so w y ch  je s t  zw y k łą  b u jd ą . 
N igdy , ż ad e n  w ięz ień  n ie  u c iek a ł

z G u ja n y  w  te n  sp osób , a g d y ­
b y  Jak iś  czło w iek  w aży ł s ię  n a  
to , fa le  m o rsk ie  p o c h ło n ę ły b y  go 
z p ew n o śc ią , a  re k in y  d aw n o  
z jad ły . Czy M otyl p rz e b y w a ł u 
In d ia n ?  P raw d o p o d o b n ie  b y l u 
n ich , a le  n a jw y że j m ies iąc . J e ­
ś lib y  n a w e t m ia ł f li r ty  z In ­
d ia ń sk im i d z iew czę tam i, to  p rzez 
ta k  k ró tk i c zas  p o b y tu  n ie  m ó g ł­
b y  u jrz e ć  w ła sn y ch  dzieci z n ich  
z ro d zo n y ch . W ięc b u jd a . Ile  tych  
b u jd ?  J a k iś  w ięzień , k o leg a  M o­
ty la , tw ie rd z i, że M otyl op isał 
n ie  sw o je , lecz  g łó w n ie  Jego 
p rzy g o d y . Ile  w ięc n a fa n ta z jo w a ł 
C h a r r lć re ?  L udzie  b io rą  m is ty ­
f ik a c ję  za p raw d ę , fa n ta z ję  za 
rzeczy w isto ść . M otyl tłu m aczy  
się, że n ie plsn l b y n a jm n ie j p o ­
licy jn eg o  ra p o r tu ,  lecz  pow ieść . 
O ddal a tm o s fe rę  każn i "  f r a n ­
c u sk ie j G u ja n ie , a u te n ty c z n ą  a t ­
m o sfe rę , a to  c h y b a  n a jw a ż n ie j­
sze. D la tego  jego  k s ią ż k a  je s t  
b a rd z ie j p ra w d z iw a  n iż  sam a  
p ra w d a . P o w ieść  z n a tu ry  rz e ­
czy  je s t  p rzecież  uo g ó ln ien iem . 
P rz y c is k a n y  p rzez  d z ie n n ik a rz y  
s tw ie rd za  na le d n e j z k o n fe re n ­
c ji p ra so w y ch , żc 75 p ro c e n t fa k ­
tó w  to  p raw d a . A le Jego w y p o ­
w iedź, Jak  tw ie rd z i, zo sta je  
p rz e k rę co n a . T y lk o  23 p ro c e n t 
p raw d y  Jest w e w sp o m n ien iach  
M otyla, re sz ta  to  b u jd a , głoszą 
n ie k tó re  d z ie n n ik i. Czy to  Jest 
w ażn e?  — o b u rz a  się  M otyl. Czy 
in n i p isa rze  w  sw y c h  p o w ieś­
c iach  op isy w ali je d y n ie  z d a rze ­

n ia  p raw d z iw e?  C zy n ie  o p isy ­
w ali n ie k tó rz y  z n ich  sw o ich

p rz y g ó d  w  k ra ja c h , w  k tó ry c h
n igdy  n ie  by li?

Z ach ęco n y  pow odzen iem  k s ią ż ­
k i n a k rę c a  film  n a  p o d s taw ie  
sw o ich  p rzeżyć . I łó w n ą  ro lę  w 
ty m  film ie  g ra  ón  sam . A le film  
n ie  zd o b y w a  u z n an ia  an i w i­
dzów  an t k ry ty k i .  N ie m a  Już w 
Jego film ie  tej e k sp re s ji,  p asji, 
ro zm a ch u . Jak ie  cech o w a ły  k s ią ż ­
kę. C h ą r r ić re  p isze  d a lsz y  c iąg  
„ M o ty la"  — n o w ą  p o w ieść  pt. 
. .I lan co " . K s iążk a  rozch  -Izl s ię  
w e F ran c ji w Ilości 200 ty s . e - 
g z em p larzy , o s ta tn io  w y su n ę ła  
s ię  na p ie rw sze  m ie jsce  n a  liśc ie  
b e s tse lle ró w  w N R F, a le  je j p o ­
p u la rn o ś ć  d a le k a  Jest od  te j Jak ą  
c ie szy ł s ię  „ P a p illo n " .

C h a r r ić re  zd o b y ł m a ją te k . M iał 
lu k s u so w ą  w illę , w k tó re j m iesz ­
k a ł w raz  ze sw ą  żoną  F i tą  (po 
u z y sk a n iu  rozw odu  z N ćn ette , 
k tó ra  p rz e b y w a  w d o m u  s ta r ­
có w ). jeździł je d n y m  z n a jd ro ż ­
s z y c h  sam o ch o d ó w , J a g u a re m , 
a le  je g o  s taw a  p is a rsk a  ro zw ie ­
w a ła  s ię  w ra z  z ro zw iew an iem  
s ię  Jego legendy .

„C hoć  n ie  w szy s tk o  b y ło  p ra w ­
d a  to  o czym  p isał, z ab aw ia ł n a s  
J e d n a k "  — s tw ie rd za  n ie  bez  
żalu  re c en z e n t ty g o d n ik a  „ P a r is  
M atch " , p o św ięc a ją c  z m arłe m u  
M oty low i w sp o m n ien ie  o n im  s a ­
m ym  1 Jego  k s iążce  w  a r ty k u le  
z a ty tu ło w a n y m : „Ż eg n a j M oty­
lu !” .

JANUSZ 

SKOSZKIEWICZ
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MUZEUM
KARYKATURY

ANDRZEJ GRUN F R Y Z U R Y

Odbyw ająca się w łaśnie w 
Łodzi wystaw a ,.Satyra w w al­
ce o pokój" nasunęła mi pew ­
na myśl. Oto ona — warto 
założyć w Łodzi Kabinet w spół­
czesnej karykatury...

Piszę wprost „założyć", a 
nie „pomyśleć o zorganizowa­
n iu". bowiem, jak  uczy prak­
tyka — „myśleć o zorganizo­
w aniu" można dwadzieścia pa ­
rę lat, bez żadnego realnego 
efektu.

W łaściwie mógłbym już po­
p rze .tać  na rzuceniu lego po­
m ysłu w myśl zasady „ ja  rzu­
cam pomysł, a wy go łapcie". 
Ponieważ jednak  współcze­
sność jes t bardziej skom pliko­
wana, trzeba rzecz całą .m o ­
tać w lak zwane uzasadnienia, 
choć w moim przekonaniu

żadnych uzasadnień len  prosty 
p rojekt nie potrzebuje.

Do rzeczy jednak . Jak  w ia­
domo Muzeum Sztuki nie ty l­
ko ma piękne tradycje  now a­
torskich poczynań, ale  I dziś 
pod dyrekcją  Ryszarda S tan i­
sławskiego im a się przedsię­
wzięć tak  now atorskich, jak  
ekspozycje zabawek, sztuki k i­
netycznej (czy jak  się to na­
zywa), organizuje hapeningi 
typu „W arsztat", konkursy na 
podpis (gdzie w spólnie z A n­
drzejem  Grim em  zdobyliśm y 
zaszczytne w yróżnienie książ­
kowe, wręczone nam przez 
n ajp iękn iejszą  dziewczynę Eu­
ropy Środkow ej)...

Jak  również wiadomo M uze­
um Sztuki otrzym a za parę lat 
nowy budynek, piękny i prze­

stronny, * możliwościam i eks­
pozycyjnym i z prawdziwego 
zdarzenia. P isaliśm y o tym 
dwa tygodnie tem u, pisały 
zresztą także inne gazety, więc 
czytelnik wie w czym rzecz.

A zatem  już  dziś trzeba gro­
m adzić zbiory do przyszłego 
gabinetu w spółczesnej k a ryka­
tury. R ysunek tuszem  na b ia­
łym karton ie  to nie obraz o le j­
ny, może po prostu leżeć w 
byle pudle czy teczce, m iejsca 
zajm uje  niew iele... Zaczątek 
przyszłego gabinetu k a ry k a tu ­
ry  mógłby się zmieścić w le ­
w ej szufladzie b iu rka dyrek to ­
ra  S tanisław skiego. W ażne 
więc, aby już dziś zbiory za­
czął grom adzić. Zanim  gmach 
M uzeum pow stanie, będziem y 
m ieli kolekcję jak  się patrzy.

A teraz  pytanie, skąd brać 
k a ry k atu ry ?  Otóż myślę, że ani 
„K aruzela", ani inne pism a sa­
tyryczne n ie odm ówią pomocy. 
W iadomo nrzeeież, że w ięk­
szość publikow anych ry su n ­
ków przepada irdzicś no publi­
kacji — nic wiec n ie stoi na 
przeszkodzie, aby je  przekazać 
do M uzeum. Z m n i kolekcjone­
ra , k tó ry  p o s ia d a  im p o n u ją ce  
zbiory z archiw um  dawnveh 
„Sznilek" (leszcze z lódzU eh 
czasów), nełne rysunków  K a­
zim ierza G rusa, E ryka Um iń­
skiego. Jerzego Zaruhv... Z re­
sztą redakcja  „K aruzeli" sporo 
publikow anych rysunków  prze- 
e h o w iie  w swoich archiwach... 
Czegóż tam  nic m a! Całe trzy-

mówl dy rek to r sw ojem u p ra ­
cownikowi. — Ja k  wezwę, to 
będziem y płacić za koszty de ­
legacji — mówi pracow nik, 

k tó ry  dosłow nie in te rp re tu je  za­
rządzenia, zwłaszcza jeśli m a­
ją  rangę Uchwały Rady M inis­
trów. Ale narada z księgow y­
mi jes t potrzebna, nie można 
bez nich decydować o czymś 
w ażnym , i to ważnym  nie aku­
ra t dla nich, tylko w ogóle. — 
Nie wie pan, jak  to się robi? 
Pow inien pan wiedzieć! M ają 
przyjechać i już, ale żadnego 
pism a z poleceniem  przyjazdu 
n ie podpiszę! I radzę osirnżnin 
z telefonam i, to są księgowi, 
potw ierdzą nam  pisem nie roz­
m owę telefoniczną i co — bę­
dziem y płacić? Guzik. D zięku­
ję,' wykonać.

Hej. cóż za m isterne zadanie! 
Jak ich  subtelności w form uło­
w aniu zdań, jakiego przew rot­
nego. c ieniutkiego kunsztu wy­
m aga od referen ta , który siada 
i próbuje, p róbuje  i kreśli — 
żeby było polecenie, ale  żeby 
polecenia n ie było...

„Zaw iadam ia się, że w dniu 
tak im  a takim  odbędzie się na­
rada. Zdaniem  naszym  byłoby 
dobrze..." Ech, w arunkow y styl 
w urzędowym  piśm ie? To do­
bre do antypow ieści. „Naszym  
zdaniem "? A cóż to, teren  ma 
m ieć inne zdanie od naszego?

dzlestolecle polskiej k a ry k atu ­
ry współczesnej!

Przed laty  Muzeum Sztuki 
w Łodzi było prekursorem  w 
grom adzeniu sztuki nowocze­
snej. Było wówczas pierwszym  
czy drugim  muzeum  na św ie- 
cie, które dostrzegło wielkość 
Arpa, Łegera, Picassa... Do 
dziś w przew odniku po m uze­
ach św iata, wydanym  przez 
B ritish  Museum — M uzeum 
Sztuki w Łodzi w idnieje  jako 
j e d y n a  polska placówka 
m uzealna.

Jakby  to więc było pięknie, 
gdyby Muzeum Sztuki, doce­
niając społeczną rolę i zasięg 
gazetow ej karykatury , rozpo­
częło grom adzenie zbiorów do 
przyszłych ekspozycji. To nic, 
że już nie będzie w te j m ie­
rze pierw sze w Europie, ho w 
m aleńkim  G abrow ie w B ułga­
rii narodziło się niedawno m u­
zeum karykatu ry . Nie chodzi 
przecież tak  bardzo o pierw ­
szeństwo, to nie sport... Chodzi 
o zgrom adzenie zabytków te j 
u lo tnej sztuki. Sztuki codzien­
nej — w yzierającej ku nam  ze 
szpalt gazet, a  przecież tak  
bardzo isto tnej, tak  szeroko 
docierającej, tak  ważnej...

WIDOK

M am y relatyw izow ać nasze od­
górne zdanie, dopuszczać inne 
poglądy? Więc inaczej: „W asze 
spraw y zw iązane z przyjazdem  
do nas prosim y załatw iać w 
dniu takim  a takim , aby wyko­
rzystać obecność delegowanego 

księgowego i wziąć udział w n a­
radzie..." Ale ich spraw y w y­
m agają  delegow ania zaopatrze­
niowca, n ie księgowego, a cóż 
nam  po zaopatrzeniow cu w n a­
szej naradzie?  N ajlepiej tak :

„Nie wzywam y W aszego 
księgowego na dzień taki a ta­
ki. zgodnie z Uchwałą Rady 
Min. o pokryw aniu  kosztów 
delegacji przez insty tucję  wzy­
w ająca. N aradę księgowych 
odbędziem y bez W aszego u- 
działu. D yrekcji W aszej służy 
jednak  odw ołanie od powyż­
szych docyzji, przy czym dla 
n ieprzedtużania  spraw y po roz­
w ażeniu m ożliwych a rgum en­
tów  m ożliwego odw ołania zga­
dzamy się na udział Waszego 
księgowego w naradzie, o ile 
koszty delegacji nie p rzekro­
czą przyznanego W am osobo­
wego funduszu płac".

Jednak  się udało. Teraz wy­
starczy jeszcze zadzwonić do 
każdego z sześciu księgowych 
w sześciu krańcach k ra ju  i u- 
ciąć z nimi koleżeńską rozm o­
w ę: cześć, panie kolego! Co 
słychać? Ja k  zdrowie? Jak ą

m am  spraw ę? W łaściw ie to 
naw et nie jes t spraw a, tylko 
wiecie, wyszło tam  do Was ta ­
k ie pism o, zaraz... (tu odczytać 
tekst sp reparow any jak  wyżej) 
...Jal\ Was znam , to pew nie 
chcielibyście jednak  wziąć u - 
dział w tej naradzie. To prze­
cież w Waszym interesie. Nie 
jesteście  pew ni? A nasza d y re ­
kcja jes t przekonana, że to w 
Waszym in teresie i że na pew­
no to docenicie. No, w łaśnie. 
Więc zakręćcie się tan ' kolo 
tej delegacji i czekam y"!

O statn ie  słowo jes t n a jisto t­
niejsze. Zaraz po nim  należy 
odłożyć słuchaw kę i zostawić 
rozmówcę sam  na sam  z m yś­
lam i. Już  teraz wie. co ma m y­
śleć. N arada się odbędzie. Wy­
m agania rosną, ale urzędnik  
jeszcze tym  razem  zdał egza­
min.

Poniew aż w zyw anie pracow ­
ników stanow i jednak  mimo 
wszystko, jak  widać na przy­
kładzie. poważną trudność sty­
listyczną, takich wezwanych 
delegatów  jes t w ostatnich 
m iesiącach znacznie m niej 
czyli U chwała o delegacjach 
służbowych odniosła swój sku ­
tek. Sku tk iem  ubocznym  bę­
dzie -  jak przypuszczam  — 
podniesienie kw alifikacji dy­
plom atycznych i lingw istycz­
nych urzędników  insty tucji,

sp raw ujących jak ąś form ą 
nadzoru. To też coś w arte. 
Fakt, że każdy przepis pobudza 
n atychm iast in icjatyw ę w 
k ierunku  jego om ijania, jest 
znany w całym  świecie, a w 
naszym  kra ju  stanow i przecież 
potężną tradycję. Czasem to 
jest groźne, czasem śmieszy. 
Tym razem  lepiej się chyba 
uśm iechnąć.

A na koniec m alu tka  sp raw ­
ka p ryw atna: podobał mi się 
apel „Głosu Robotniczego" o 
stw orzenie film u o Łodzi. W trą­
ciłem się do tego tem atu  w 
felietonie z dnia 22 lipca. B ar­
dzo mi przyjem nie, że „Glos 
Robotniczy" z dnia 23.VHI cy­
tu je  długie fragm enty  z lego 
felietonu, podając jako  źródło
— „Odgłosy". Nie w spom niano 
tam  co praw da, że to fragm en­
ty z felietonu Ćwieka, ale  przy­
zwyczaiłem się już  do tego, że 
przez 9 lal n ieprzerw anego u- 
kazyw ania się tych felietonów 
w „Odgłosach" p rasa  łódzka 
jeszcze nie zauw ażyła ani te j 
s ta łe j rubryki, ani tym bardziej 
je j  au tora . Łudzę się. że zau­
ważyli ją  Czytelnicy. Człowiek 
m usi się czymś łudzić, choć 

czasem ręce opadają  od m ar­
tw ej dookolnej ciszy.

ĆWIEK

NIC NIE MÓWIĆ, 
ALE POWIEDZIEĆ

Styl urzędowych listów  jest 
łatw o przysw ajalny , prosty, o- 
p e ru ją c ^ ”btfereotypami. Możria 
m ieć wielkie trudności w po­
sługiw aniu się mową i pis­
m em , w form ułow aniu w łas­
nych myśli, a być przy tym do­
brym  urzędnikiem , to znaczy 
takim , co produkuje  trzydzieś­
ci pism dziennie. Znam  takich 
wielu. Mówiąc -  stęka I pow­
tarza w kółko te sam e trzy sło­
wa. pisząc list do żony gryzie 
długopis i już  po „moja kocha­
na" nie wie co dalej, ale jak  
siądzie przy b iurku  to mu s tru ­

m ieniem  spod palców p łynie : 
„w związku z...“ , „w przedm io­
towym  urgensie", „poleca się 
odw rotnie".

Ale oto przyszły nieoczeki­
w ane trudności. Ju ż  nie wys­
tarczy pisać tak żeby odbiorca 
zrozum iał to, co się pisze. T rze­
ba się postarać, żeby zrozum iał 
to, czego list wcale nie zaw ie­
ra. Żeby się nie mógł nie domy­
ślić. Żeby go można było za nie- 
dom yślność rugnąć i wyprosić 
sobie na przyszłość. -  Wezwij 
pan ze sześciu księgowych z 
terenu , om ówimy tę spraw ę! —

P R i t e r a z - n i c j s z o ś ć

(3)

HISTORIA I REWOLUCJA 
NAUKOWO - TECHNICZNA

M ów iliśm y dotąd jak  nowe 
środki, jak ie  da je  nauce histo­
rycznej do dyspozycji dokonu­
jąca  się w św iecie rew olucja 
naukow o-techniczna, pozw alają 
je j  na rozw iązyw anie coraz no­
wych problem ów, uzyskiw anie 
odpowiedzi na coraz lo nowe, 
szersze py tan ia  badawcze, o- 
trzym yw anie  in form acji o p ro­
blem ach. których nie m ożna 
byłoby zbadać lak  w szech­
stro n n ie  i w nikliw ie przy po­
mocy jedynie  dotychczasowych 
m etod nauki h istorycznej. No­

we środki pozw alają sądzić, że 
postulaty historii globalnej, 
w szechogarniającej, form uło­
w ane w licznych nowoczesnych 
nurtach  nauki historycznej, 
będą m ogły doczekać się u - 
rzeczyw lsinienia, w skuteczny 
sposób pozw alają h istorii na 
przezw yciężanie je j  dotychcza­
sowych ograniczeń je j  zawężo­
nego pola naukow ej obserw a­
cji. Rewolucja kom puterow a w 
historii już się zaczęła 1 na 
podstaw ie tego, co już osią­
gnięto, m ożna sobie wyrobić

pogląd o je j  ogrom nym  zna­
czeniu rów nież d la te j s ta ro ­
daw nej i zdawałoby się tak 
mało podatne j na wszelkie 
innow acje naukow ej dyscypli­
ny.

Bylibyśmy jednak  w błędzie, 
gdybyśm y sądzili, że now e m e­
tody i techniki badaw cze we 
współczesnej nauce h istorycz­
nej, to tylko zastosow anie m a­
szyn liczących. O statn io  znacz­
ne zain teresow anie tow arzy­
szyło innym  obiecującym  pró­
bom zastosow ania do h istorii 
zdobyczy nauki współczesnej, 
m ianow icie badaniom  polega­
jącym  na zastosow aniu do po­
szukiwań historycznych... fizy­
ki jądrow ej. H istoria poza­
zdrościła po części archeologii, 
k tó ra  od daw na potrafi w yko­
rzystywać d la oznaczania czasu 
badanych przez siebie zaby t­
ków osobliwe właściwości pe­
w nej odm iany węgla, zw anej 
C 14. Ale tym  razem  procedu­
ra  badawcza jes t bardziej 
skom plikow ana.

Zaczęło się od badań nad 
m onetam i arabskim i z czasów 
średniowiecza. G rupa uczonych 
z profesorem  A. G ordus na 
czele przystąpiła  przy pomocy 
metody, którą nazwano „m eto­
dą analizy przez pobudzenia 
neutronicznego", do badania 
obszernego m ateriału  num i­
zmatycznego. celem dokładne­
go oznaczenia jego pochodze­
nia, m iejsca w ytw arzania, a 
naw et konkretnego zakładu 
m incerskiego. który go w ynro- 
dukował. T radycyjne metody

badawcze, bardzo pożyteczne i 
szacowne, nic dysponow ały 
jak  dotąd tak  skutecznym i 
m etodam i badania kruszcu, 
nie mogły więc dostarczyć 
pełnych odpowiedzi na in te re ­
su jące  uczonych pytania. Re­
zultaty  nowych poszukiw ań o- 
kazały się tak  in teresu jące, że 
postanowiono posłużyć sfę za­
prezentow aną w nich m etodą 
do analizy wielkiego problem u 
św iatow ej i eu ropejsk ie j h isto­
rii gospodarczej, jak im  jes t re ­
w olucja m onetarna, jak a  doko­
nała się w całej Europie w w y­
niku zalan ia  je j hiszpańskim  
kruszcem  w okresie po w iel­
kich odkryciach geograficz­
nych, k tóra  m iała sw oje o- 
grom ne rep erk u sje  nie tylko e- 
konom iczne, lecz również w 
swych dalszych konsekw en­
cjach i polityczne dla całego 
niem al ówczesnego św iata.

Przystąpiono więc do... ba­
dań nad peruw iańskim  sre ­
brem  z kopalń Potosi. O ka­
zało się, że posiada ono cha­
rak terystyczne  zanieczyszcze­
nia, k tó re  przy pomocy nowo­
czesnych m etod fizycznych 
m ogą być stw ierdzone naw et 
w w ypadkach, kiedy peruw iań­
skie srebro  w ystępu je  w raz z 
innym  w najróżniejszych m o­
netach europejskich . Inne źró­
dła tego kruszcu, czy to z Me­
ksyku, czy z Europy środko­
w o-w schodniej posiadają od­
m ienne cechy ch arak terystycz­
ne. W w yniku przeprow adzo­
nych dotychczas badań okaza­
ło się, że srebro  z Potosi wy­

stęp u je  w m onetach h iszpań­
skich dopiero od 1556 roku i 
trw a  m niej więcej do końca 
pierw szego trzydziestolecia
XVII wieku. B adania nad m o­
netam i francuskim i z tego sa ­
mego czasu pozwoliły z kolei 
stw ierdzić, że były one produ­
kow ane z kruszcu m eksykań­
skiego badź pochodzącego z 
Europy środkow o-w schodniej, 
jednakow oż nie z peruw iań­
skiego: ten ostatni docierał do 
Francji nie inaczej jak  w po­
staci gotowych już m onet, wy­
bitych w Hiszpanii. Nie uzys­
kano jeszcze pełnego, zadowa­
lającego w yjaśnienia  te j za­
gadki; badania n ie zostały do­
prowadzone do końca... W każ­
dym jednak  razie współczesna 
nauka h istoryczna zaatakow a­
ła ważki problem  przv nomo- 
ey nowoczesnych m etod ba­
dawczych i już  uzyskała waż­
ne rezu lta ty : daw ne tw ierdze­
nie jakoby rew olucja  cen we 
Francji była wynikiem  zalania 
Jej srebrem  z Potosi okazało 
S|ę być znacznym  uproszcze­
niem. T rzeba tedy szukać no­
wych, n iew ątpliw ie hardzici 
skom plikow anych, w yjaśnień  
zagadnienia...

Przytoczony przykład badań 
nad srebrem  z P eru , razem  ze 
znanym i n .m  już przykładam i 
nowoczesnych badań historycz­
nych, prowadzonych przy po­
mocy m aszyn liczących, sk ła - 

„ -leszcze do jed n e j re flek ­
su . Wicie mówi się od lat o 
niedostatkach kształcenia h isto­
ryków, nie tylko w naszym

k ra ju , o tym, że tradycyjne 
w ykształcenie naukow e, naw et 
najlepsze, a le  ograniczone je ­
dynie do w łasnej, historycznej 
specjalności, p rzesta je  dziś 
W ystarczać w pracy badawczej. 
Dobitnym tego przykładem  są 
w łaśnie w spom niane badania. 
Ale czy m ożemy wym agać od 
historyka, by byl jednocześnie 
specja listą  od fizyki jąd row ej 
i m aszyn liczących, nie licząo 
w szystkich innych specjalności, 
k tóre mogą być przydatne w 
badaniu historycznym ? Je d y ­
nym rozwiązaniem  — obok 
rozszerzania skali w iedzy sa­
mego h istoryka — okazuje się 
dziś być praca zespołowa, p ro­
wadzona razem  ze spec ja lis ta ­
mi z różnych dziedzin nauki. 
Zadaniem  h istoryka pozostanie 
jed n ak  zawsze postaw ienie 
badawczego py tan ia : to zaś 
w ym aga wiedzy nic tylko h i­
storycznej. W szystkie znacząca 
osiągnięcia historii, uzyskane 
w w yniku zastosow ania do 
n iej nowych m etod, n ie będą­
cych tradycyjnym i m etodam i 
h istorii, są zdobyczami zespo­
łowymi. H istoryk przesta je  być 
wyłącznym  pisarzem  dziejów , 
s ta je  się... organizatorem  ba­
dań zespołowych o charak terze  
interdyscyplinarnym .
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